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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Le niwe	 letnie	 popołudnie	 powita ło	 cie pło	Rocca	Her midę	wysia da ją ce go	 z	 he li-
kopte ra	na	nie ska zitelnej	na wierzchni	Campo	Ar gentino	de	Polo	w	Buenos	Aires.
Ukryta	w	tłumie	podekscytowa nych	ga piów	Frankie	Ryan	poczuła,	jak	powie trze	się
za gęsz cza:	kobie ty	trze począ	rzę sa mi,	a	męż czyź ni	z	bogobojnym	za chwytem	wpa -
trują	się	w	milcze niu	w	swe go	idola.	Z	pewnością	na wet	kucyki	potrzą sa ją	grzywa -
mi	z	uwielbie niem,	pomyśla ła	pogar dliwie	Frankie.	Jednak	w	niej	widok	na rodowe -
go	 boha te ra	 polo	wzbudził	 je dynie	 uczucie	 upokorze nia,	 bólu	 i	wstydu.	Niech	 go
dia bli,	prze klę ła	w	myślach.	Ob ser wowa ła	Rocca	zbliża ją ce go	się	sprę żystym	kro-
kiem	do	tłumu	wielbicie li.	Wyda wał	jej	się	trochę	wyż szy	i	zde cydowa nie	bar dziej
umię śniony.	Jego	nie pokor ne,	czar ne	loki,	 te raz	nie co	dłuż sze,	na dal	tworzyły	nie -
ujarz mioną	czuprynę.	Surowa	mę ska	uroda,	pomimo	upływu	lat,	wciąż	przypra wia ła
ją	o	żywsze	bicie	ser ca.
Rocco	przysta nął	i	powoli,	da jąc	fotogra fom	oka zję	do	zna le zie nia	ide alne go	uję -

cia,	 rozejrzał	 się	wokół.	Frankie	 za uwa żyła	nie wielką	bliznę	prze cina ją cą	 czar ną
brew	 i	 krzywiznę	 zła ma ne go	 kie dyś	 nosa,	 nie doskona łości	 podkre śla ją ce	 je dynie
piękno	jego	ogorza łej	twa rzy.	Dopie ro	po	chwili	dostrze gła	przystojne go	blondyna
o	olśnie wa ją cym	uśmie chu	gwiaz dora	filmowe go	pokle pują ce go	bra ta	po	ra mie niu
i	pozują ce go	z	wdzię kiem	do	zdjęć.	Rocco	i	Dante,	królowie	życia.	Wyglą da li	olśnie -
wa ją co,	podekscytowa ni	zbliża ją cym	się	me czem,	nie sie ni	entuzja zmem	tłumu,	two-
rzyli	nie za pomnia ne	widowisko.	Osza ła mia ją ce.	I	odra ża ją ce.	Jak	mia ła	prze trwać
najbliż sze	czte ry	godziny,	przyję cie	na	cześć	zwycięz cy,	bałwochwalczy	za chwyt	ki-
biców?	Tylko	ona	wie dzia ła,	do	cze go	był	zdolny	ich	boha ter	–	jak	potra fił	ocza ro-
wać,	a	potem	porzucić,	zła mawszy	nie winne,	ufne	ser ce	młodej	dziewczyny.
Spokojnie,	powtórzyła	w	myślach	z	wymuszoną	nonsza lancją.	Prze cież	musi	je dy-

nie	obejrzeć	mecz,	wypić	trochę	szampa na	i	trzymać	się	z	dala	od	kłopotów.	Czy	to
ta kie	trudne?
Frankie	skryła	twarz	za	szkła mi	wielkich	okula rów	prze ciwsłonecz nych	zsuwa ją -

cych	się	co	rusz	z	wą skie go	nosa.	Może	nie	powinna	była	przyjeż dżać?	Prze cież	nie
śle dziła	już	roz grywek	polo.	Minę ło	wie le	lat	od	cza su,	gdy,	dora sta jąc	na	ranczu,
ma rzyła	o	ka rie rze	w	profe sjonalnej	lidze.	Jakże	była	na iwna!	Wystar cza ją co	na iw-
na,	by	buntować	się	prze ciw	ojcu	wiesz czą ce mu	jej	ka rie rę	se kre tar ki	lub	żony.	I	by
rzucić	się	w	ra miona	najprzystojniejsze go	męż czyzny,	ja kie go	kie dykolwiek	pozna ła,
i	praktycz nie	bła gać	go,	żeby	się	z	nią	prze spał!	Cóż,	po	dzie się ciu	la tach	na uczyła
się	przynajmniej	nie	ekscytować	się	tak	jak	dawniej.
Usia dła	na	ławce	i	za cisnę ła	drżą ce	dłonie	na	ma lowa nych	de skach.	Srebr na	ob -

rącz ka	z	imie niem	ukocha ne go	kucyka,	którą	dosta ła	na	czter na ste	urodziny,	wbiła
jej	się	w	dłoń.	Na dal	tę skniła	do	tego	konia	i	na dal	nie na widziła	męż czyznę,	który
jej	go	ode brał.	Przynajmniej	dbał	o	Ipa ne mę,	pomyśla ła,	i	o	kucyki,	które	urodziła.
Rocco	chwa lił	je	w	wywia dach	i	czę sto	wymie niał	jako	swe	ulubione	konie,	współau-



torów	jego	zwycięstw	i	chlubę	swej	stajni.	Dzisiaj	znów	mia ły	towa rzyszyć	mu	w	ko-
lejnej	 wygra nej,	 tak	 przynajmniej	 uwa żał	 tłum	 wielbicie li	 wie rzą cych	 gorą co,	 że
wielbie ni	 przez	 nich	 bra cia	Her mida	w	 cuglach	pokona ją	 drużynę	 z	 Palm	Be ach.
Frankie	spoglą da ła	z	politowa niem	na	za stę py	na iwnych	 fa nek	 i	wznosiła	oczy	do
nie ba,	ubole wa jąc	nad	ich	głupotą.	Ona,	na	szczę ście,	już	dawno	zmą drza ła!
Nie	przyje cha ła	do	Buenos	dla	Rocca	Her midy,	co	to,	to	nie!	Mogła	się	za łożyć,	że

na wet	jej	nie	pa mię tał…	Oczywiście	doprowa dza ło	ją	to	do	furii	–	poja wił	się	w	jej
życiu,	ode brał	sza cunek	do	sa mej	sie bie,	podstę pem	wykradł	ukocha ne go	konia,	do-
prowa dził	do	uwię zie nia	jej	w	szkole	za konnej,	a	potem	znikł.	I	nigdy	na wet	nie	pró-
bował	się	z	nią	skontaktować.	Frankie	obie ca ła	sobie	wte dy,	że	już	nigdy	nie	pozwo-
li	nikomu	tak	za władnąć	swoim	ser cem.	Dla te go	posta nowiła	 skupić	się	na	pra cy.
Przez	 lata	 ha rowa ła	 jako	 se kre tar ka,	 potem	 asystentka,	 by	 w	 końcu	 wywalczyć
awans	na	sta nowisko	me ne dże ra	w	fir mie	kosme tycz nej	Eva na.	Udowodniła	tym	sa -
mym	ojcu,	że	jej	nie	doce nił	–	za miast	kse rować	dokumenty	dla	ja kie goś	dyrektora,
podróżowa ła	 po	 ca łym	 świe cie,	 poszukując	 ide alnej	 planta cji	 aloesu	 i	 ne gocjując
waż ne	umowy.	Za sługiwa ła	 za tem	na	dzień	wytchnie nia	na	me czu	polo,	 z	 kie lisz -
kiem	szampa na	w	dłoni	i	per spektywą	spotka nia	z	dawno	nie widzia ną	przyja ciółką
Esme,	czyż	nie?
Frankie	wsta ła	z	ławki	i	zgar nę ła	z	tacy	nie sionej	przez	kelne ra	kolejny	kie liszek

per liste go	wina.	Mogła	sobie	pozwolić	na	odrobinę	re laksu	–	pozosta ło	jej	już	tylko
jedno	spotka nie,	na	którym	za mie rza ła	sfina lizować	kontrakt.	Od	dawna	prze kony-
wa ła	 do	 tego	 za rząd	 swojej	 fir my.	Składniki	 z	 or ga nicz nych	 upraw	ar gentyńskich
mogły,	jej	zda niem,	spra wić,	że	produkty	Eva ny	zyska ją	wia rygodność	wśród	wyma -
ga ją cych	klientek	 i	 za pewnią	 fir mie	prze wa gę	nad	konkurencją.	Za topiona	w	my-
ślach,	 popija jąc	 szampa na,	 Frankie	 spa ce rowa ła	 pośród	 odświętnie	 wystrojonych
wielbicie li	polo	z	ca łe go	świa ta,	skrzętnie	omija jąc	bia ły	na miot	dla	VIP-ów,	gdzie
Esme,	 jako	 żona	 ka pita na	 drużyny	 z	 Palm	 Be ach,	 wita ła	 najważ niejszych	 gości
i	z	olśnie wa ją cym	uśmie chem	pozowa ła	do	zdjęć.
Frankie	 nie	 potra fiła	 sobie	 wyobra zić	 nic	 gor sze go.	 Zer knę ła	 na	 wielki	 ekran,

gdzie,	 prze bra ny	 w	 strój	 do	 polo	 Rocco	 Her mida	 pre zentował	 się	 publicz ności
w	pełnej	kra sie.	Bez wiednie	za wie siła	wzrok	na	jego	udach,	umię śnionych,	silnych…
Pa mię ta ła,	że	pokrywa ły	je	czar ne	włoski,	draż nią ce	de likatnie	jej	skórę,	gdy	się	do
nich	przytula ła.
Na	moment	za topiła	się	we	wspomnie niach:	jej	pierwsza	wielka	miłość,	pierwsza

na miętność…	I	zła ma ne	ser ce.	A	wszystko	przez	tego	jedne go	męż czyznę.	Odwróci-
ła	głowę	i	prze klę ła	pod	nosem	tak	pa skudnie,	że	jej	matka	na	pewno	ze mdla ła by
z	prze ra że nia,	gdyby	mogła	ją	słyszeć.	Za uwa żyła,	że	na pię cie	wśród	publicz ności
się ga	ze nitu,	co	ozna cza ło,	że	za	chwilę	roz pocz nie	się	pierwsza	część	spotka nia.
Posta nowiła	usiąść	na	swoim	miejscu,	obejrzeć	roz grywki,	a	je śli	nie	bę dzie	mogła
znieść	 aroganckiej	 pewności	 sie bie	 Rocca,	 to	 kibicować	 ze społowi	 Palm	 Be ach.
Mimo	że	to	w	ar gentyńskiej	drużynie	wystę powa ły	dwa	konie	z	linii	Ipa ne my.	Scep-
tycyzm	Frankie	topniał	jednak	wraz	z	postę pem	gry.	Rocco	ga lopował	niczym	tor na -
do,	a	za	każ dym	ra zem,	gdy	zdobywał	punkt,	jego	mrocz ne	ob licze	roz ja śnia ła	bły-
ska wica	krótkie go	uśmie chu	tryumfu.	Obok	nie go	Dante,	w	ide alnej	har monii	z	bra -
tem,	cza rował	tłum	i	olśnie wał	publicz ność.	Niech	ich	wszyscy	dia bli!	Frankie,	ra -



zem	z	innymi,	wpa trywa ła	się	jak	za cza rowa na	w	ide alny	duet	pę dzą cy	ku	zwycię -
stwu.	 Za nim	 jesz cze	 bia ło-nie bie ski	 tłum	 ze rwał	 się	 z	 miejsc,	 by	 wiwa tować	 na
cześć	swych	boha te rów,	Frankie	wymknę ła	się	i	podą żyła	w	stronę	stajni,	gdzie	po
za kończe niu	spotka nia	mia ła	na dzie ję	po	kryjomu	rzucić	okiem	na	potomstwo	swej
ukocha nej	 kla czy.	 Po	 to	 prze cież	 przyje cha ła.	 Polo	 i	 Rocco	 nic	 jej	 nie	 ob chodzili,
par sknę ła	pogar dliwie,	słysząc	wiwa tują cy	eksta tycz nie	tłum.
Za raz	potem	za mie rza ła	wrócić	do	hote lu,	wziąć	za służoną	długą	ką piel	 i	uciąć

sobie	drzemkę.	Od	dwudzie stu	czte rech	godzin	dzia ła ła	na	najwyż szych	ob rotach,
dla te go,	je śli	mia ła	się	poja wić	na	przyję ciu	Esme,	musia ła	się	wcze śniej	zre ge ne ro-
wać.
Na	szczę ście	ża den	ze	sta jennych	nie	zwrócił	na	nią	uwa gi,	co	spe cjalnie	jej	nie

zdziwiło.	W	niczym	nie	przypomina ła	wysokich,	wystrojonych	 fa nek	krę cą cych	się
wokół	gra czy	polo.
Przez	większość	dzie ciństwa	wspina ła	się	z	braćmi	na	drze wa	i	dotrzymywa ła	im

kroku	w	konnych	wyścigach.	Aż	pewne go	dnia	dzika	na stolatka	wpa dła	na	drodze
na	gościa	swych	bra ci,	Rocca	Her midę.	I	wte dy	wszystko	się	zmie niło.	Na	za wsze.
Ga lopowa ła	wte dy	na	Ipa ne mie	roz bryzgują cej	błoto	kopyta mi.	Gdy	go	ujrza ła,	ścią -
gnę ła	gwałtownie	cugle	i	sta nę ła.	Młody	męż czyzna	przyglą dał	jej	się	w	milcze niu.
Nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	nikogo	piękniejsze go	i	bar dziej	cha ryzma tycz ne go.
Dopie ro	po	dłuż szej	chwili	odwrócił	się	bez	słowa	i	podszedł	do	stoją cych	nie opo-

dal	Mar ka	i	Danny’ego.	Na wet	sobie	nie	zda wał	spra wy,	że	wywrócił	cały	jej	świat
do	góry	noga mi	tym	jednym	spojrze niem.
Te raz	posia dał	kilka	świetnie	prospe rują cych	firm,	świa towej	sła wy	hodowlę	koni,

ale	 jego	 prawdziwą	 pa sją	 pozosta wa ło	 polo.	 Wszyscy	 o	 tym	 wie dzie li.	 Za grody
z	jego	końmi	wyglą da ły	jak	raj	dla	zwie rząt.	We szła	do	środka	i	przyglą da ła	się,	jak
sta jenni	pole wa ją	zzia ja ne	zwie rzę ta	wodą,	a	potem	wycie ra ją	je	do	sucha.	Wdycha -
ła	głę boko	za pach	roz grza nej	sier ści,	roz glą da jąc	się	nie cier pliwie	w	poszukiwa niu
dwóch	kla czy,	do	złudze nia	przypomina ją cych	swą	matkę.
–	Co	pani	tu	robi?	–	Drgnę ła,	usłyszawszy	pyta nie	za da ne	po	hisz pańsku	zna nym

jej	 świetnie	 niskim,	 głę bokim	 głosem,	 który	 za wsze	 przypra wiał	 ją	 o	 przyjemne
dresz cze.	Tuż	za	jej	ple ca mi.
Za mar ła.	Nie	odwra ca jąc	się,	odpowie dzia ła	po	angielsku:
–	Roz glą dam	się	tylko.
–	Odwróć	się	–	roz ka zał	w	tym	sa mym	ję zyku,	tym	sa mym	tonem,	którym	wypo-

wie dział	te	fa talne	kilka	słów	tamtej	nocy:	„Wynoś	się,	je steś	za	młoda!”.
Frankie	 sta ła	w	miejscu,	 spa ra liżowa na	na pię ciem,	które	wypełnia ło	powie trze.

Mimo	że	kola na	ugina ły	się	pod	nią,	zna la zła	w	końcu	siłę,	żeby	sta wić	czoło	najbar -
dziej	imponują ce mu	męż czyź nie,	ja kie go	zna ła.	Nie	była	już	prze cież	na stolatką,	ale
dorosłą	kobie tą	z	wła snym	życiem	i	sukce sa mi!	Powoli	odwróciła	się.
–	Wie dzia łem,	że	to	ty!	–	Zrobił	krok	w	jej	stronę,	a	ona	odruchowo	się	cofnę ła.
Na dal	miał	na	sobie	strój	do	polo,	jego	włosy	były	zmierz wione	i	wilgotne	od	potu,

a	 twarz	 pokrywał	 rumie niec	 wywoła ny	 wysiłkiem.	 Biła	 od	 nie go	 nie poskromiona
ener gia	witalna,	której	fala	ude rzyła	we	Frankie	z	mocą	hura ga nu.	Za cisnę ła	dłonie
w	pię ści	i	posta nowiła	wytrwać.
–	Chcia łam	zoba czyć	kla cze	Ipa ne my.	–	Jej	słowa	za brzmia ły	sła bo	i	nie pewnie.



–	Chcia łaś	zoba czyć	się	ze	mną.
–	Chyba	żar tujesz!	–	wykrzyknę ła,	szcze rze	oburzona.
Rocco	spojrzał	na	nią	z	góry,	wyraź nie	roz ba wiony.
–	Nie.
Bez czelny	drań,	co	on	sobie	wyobra ża?!
–	Wiesz	co,	możesz	sobie	myśleć,	co	chcesz!	–	odpa rowa ła.	–	Mam	cie bie	dosyć.

Od	dawna.
Rocco	przysunął	się	do	niej	jesz cze	bliżej,	a	jego	oczy	roz błysły	nie bez piecz nie.
–	Nie	są dzę,	nigdy	mnie	nie	mia łaś,	chociaż	chcia łaś.
Nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Frankie	nie	ode zwa ła	się,	oba wia ła	się,	że	zdoła	wy-

dobyć	z	sie bie	je dynie	ża łosny	jęk.	Rocco	uniósł	rękę	i	powoli,	de likatnie	pogła skał
ją	po	policz ku,	a	potem	położył	dłoń	na	jej	kar ku.	Tylko	tyle.
–	Mała	Frankie…
Przez	chwilę	sta li	nie ruchomo,	w	za wie sze niu.
–	Co?	–	wykrztusiła	w	końcu.
–	Dorosłaś.
Sta ła	te raz	z	twa rzą	tuż	przy	jego	pier si.	Pod	ba wełną	koszulki	widzia ła	wyraź nie

za rysowa ne	mię śnie,	kilka	roz pię tych	guzików	pod	szyją	pozwa la ło	jej	dostrzec	cień
za rostu	pokrywa ją ce go	oliwkowobrą zową	skórę.	Bała	się	unieść	wzrok	–	wie dzia ła,
że	widok	ka pryśnie	wykrzywionych,	zmysłowych	ust	nie	pomoże	 jej	w	odzyska niu
pa nowa nia	nad	sobą.	Jego	dłoń	pa rzyła	jej	skórę,	roz grze wa ła	spię te	mię śnie	kar ku.
Musia ła	się	uwolnić	spod	jego	cza ru,	na tychmiast!
–	Dorosłam	–	burknę ła	 i	zrzuciła	 jego	dłoń	potrzą śnię ciem	ra mion.	–	I	 już	sobie

idę.	Prze puść	mnie	–	za żą da ła.
–	Za	chwilkę	–	mruknął,	przyglą da jąc	jej	się	bacz nie.	Czuła	na	sobie	jego	oce nia ją -

cy	wzrok,	re je strują cy	wszystkie	jej	nie dostatki:	za	wielkie	dzie cinne	oczy,	za	wą ski
nos	i	ostro	za kończony	podbródek	spra wia ją cy,	że	w	kiepskie	dni	przypomina ła	ra -
czej	elfa	niż	dorosłą	kobie tę.
–	Gdzie	się	za trzyma łaś?
Za wa ha ła	się;	wyobra ziła	go	sobie	w	swoim	ma lutkim	pokoju	hote lowym,	na	łóż -

ku,	cze ka ją ce go	na	nią…	Potrzą snę ła	głową,	żeby	się	opa mię tać.
–	Nie waż ne	gdzie.	Przyje cha łam	tylko	na	kilka	dni.
–	Szkoda,	moglibyśmy	się	spotkać,	poga dać	o	sta rych	cza sach.	–	Rocco	na dal	nie

prze sunął	się	ani	o	centymetr.	Przez	tyle	lat	ma rzyła,	żeby	ze chciał	się	z	nią	zoba -
czyć,	za proponował	spotka nie…	Za	póź no,	pomyśla ła	smutno.
–	Nie	ma	co	wspominać	–	ucię ła.
–	Tak	myślisz,	ma leńka?	–	Jego	głos	stał	się	nie bez piecz nie	miękki,	pra wie	piesz -

czotliwy.	–	Ja	nie	za pomnia łem	tej	nocy,	kie dy	poja wiłaś	się	w	moim	łóż ku…	Na wet
nie	wiesz,	jak	chętnie	bym	dokończył	to,	co	wte dy	za czę łaś	–	szepnął	i	pogła skał	ją
po	kar ku,	po	czym	za topił	palce	w	jej	włosach	i	za cisnął	je	lekko.
Frankie	 jęknę ła	 cicho,	nie	 z	bólu,	 lecz	 z	podnie ce nia.	Rocco	omiótł	 ją	 ła komym

spojrze niem,	a	ona	za drża ła.
–	W	twoich	snach!	–	Wyprowa dzona	z	równowa gi	re akcją	swe go	zdra dzieckie go

cia ła,	ode pchnę ła	Rocca	z	ca łych	sił.	Na wet	nie	drgnął.	Roze śmiał	się	głośno	 i	po
chwili	odsunął	na	bok.



–	 Obejrzyj	 konie,	 odpoczywa ją	 w	 boksach.	 Świetnie	 się	 spisa ły	 –	 powie dział
i	wska zał	jej	ręką	kie runek.
–	Dzię kuję	–	bąknę ła,	prze ciska jąc	się	obok	nie go,	roz pacz liwie	sta ra jąc	się	go	nie

dotknąć.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	szepnął.	–	Mam	na dzie ję	na	ciąg	dalszy	–

dodał	i	wyszedł	ze	stajni.
Frankie	wypuściła	ze	świstem	powie trze.	Dopie ro	 te raz	zda ła	sobie	spra wę,	że

wstrzymywa ła	oddech.	Odna la zła	konie.	Ich	boksy	ozna czono	ir landz kimi	imiona mi,
za uwa żyła.	Wyglą da ły	na	zdrowe	i	za dowolone.	Musia ła	przyznać,	że	Rocco	świet-
nie	 o	 nie	 dbał.	Mark	 byłby	 prze szczę śliwy,	 pomyśla ła.	 Jej	 brat	 prze jął	 stajnie	 od
ojca	i	z	tego	co	wie dzia ła,	cza sa mi	kontaktował	się	z	Rockiem,	żeby	wymie nić	się
doświadcze nia mi.
Gła ska ła	lśnią cą	sierść	pięknych	stworzeń,	roz myśla jąc	nad	skomplikowa ną	ludz -

ką	 na turą.	 Zde cydowa nie	 wola ła	 towa rzystwo	 koni	 –	 za wsze	 czuła	 się	 przy	 nich
swobodnie	 i	 bez piecz nie.	 Zwłasz cza	 przy	 Ipa ne mie,	 którą	 dosta ła	 jako	 źre ba ka
i	z	którą	wspólnie	dora sta ła.	Kie dy	poże gna ła	się	z	końmi,	na	ze wnątrz	tłum	prze -
rze dził	się	–	większość	gości,	przynajmniej	tych	szczę śliwców,	którzy	otrzyma li	za -
prosze nie,	szykowa ła	się	już	na	sponsorowa ne	przez	producenta	szampa na	przyję -
cie	 w	 hote lu	 Molina	 La rio.	 „To	 wyda rze nie	 roku!	 Bal	 cha ryta tywny	 sta nowią cy
zwieńcze nie	se zonu	polo,	wszyscy	tam	będą!”	–	za chwa la ła	Esme.	„Musisz	przyjść!
Najwyż szy	czas,	że byś	się	trochę	roze rwa ła”.
Nie ste ty	„wszyscy”	na	pewno	ozna cza ło	również	główną	gwiaz dę	wie czoru,	a	na

drugie	 spotka nie	 z	 Rockiem	 nie	 mia ła	 już	 siły.	 Może	 po	 prostu	 zosta nę	 w	 łóż ku
i	spróbuję	 to	wszystko	prze spać,	pomyśla ła.	Na sunę ła	na	nos	okula ry	prze ciwsło-
necz ne	i	zde cydowa nym	krokiem	ruszyła	ku	wyjściu.	Wie dzia ła,	że	Esme	zrozumie,
zna ła	wręcz	pa tologicz ną	nie chęć	Frankie	do	Rocca	Her midy,	choć	nie	domyśla ła
się	jej	przyczyny.	Nikt	nie	znał	jej	se kre tu,	tylko	ona	i	Rocco.	Cóż,	pomyśla ła	z	nie -
chę cią,	przynajmniej	za	jedno	mogła	mu	być	wdzięcz na	–	zmotywował	ją	do	opusz -
cze nia	rodzinnej	far my.	Kie dy	odchodził,	pospiesz nie,	o	świcie,	z	ple ca kiem	prze rzu-
conym	przez	 ra mię,	Frankie	zrozumia ła,	 że	świat	poza	ranczem	ofe ruje	 znacz nie
wię cej,	niż	mogła	sobie	wyobra zić	wiejska	dziewczyna.	I	za pra gnę ła,	tak	jak	Rocco,
stać	się	czę ścią	tego	ekscytują ce go	świa ta,	na	prze kór	ojcu	lekce wa żą ce mu	jej	am-
bicje.	Wte dy	pierwszy	raz	przyjrza ła	się	sobie	uważ nie:	chuda,	o	chłopię cej	sylwet-
ce,	bez	poję cia	o	ta jemnej	sztuce	ma kija żu.	Popła ka ła	sobie	najpierw	w	podusz kę,
a	potem	otar ła	łzy	i	uknuła	plan	uciecz ki.	Te raz	miesz ka ła	w	Ma drycie,	pra cowa ła
dla	mię dzyna rodowej	 kor pora cji	 kosme tycz nej,	 a	 wszystko	 to	 za wdzię cza ła	 tylko
i	wyłącz nie	wła snej,	cięż kiej	pra cy.	Za topiona	w	myślach,	z	pochyloną	głową,	dotar -
ła	wresz cie	do	bra my,	kie dy	u	jej	boku,	nie spodzie wa nie,	poja wił	się	ogromny	męż -
czyzna	ubra ny	na	czar no.
–	Pan	Her mida	za pra sza	pa nią	na	przyję cie	–	oznajmił	osiłek.
Prze szył	ją	dreszcz	podnie ce nia.	Przez	chwilę	kusiło	ją,	żeby	przyjąć	za prosze nie.

Ale	nie,	nie	za mie rza ła	ska kać	prosto	w	ogień.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Na wet	się	nie	za trzyma ła.
–	Pan	Her mida	przyje dzie	po	pa nią	wie czorem	do	hote lu,	o	dzie sią tej.	–	Męż czy-

zna	nie	zra żał	się	jej	ob ce sową	odmową.



Oburzona,	za trzyma ła	się	na gle,	żeby	powie dzieć	mu,	co	myśli	o	panu	Her midzie,
ale	olbrzym	znikł	już	w	tłumie	bez	śla du.	Frankie	sapnę ła	gniewnie.	Dla cze go	wyda -
wa ło	jej	się,	że	spotka nie	z	Rockiem	nic	jej	nie	bę dzie	kosz towa ło?	Na dal	sta nowił
dla	niej	za groże nie.	Musia ła	za	wszelką	cenę	trzymać	się	od	nie go	z	da le ka.	Pra wie
wybie gła	za	bra mę,	niczym	uwolniony	nie spodzie wa nie	za kładnik.
Arogancki	drań,	na dal	nie	mogła	się	uspokoić.	Co	on	sobie	wyobra żał?	Dora sta ła

u	 boku	 dwóch	 star szych	 bra ci	 i	 pod	 czujnym	 okiem	 na dopie kuńcze go	 ojca,	 byle
gwiaz dor	polo	nie	zdoła	jej	onie śmie lić!	Je dyne	co	moze	za stać	w	hote lu	to	wywiesz -
ka	 „Nie	 prze szka dzać”	 na	 klamce	 drzwi	 do	moje go	 pokoju,	 odgra ża ła	 się	w	my-
ślach.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Rocco	oswobodził	się	z	za ska kują co	mocne go	uścisku	słodkiej	blondynecz ki	i	pod-
szedł	do	okna	hote lowe go	apar ta mentu,	gdzie	za zwyczaj	świę towa li	wygra ne	me -
cze	z	Dantem,	drużyną	 i	sporą	grupą	fa nów,	a	ra czej	 fa nek.	 Jednak	dzisiaj	Rocco
wyjątkowo	 nie	 był	 w	 za ba wowym	 na stroju.	 Spojrzał	 ponad	 da cha mi,	 w	 kie runku
przedmie ścia,	gdzie	znajdował	się	nie wielki	tani	hote lik.	Wystar czyła	jedna	roz mo-
wa	te le fonicz na,	żeby	dowie dział	się	wszystkie go:	gdzie	Frankie	się	za trzyma ła	i	na
jak	długo.	Błyska wicz nie	zde cydował,	że	 te	kilka	dni	mu	wystar czy,	by	raz	na	za -
wsze	 roz pra wić	 się	 z	 gnę bią cym	 go	 wspomnie niem	 tempe ra mentnej,	 upar tej	 ir -
landz kiej	dzikuski.
Rzucił	okiem	na	roz ba wione	towa rzystwo,	dla	nie go	za ba wa	za cznie	się	dopie ro,

gdy	 u	 jego	 boku	 poja wi	 się	 Frankie.	 Zer knął	 na	 ze ga rek.	 Jesz cze	 za	 wcze śnie,
stwier dził	z	iryta cją.	Miał	prze czucie,	że	Frankie	i	tak	nie	bę dzie	cze kać	na	nie go
nie cier pliwie	na	progu	hote lu,	wystrojona	i	podekscytowa na.	Równie	dobrze	mógł
poje chać	po	nią	już	te raz.	Za dzwonił	do	kie rowcy	i	wyszedł,	nie	tłuma cząc	się	bra tu
za ję te mu	 dwie ma	 ponętnymi	 tancer ka mi.	 Nie	 powie dział	 mu	 na wet,	 że	 spotkał
Frankie	w	stajni,	prawdopodob nie	dla te go,	że	sam	nie	rozumiał,	dla cze go	ta	dziew-
czyna,	te raz	już	kobie ta,	tak	bar dzo	za la zła	mu	za	skórę.	Dante,	z	wła ściwą	sobie
prze nikliwością,	na zywał	ją	„ir landz ką	ob se sją”	swe go	bra ta.	Rocco	pra wie	go	wte -
dy	znokautował,	ale	te raz	w	duchu	przyznał	mu	ra cję.	Żadna	z	piękności	w	apar ta -
mencie,	który	wła śnie	opuścił,	nie	inte re sowa ła	go	na wet	w	czę ści	tak	jak	szczuplut-
ka	wa riatka	o	wielkich	orze chowych	oczach.	Prawdopodob nie	dla te go,	że	dzie sięć
lat	temu	nie	uległ	wła snej	sła bości	i	nie	wykorzystał	jej	młodzieńcze go	za durze nia.
Na	szczę ście	na resz cie	los	ze słał	mu	oka zję,	by	dokończyć,	co	wte dy	za czę li,	i	po-
zbyć	się	raz	na	za wsze	mę czą cej	„ob se sji”.	Usa dowił	się	na	tylnym	sie dze niu	limu-
zyny	i	ob ser wował	prze suwa ją ce	się	za	szybą	widoki.
Zda wa ło	się,	że	całe	mia sto	szykuje	się	do	wie czor ne go	przyję cia	w	Molina	La rio.

Kochał	 to	miejsce,	ale	wie dział,	że	za	 fa sa da mi	romantycz nych	ka fe jek	 i	rzę siście
oświe tlonych	 ba rów	 kryje	 się	 o	 wie le	 bar dziej	 mrocz ne	 ob licze	 mia sta	 pełne go
prze mocy	i	bie dy.	Miał	szczę ście,	że	uda ło	mu	się	w	nim	prze żyć,	nigdy	o	tym	nie	za -
pominał.	 Jednak	na wet	 te raz	oddałby	wszystko,	co	uda ło	mu	się	osią gnąć:	bogac-
two,	sła wę,	uwielbie nie	tłumów,	za	je den	dzień	z	Lodo,	za	jesz cze	jedną	szansę,	by
się	nim	za opie kować,	le piej	niż	wte dy,	wystar cza ją co	dobrze,	by	go	oca lić.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	ma lutkim	hote likiem	w	czę ści	mia sta,	której	Rocco

nie	odwie dzał	od	lat.	Dla cze go	Frankie	za trzyma ła	się	tak	da le ko	od	o	wie le	bez -
piecz niejsze go	centrum?	Wysiadł	i	rozejrzał	się	wokół.	Okolica	wyda wa ła	się	w	mia -
rę	spokojna,	stwier dził	z	ulgą.
Re cepcjonista	 osłupiał	 na	widok	boha te ra	na rodowe go	 i	 bez	wa ha nia	podał	mu

numer	pokoju	panny	Ryan.	Prze bywa	w	pokoju,	nie	mia ła	gości,	nie	wychodziła,	od-
powia dał	na	pyta nia,	wpa trując	się	w	przybysza	z	na boż ną	czcią.	Rocco	wbie gał	po



schodach,	pla nując	 jednocze śnie	róż ne	sce na riusze	na	najbliż szą	noc,	może	dwie.
Mogą	zostać	w	hote lu	albo	najpierw	wybrać	się	na	przyję cie,	a	potem	udać	się	do
jego	willi	za	mia stem,	dumał.	Prze czuwał,	że	jedna	noc	z	Frankie	mogła	nie	wystar -
czyć,	by	wyle czyć	go	z	trwa ją cej	dzie sięć	lat	ob se sji…	Wspólny	weekend,	tak,	tyle
cza su	potrze bował,	by	uga sić	tra wią ce	go	pra gnie nie.
Sta nął	przed	dę bowymi	drzwia mi.	Za pukał	nie cier pliwie.	Nic,	żadnej	re akcji.	Za -

stukał	ponownie,	jesz cze	mocniej.	Znów	cisza.	Otworzył	usta,	żeby	za wołać	Frankie
i	w	tym	sa mym	momencie	drzwi	otworzyły	się	z	roz ma chem.	Sta ła	w	progu,	skrzy-
wiona,	 z	 roz czochra nymi	 włosa mi	 i	 nie przytomnymi	 oczyma,	 w	 cienkiej	 koszulce
nocnej	zsuwa ją cej	 się	ze	szczupłe go	ra mie nia.	Nigdy	w	życiu	nie	widział	nic	bar -
dziej	 roz kosz ne go.	Miał	 ochotę	wziąć	 ją	 na tychmiast	w	 ra miona.	Zrobił	 krok	na -
przód.	Wyglą da ła	tak	słodko,	że	chcia ło	się	ją	schrupać:	pod	cienkim,	przyle ga ją cym
do	cia ła	ma te ria łem	koszulki	była	zupełnie	naga;	 jej	bla dą,	ala ba strową	skórę	po-
krywa ły	de likatne	złote	pie gi.	Mimo	że	na dal	drob na,	za okrą gliła	się	nie co	w	odpo-
wiednich	miejscach,	za uwa żył	ła komie.
–	Co	 ty	 tutaj	 robisz?	 –	 nie za dowole nie	w	 jej	 głosie	 za trzyma ło	 go	w	miejscu.	 –

Prze cież	powie dzia łam	temu	osiłkowi,	że…
–	Wpuść	mnie	do	środka,	Frankie	–	prze rwał	jej.
Na	końcu	koryta rza	poja wił	się	za nie pokojony	re cepcjonista	z	kar tą	ma gne tycz ną

w	dłoni	 i	 pyta niem	 „Czy	wszystko	w	 porządku?”	wyma lowa nym	na	 uśmiechnię tej
prze pra sza ją co	twa rzy.
–	Nie!	–	Frankie	pra wie	się	za krztusiła	z	oburze nia.
–	W	porządku,	pocze kam	pod	drzwia mi,	aż	się	ubie rzesz.
–	Nigdzie	się	nie	wybie ram.
Rocco	uśmiechnął	się	pobłaż liwie.
–	Dzie sięć	lat	temu	oka za łaś	mi	większą	przychylność.	–	Omiótł	ją	ła komym	wzro-

kiem.	Frankie	za rumie niła	się	roz kosz nie.
–	Mia łam	szesna ście	 lat	 i	popełniłam	błąd!	–	Ob ję ła	się	ra miona mi	w	obronnym

ge ście,	 co	 spra wiło,	 że	 ra miącz ko	 koszulki	 zsunę ło	 się	 jesz cze	 niżej,	 odsła nia jąc
gór ną	część	drob nych,	 jędr nych	pier si.	Rocco	ostroż nie	popra wił	nie sfor ny	pa sek
ma te ria łu,	za sła nia jąc	kuszą cy	de kolt.	Frankie	sta ła	bez	ruchu,	spa ra liżowa na	za że -
nowa niem.
–	Chętnie	o	tym	poroz ma wiam,	ale	nie	w	koryta rzu.	–	Musiał	się	z	ca łych	sił	po-

wstrzymywać,	żeby	nie	dotknąć	jej	ra mie nia,	ale	oba wiał	się,	że	na	to	nie	była	jesz -
cze	gotowa.
–	Ale	ja	nie	mam	ochoty	o	tym	roz ma wiać.	Ani	iść	z	tobą	na	żadne	przyję cie.	Chy-

ba	wyra żam	się	ja sno?
Aż	sa pa ła	z	oburze nia,	za rumie niona,	ognista…	Rocco	z	coraz	większym	trudem

pa nował	nad	swoim	libido.	Osa czyły	go	wspomnie nia	jej	młode go,	nie winne go	cia ła,
gdy	wślizgnę ła	się	do	jego	łóż ka	i	obudziła	go	gorą cymi,	nie poradnymi	poca łunka mi.
Siłą	wyrzucił	ją	wte dy	z	pokoju,	świa domie	za trza snął	za	nią	drzwi,	odma wia jąc	so-
bie	jednocze śnie	wstę pu	do	raju.
–	A	jednak	przyszłaś	do	mojej	stajni…
–	Chcia łam	zoba czyć	konie!
–	Chcia łaś	zoba czyć	mnie.



–	Ty	arogancki…
Położył	jej	pa lec	na	ustach.
–	Nie	gorącz kuj	się,	tylko	za łóż	ja kieś	ubra nie.	W	drodze	na	przyję cie	opowiem	ci

o	twoich	koniach.
Zła pa ła	go	za	nadgar stek,	sa piąc	gniewnie.	Nie sfor na	koszula	nocna	znów	opa dła

jej	z	ra mie nia,	jesz cze	niżej.	Rocco	jak	za cza rowa ny	wpa trywał	się	w	ob na żone	do
połowy	pier si.	Prze szył	go	prąd	pożą da nia.	Nie	potra fił	się	dłużej	opie rać.	Dopro-
wa dza ła	go	do	bia łej	gorącz ki,	tak	bar dzo	jej	pra gnął.	Zła pał	ją	za	oba	nadgarstki
i	unie ruchomił	je	nad	jej	głową,	po	czym	przylgnął	do	niej	ca łym	cia łem	i	w	końcu
poca łował	te	na dą sa ne,	pulchne	ustecz ka.	Frankie	ze sztywnia ła	i	za cisnę ła	mocno
war gi,	 co	 jesz cze	bar dziej	go	 roz pa liło.	Wie dział,	 że	Frankie	go	pożą da,	 czuł	na -
miętność	wrzą cą	pod	jej	de likatną	skórą.	Dla cze go	więc	się	opie ra ła?	Ujął	jej	twarz
w	dłonie	i	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.	Na tychmiast	zła pa ła	go	za	nadgarstki	i	wbiła
w	 nie	 pa znokcie.	 Oddycha ła	 cięż ko.	 Z	 gnie wu	 czy	 z	 pożą da nia?	 Przycisnął	 ją	 do
ścia ny,	na pie ra jąc	biodra mi.	Roz chylił	jej	uda	i	poczuł,	jak	jego	pulsują ce	cia ło	doty-
ka	 słodkie go	 cie płe go	 miejsca	 pomię dzy	 jej	 noga mi.	 Frankie	 otworzyła	 sze roko
oczy.	I	wte dy	ujrzał	w	nich	to,	co	chciał.	A	potem	odchyliła	głowę	do	tyłu	i	jęknę ła
prze cią gle,	zmysłowo.	O	tak!	Te raz	miał	już	pewność.	Odsunął	się.
–	Ubierz	się,	cze kam	na	dole.

Rocco	musiał	się	na tychmiast	wydostać	na	świe że	powie trze	i	ochłonąć.	Po	dzie -
się ciu	 la tach	 mała,	 pyska ta	 Ir landka	 na dal	 roz pa la ła	 go	 do	 czer woności,	 czy	 to
w	brudnych	brycze sach	i	kra cia stej	koszuli,	czy	w	sukience,	którą,	ku	zdumie niu	ca -
łej	rodziny,	za łożyła	tego	wie czoru,	kie dy	roz pacz liwie	próbował	skupić	się	na	sfina -
lizowa niu	umowy	z	jej	bra tem.	„Poca łuj	mnie”	prosiła,	roz chyla jąc	wilgotne	war gi.
Pra gnął	jej	bar dziej	niż	cze gokolwiek	na	świe cie,	ale	oczywiście	wygonił	ją	z	sypial-
ni	gościnnej	przygotowa nej	dla	nie go	przez	jej	ufnych	rodziców.	Tylko	ostatni	drań
wykorzystałby	pięć	lat	młodszą,	na iwną,	za durzoną	na stolatkę,	która	wła śnie	odkry-
ła,	 że	 jest	kobie tą.	 Jednak	kie dy	obudziła	go	o	 świcie	nie poradnymi	poca łunka mi,
przez	chwilę	myślał,	że	śni	najpiękniejszy	sen	w	życiu.	Na	szczę ście	w	porę	się	opa -
mię tał,	ale	smak	jej	skóry	na dal	na wie dzał	go	w	snach.	Tak	jak	spojrze nie	wielkich
za łza wionych	oczu,	kie dy	siłą	wyrzucił	ją	ze	swoje go	łóż ka,	chwycił	ple cak	i	odszedł
bez	poże gna nia.
Po	czter dzie stu	minutach	cze ka nia	na	ulicy,	gdzie	powoli	jego	obecność	za czyna ła

wzbudzać	sensa cję,	zorientował	się,	że	Frankie	nie	przyjdzie.	Rocco	wsiadł	do	limu-
zyny	i	ka zał	kie rowcy	odje chać.	W	co	ona	z	nim	gra ła?	Musie li	dokończyć	to,	co	za -
czę li,	żeby	wyzwolić	się	raz	na	za wsze	spod	za klę cia	tamtej	pierwszej,	nie spełnio-
nej	nocy.	Czy	tego	nie	rozumia ła?!	Miał	na dzie ję,	że	się	nie	spodzie wa ła,	że	on,	Roc-
co	Her mida,	bę dzie	się	za	nią	uga niał	jak	ja kiś	na stola tek.	Je śli	go	pra gnę ła,	musia -
ła	mu	to	powie dzieć.	Te raz	czas	na	jej	ruch,	pomstował	w	myślach.	Mógł	się	za ło-
żyć,	że	nie	bę dzie	musiał	długo	cze kać!	Rocco	uśmiechnął	się	do	swoje go	odbicia
w	szybie.

Kie dy	limuzyna	wresz cie	odje cha ła	spod	hote lu,	Frankie	ode szła	od	okna,	gdzie,
ukryta	 za	 za słoną,	 ob ser wowa ła	 Rocca	 przez	 ostatnie	 czter dzie ści	 minut.	 W	 je -



dwab nej	sukience	na	ra miącz kach,	ze	skórą	błysz czą cą	od	wonne go	olejku	i	świe żo
ułożonymi	włosa mi	usia dła	na	brze gu	łóż ka.	Prze była	długą	drogę	od	roz czochra nej
na stolatki	 podrywa ją cej	 nie poradnie	 przystojne go	 Ar gentyńczyka,	 dla cze go	 więc
nie	potra fiła	sta wić	mu	czoła?	Jedno	spojrze nie	na	ekran	włą czone go	na	przypadko-
wym	ka na le	te le wizora	za trzyma ło	ją	w	pół	kroku.
Rocco	Her mida	i	jego	brat,	otocze ni	wia nusz kiem	wielbicie lek,	odbie ra li	puchar,

nadsta wia li	policz ki	do	poca łunków	licz nych	wielbicie lek	i	roz da wa li	uwodzicielskie
uśmie chy	na	lewo	i	pra wo.	Dzie sięć	lat	temu	jej	głupotę	moż na	było	uspra wie dliwić
nie winnością,	ale	dzisiaj?	Rzuca nie	się	w	ra miona	notorycz ne go	podrywa cza	w	wie -
ku	dwudzie stu	sze ściu	lat	ozna cza ło	je dynie	głupotę,	w	najlepszym	ra zie	na iwność.
Zwłasz cza	że	Rocco	wyzwa lał	w	niej	coś,	cze go	nie	czuła	przy	żadnym	innym	męż -
czyź nie.	Le dwie	jej	dotknął,	a	pra wie	krzycza ła	z	roz koszy.	Ich	spotka nie	dobitnie
dowodziło,	że	pa nował	nad	jej	cia łem,	bar dziej	niż	ona	sama.	Dla	nie go	mogła	sta no-
wić	je dynie	kolejną	zdobycz,	za uroczoną	fankę	wiszą cą	na	ra mie niu	spor towca	na
zdję ciach	w	 szma tła wych	 ga ze tach	 i	 na	 plotkar skich	 por ta lach	w	 inter ne cie.	 Czy
o	to	jej	chodziło,	kie dy	wyrwa ła	się	z	domu	z	mocnym	posta nowie niem,	by	udowod-
nić	rodzicom,	na	co	ją	stać?
Wyobra ziła	sobie	za wstydze nie	matki	 i	wymowną	minę	ojca:	„A	nie	mówiłem?”.

Frankie	ze	złością	wyłą czyła	te le wizor.	Mia ła	już	dwa dzie ścia	sześć	lat,	świetnie	ro-
kują cą	ka rie rę	za wodową	 i	ostatnią	rze czą,	 ja kiej	 te raz	potrze bowa ła,	był	za wód
miłosny.	Wprawdzie	po	dzie się ciu	la tach	oka za ło	się,	że	Rocco	na dal	potra fił	ze lek-
tryzować	ją	jednym	spojrze niem,	ale	co	z	tego?	Prze cież	nie	za mie rza ła	zmar nować
kolejnej	de ka dy	na	roz myśla nie	o	Roccu.	Musi	po	prostu	o	nim	za pomnieć!	Na	pew-
no	istnie ją	na	tym	świe cie	inni	męż czyź ni,	którzy	potra fią	mnie	roz pa lić	do	czer wo-
ności,	pomyśla ła	i	westchnę ła	cięż ko.
Za uwa żyła,	że	na	ekra nie	jej	te le fonu	wyświe tla	się	ikonka	przychodzą cej	wia do-

mości.	Esme	pisa ła:	„Cześć,	piękna,	je steś	nam	potrzeb na!	Otrzą śnij	się	i	przygotuj
na	spotka nie	z	chłopa ka mi	z	Palm	Be ach.	Cze ka ją	na	cie bie,	nie	przyjmuję	żadnych
wymówek.	Buzia ki”.
Frankie	wpa trywa ła	się	w	tekst	przez	kilka	minut.	Mogła	uda wać,	że	nie	za uwa -

żyła	ese me sa,	mogła	na wet	wyłą czyć	te le fon,	ale	wie dzia ła,	że	prę dzej	czy	póź niej
Esme	się	znie cier pliwi	i	sama	wycią gnie	ją	siłą	z	pokoju	hote lowe go.	Może	powinna
spróbować	poznać	kogoś	nowe go?	Kto	wie?	Może	na wet	uda łoby	jej	się	za kochać
w	ja kimś	przystojnia ku	–	mniej	aroganckim,	mniej	dominują cym	i…	mniej	cha ryzma -
tycz nym?
Na	 ekra nie	 poja wiła	 się	 kolejna	 ikonka.	 „Je dzie	 po	 Cie bie	 sa mochód.	 Idzie my

w	tango!”.
Frankie	wsta ła	z	łóż ka	i	spojrza ła	w	lustro.	Na wet	na	ob ca sach	wyglą da ła	nie zbyt

imponują co	przy	swoim	nie wysokim	wzroście	i	szczupłej	sylwetce.	„Chuchro”	–	ma -
wiał	jej	ojciec,	i	to	nie	piesz czotliwie.	Od	tamtej	pory	za okrą gliła	się	nie co,	ale	na dal
bra kowa ło	 jej	 pewności	 sie bie	wła ściwej	wysokim,	 krą głym	pięknościom.	Poma lo-
wa ła	usta	na	czer wono,	żeby	dodać	sobie	animuszu,	i	wykrzywiła	się	w	wymuszo-
nym	uśmie chu.	Doda ła	 jesz cze	 kolorowe	boliwijskie	 kolczyki	 kupione	 na	 ba zar ku
podczas	 podróży	 i	 zła pa ła	 toreb kę.	 Była	 gotowa	 sta wić	 czoło	 swoim	 de monom,
zwłasz cza	 jedne mu,	 który	 nie chyb nie	 już	 sza lał	 na	 impre zie	 w	 ra mionach	 ja kiejś



długonogiej	blondynki.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Frankie	nigdy	nie	prze pa da ła	za	błyskiem	fle szy	i	blichtrem	ota cza ją cym	za wody
polo,	ale	dzisiaj	wie czorem	posta nowiła	poddać	się	atmosfe rze	ra dosne go	podnie ce -
nia	pa nują cej	w	hote lu	Molina	La rio.	W	powie trzu	unosił	się	zmysłowy	za pach	per -
fum,	goście	olśnie wa li	kre acja mi,	szampan	lał	się	strumie nia mi.	Frankie	czuła	każ -
dym	centyme trem	cia ła	na ra sta ją ce	na pię cie.
Nie postrze że nie	pokona ła	schody	wyłożone	czer wonym	dywa nem,	obiektywy	apa -

ra tów	polowa ły	 na	poja wia ją cych	 się	nie prze rwa nie	 ce le brytów,	mogła	więc	 swo-
bodnie	prze cha dzać	się	po	 foyer	 i	przyglą dać	się	gościom.	Wyglą da li	 stylowo,	ale
i	seksownie,	jak	przysta ło	na	południowoame rykańską	bohe mę.	Za uwa żyła	z	za do-
wole niem,	że	nie	wyróż nia ła	się	zbytnio.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	uda ło	jej	się	na -
resz cie	osią gnąć	efekt	nie wymuszonej,	zmysłowej	ele gancji.
Nie	dostrze gła	nigdzie	Esme,	ale	nie	mar twiła	się	tym.	Popija ła	szampa na	poda ne -

go	jej	przez	jedne go	z	licz nych	kelne rów	krą żą cych	po	lob by,	omija jąc	sze rokim	łu-
kiem	 stra te gicz nie	 roz miesz czone	 „ścianki”	 do	 pozowa nia	 ozna czone	 logo	 HH	 –
Her ma nos	Her mida.
Prze śla duje	mnie	wszę dzie,	 pomyśla ła	 ze	 ściśnię tym	 żołądkiem.	Cóż,	muszę	 się

uodpor nić,	posta nowiła	 i	upiła	kolejny	 łyk	wina.	Zda wa ła	 sobie	spra wę,	że	nie	od
razu	zobojętnie je	na	jego	widok;	jej	ser ce	na dal	bę dzie	bić	szyb ciej,	ale	po	pewnym
cza sie	 ta	 czysto	 fizycz na	 re akcja	 powinna	 minąć.	 Nie	 za mie rza ła	 się	 ponownie
ośmie szyć,	rzuca jąc	się	na	szyję	notorycz ne go	podrywa cza	na	oczach	ca łe go	świa -
ta!
Zer knę ła	w	stronę	głośnej	grupy	wchodzą cej	do	hote lu,	wokół	której	na tychmiast

za roiło	się	od	pa pa raz zich.	W	sa mym	środku	roze śmia ne go	towa rzystwa	stał	Roc-
co,	w	nie bie skiej	koszuli	podkre śla ją cej	sma głość	jego	cery	i	okrywa ją cej	umię śnio-
ne	ra miona,	których	dotyku	nie	potra fiła	za pomnieć.	Jego	obecność	na tychmiast	ze -
lektryzowa ła	wszystkich	ze bra nych	w	lob by,	oczy	gości	zwróciły	się	w	jego	stronę
niczym	kwia ty	w	kie runku	słońca.	Tylko	Frankie	opuściła	głowę	i	zła pa ła	się	kur czo-
wo	kra wę dzi	stolika	ba rowe go.
Je śli	ocze kiwa ła,	że	do	niej	podejdzie,	to	się	łudziła.	Rocco	rzucił	jej	je dynie	prze -

lotne	 spojrze nie	 i	 ruszył	 da lej,	 otoczony	 wia nusz kiem	 przyja ciół	 i	 fa nów.	 Dał	 jej
szansę,	by	przez	chwilę	ogrza ła	się	w	jego	bla sku,	ale	skoro	oka za ła	się	na	tyle	nie -
roz waż na,	żeby	ją	odrzucić…	Cóż,	czas	minął!
Frankie	odsta wiła	kie liszek.	Na gle	cały	plan	za ba wie nia	się	i	zna le zie nia	mę skie -

go	antidotum	na	aroganckie go	Ar gentyńczyka	wydał	 jej	 się	 ża łosny.	Na	 szczę ście
dźwięk	przychodzą cej	wia domości	odwrócił	jej	uwa gę	od	or sza ku	Rocca.	„Pospiesz
się,	bar	Tango.	Hugo	już	cze ka…”	–	pisa ła	Esme.
W	drużynie	Palm	Be ach	był	tylko	je den	za wodnik	o	imie niu	Hugo:	przystojny,	po-

stawny	blondyn,	prostolinijny	i	całkiem	miły.	Jednak	na	samą	myśl	o	spę dze niu	z	nim
ca łe go	wie czoru	Frankie	ode chcie wa ło	 się	wszystkie go.	Nie ste ty,	 je śli	nie	chcia ła



ponieść	sromotnej	poraż ki	 i	wrócić	 jak	nie pysz na	do	hote lu,	musia ła	się	posta rać.
Z	góry	dochodziły	dźwię ki	ogniste go	tanga.
Żeby	dotrzeć	do	położone go	na	pię trze	baru,	Frankie	musia ła	przejść	obok	pozu-

ją ce go	 wła śnie	 przy	 re kla mowej	 ściance	 Rocca,	 obejmują ce go	 dwie	 długonogie
blondynki	i	wykrzywia ją ce go	usta	w	oszczędnym,	nie chętnym	uśmie chu,	powszech-
nie	uwa ża nym	za	jego	znak	roz poznawczy.	Frankie	ze bra ła	się	w	sobie	i	ruszyła	ze
spusz czoną	głową	w	stronę	schodów.	Oszołomie ni	bliskością	gwiaz dy	wie czoru	foto-
gra fowie	sta wa li	na	głowie,	by	zdobyć	 jak	najlepsze	uję cie.	 Je den	z	nich	wykonał
gwałtowny	ruch	do	tyłu	i,	gdyby	Frankie	nie	odskoczyła	szyb ko,	stra towałby	ją.	Po-
czuła	prze szywa ją cy	ból	w	kostce	stopy	i	za chwia ła	się,	ale	za nim	upa dła,	silne	mę -
skie	ra mię	chwyciło	ją	pewnie	w	ta lii	i	podtrzyma ło	mocno.
–	Nic	ci	się	nie	sta ło?	–	Dante	nie	zwolnił	uścisku,	mimo	że	sta ła	już	pewnie	na	no-

gach.	Jego	olśnie wa ją cy	uśmiech	za parł	jej	dech	w	pier si.
–	Tak	–	jęknę ła.	–	Dzię kuję.
–	Na	pewno?
Frankie	otworzyła	usta,	żeby	odpowie dzieć,	ale	potęż ne,	śnia de	ra mię	odsunę ło

jej	wybawcę	de likatnie,	ale	sta nowczo	na	bok.
–	Ja	się	tym	zajmę.
Rocco.	Frankie	za pra gnę ła	za paść	się	pod	zie mię.
–	Nie	wątpię.	–	Dante	uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej.
Już	je den	z	bra ci	sta nowił	dla	niej	nie	lada	wyzwa nie,	ale	z	obydwoma	po	prostu

nie	mia ła	żadnych	szans.	Rocco	wpa trywał	się	w	nią	intensywnie,	a	ona	za czyna ła
tra cić	resztki	re zonu.
–	Dzię kuję,	ale	na	górze	cze ka ją	na	mnie	zna jomi.
Rocco	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.	Frankie	czuła,	że	jesz cze	chwila,	a	się	podda.

Musia ła	ucie kać,	jak	najszyb ciej.	Z	trudem	ode rwa ła	wzrok	od	jego	ciemnych,	hip-
notyzują cych	 oczu	 i	 z	 opusz czoną	 głową	 ruszyła	 przed	 sie bie.	 Odprowa dził	 ją
dźwięcz ny	śmiech	Dante go.	Wstrzą śnię ta	wchodziła	pospiesz nie	po	schodach	i	cały
czas	czuła	na	sobie	chmur ny	wzrok	Rocca.
Jak	 on	 to	 robił?	Dla cze go	potra fił	 za hipnotyzować	 ją	w	 kilka	 se kund,	 znie wolić

swoją	obecnością?	Przyspie szyła,	z	dziwnym	uczuciem,	że	po	raz	kolejny	uda ło	jej
się	uciec	znad	kra wę dzi.
W	ba rze	na	pię trze	pa nował	półmrok	pulsują cy	zmysłowym	rytmem	ar gentyńskie -

go	 tanga.	 Esme	 i	 ota cza ją cy	 ją	 wia nuszek	 rosłych,	 płowowłosych	 przystojnia ków
sta li	w	głę bi	klubu	i	najwyraź niej	świetnie	się	ba wili.	Po	szyb kiej	pre zenta cji	Fran-
kie	zosta ła	przypisa na	do	Huga	i	sta ra ła	się	nie	zer kać	co	chwila	na	schody,	spraw-
dza jąc,	kto	po	nich	wchodzi.	Wszyscy	wokół	wyglą da li	na	zre laksowa nych	i	za dowo-
lonych	 z	 życia.	Nie	 za mie rza ła	 odsta wać,	 ona	 także	potra fiła	 za sza leć,	 czyż	nie?
Oczywiście,	 że	 tak!	Zmusiła	 się	do	skupie nia	wzroku	na	par kie cie,	gdzie	nie przy-
zwoicie	zmysłowi,	profe sjonalni	tance rze	popisywa li	się	swoimi	umie jętnościa mi.
Przysia dła	na	kra wę dzi	stołka	ba rowe go	i	ob ser wowa ła	powłóczyste	spojrze nia,

wyprę żone	 cia ła,	 ruchy	pobudza ją ce	wyobraź nię,	 dłonie	 tance rza	błą dzą ce	piesz -
czotliwie	po	cie le	partner ki.	Już	po	kilku	minutach	stra ciła	poczucie	cza su	i	podda ła
się	cza rowi	ar gentyńskie go	tanga.	Kie dy	po	za kończe niu	pre zenta cji	 tancerz	pod-
szedł	do	niej	i	wycią gnął	za chę ca ją co	dłoń,	nie	wa ha ła	się.	Jak	w	transie	poda ła	mu



rękę,	wsta ła	i	pozwoliła	za prowa dzić	się	na	par kiet.	Esme	za pisz cza ła	z	za chwytu
i	za czę ła	kla skać.	Dopie ro	wte dy	Frankie	zda ła	sobie	spra wę,	że	za	moment	zrobi
z	sie bie	pośmie wisko.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	pomyśla ła	z	wdzięcz nością	o	znie na -
widzonych	 porannych	 lekcjach	 tańca,	 na	 które	 co	 sobotę	 prowa dza ła	 ją	 matka,
w	na dziei,	że	powstrzyma	je dyną	cór kę	od	upodob nie nia	się	do	bra ci.	Lubiła	 tań-
czyć,	ale	sobotnie	poranki	wola ła	poświe cić	koniom	i	grze	w	polo,	więc	kie dy	skoń-
czyła	czter na ście	lat,	tupnę ła	nogą	i	wypisa ła	się	ze	szkoły	tańca.
Upar ta	 i	 dumna,	 taka	 była,	 przynajmniej	we dług	 rodziców.	 I	 dla te go	 te raz,	 za -

miast	uciec	w	popłochu,	wyprostowa ła	ple cy	i	pozwoliła	się	poprowa dzić	w	tańcu.
Szyb ko	się	oka za ło,	że	jej	nogi	pa mię ta ją	podsta wowe	kroki,	a	cia ło,	na pię te	do	gra -
nic	wytrzyma łości	od	momentu	ponowne go	poja wie nia	się	w	jej	życiu	Rocca,	roz luź -
niło	 się,	podda jąc	 się	pulsują ce mu	rytmowi	muzyki	 i	 sprawnym	dłoniom	partne ra.
A	wszystko	to	na	oczach…	Rocca!
Ką tem	oka	za uwa żyła	go	sie dzą ce go	przy	stoliku	na	kra wę dzi	par kie tu	i	wpa tru-

ją ce go	się	w	nią	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.	Kola na	ugię ły	się	pod	nią,	ale
dokończyła	ta niec	i	ze bra ła	całkiem	przyzwoite	okla ski.	Jak	na	ama tor kę,	nie	skom-
promitowa ła	się	za	bar dzo.	Tancerz	uca łował	jej	dłoń	i	odprowa dził	ją	na	miejsce,
gdzie	Esme	 i	 jej	 świta	wiwa towa li	 na	 cześć	 odważ nej	 de biutantki.	Za rumie niona,
bez	tchu,	ale	szczę śliwa	Frankie	na resz cie	czuła,	że	żyje.	Wte dy	na	par kie cie	poja -
wił	 się	 Rocco,	 z	 tancer ką	 u	 boku.	 Tłumek	 ota cza ją cy	 par kiet	 za milkł	 w	 nie mym
ocze kiwa niu.	Przy	pierwszych	 taktach	nowej	me lodii	ekscyta cja	elektryzują ca	wi-
dzów	się gnę ła	ze nitu.
–	Tańczy,	tak	jak	gra	–	za uwa żył	z	nie skrywa nym	podziwem	Hugo.	–	Efektownie

i	skutecz nie.
Wszystkie	pa nie	obecne	w	klubie	podą ża ły	wzrokiem	za	każ dym	ruchem	swe go

idola	i	ma rzyły,	żeby	zna leźć	się	na	miejscu	jego	partner ki,	gib kiej	brunetki,	prowa -
dzonej	w	tańcu	pewnie	i	z	fanta zją.	Ich	cia ła	spla ta ły	się	w	erotycz nym,	zmysłowym
poje dynku,	ge ne rując	na pię cie,	które	dla	Frankie	sta ło	się	nie	do	znie sie nia.
Wsta ła	i	prze pycha jąc	się	przez	tłum,	pospiesz nie,	bez	słowa	wytłuma cze nia,	wy-

szła	 z	 baru	na	korytarz.	Nie	wie dzia ła,	 co	 się	 z	 nią	dzie je,	 dla cze go	 re aguje	 tak
gwałtownie	na	widok	tańczą ce go	Rocca?	Prze cież	był	tylko	męż czyzną,	 jak	każ dy
inny!	Dla cze go	więc	pozwoliła,	by	za władnął	jej	wyobraź nią?
Wście kła	na	swą	sła bość,	posta nowiła	spę dzić	chwilę	w	ła zience,	ochłonąć,	a	po-

tem	wrócić	 do	 Esme,	 poże gnać	 się	 z	 nią	 i	 poje chać	 do	 hote lu.	 I	 tak	 za mie rza ła
wstać	na stępne go	dnia	wcze śniej,	żeby	przed	wypra wą	do	Punty	popra cować	nad
pre zenta cją	 dla	 za rzą du.	 Frankie	 prze cze sa ła	 włosy,	 pocią gnę ła	 usta	 szminką
i	skrzywiła	się	do	swe go	odbicia	w	lustrze.	Mia ła	dość.	Czas	odciąć	się	raz	na	za -
wsze	od	prze szłości,	zde cydowa ła.	Z	impe tem	otworzyła	drzwi	ła zienki,	ale	za nim
zdą żyła	zrobić	choćby	krok,	silna	dłoń	za cisnę ła	się	na	jej	ra mie niu	i	pocią gnę ła	ją
do	za cisz ne go	kąta	na	końcu	koryta rza.
–	Co	 ty	wypra wiasz?	 –	Rocco	przycisnął	 ją	 ca łym	 cia łem	do	 ścia ny.	 –	Najpierw

mnie	wysta wiasz	do	wia tru,	po	 czym	poja wiasz	 się	na	przyję ciu	 i	 draż nisz	 się	 ze
mną,	tańcząc,	jakbyś	chcia ła	uwieść	wszystkich	męż czyzn	obecnych	na	sali.	Myśla -
łaś,	 że	będę	stał	 i	 się	przyglą dał?	Nie	są dziłem,	że	posuniesz	się	do	 tak	ba nalnej
sztucz ki.



Frankie	sa pa ła	gniewnie,	da remnie	próbując	się	wyzwolić	z	że la zne go	uścisku.
–	Zostaw	mnie	w	spokoju	–	zdoła ła	w	końcu	wykrztusić.	–	Puść	mnie!
Rocco	par sknął.
–	Tak	na prawdę	nie	chcesz,	że bym	cię	puścił.	Roz pacz liwie	mnie	pożą dasz,	prze -

cież	widzę	–	mówiąc	to,	pogła skał	ją	de likatnie	palcem	po	policz ku.	Frankie	za drża -
ła.	Rocco	pochylił	się,	ich	twa rze	dzie liło	te raz	za le dwie	kilka	milime trów.	Ura czył
ją	sza tańskim	uśmie chem	i	szepnął:	–	Roz pacz liwie.
I	zła pał	ją	za	pośladki.
Otworzyła	 usta,	 żeby	 krzyknąć,	 ale	 z	 jej	 gar dła	 nie	wydobył	 się	 ża den	dźwięk.

Rocco	miał	ra cję,	pra gnę ła	go,	jak	nikogo	i	nicze go	w	życiu.	Roz pacz liwie.
Uję ła	 jego	twarz	w	dłonie,	przywar ła	usta mi	do	jego	warg	i	poca łowa ła	go.	Tak

jak	o	tym	ma rzyła	przez	ostatnie	dzie sięć	lat.	Wyda wa ło	jej	się,	że	umar ła	i	poszła
prosto	do	nie ba.	Wplotła	palce	w	gę ste,	je dwa biste	włosy	Rocca	i	przywar ła	do	nie -
go	ca łym	cia łem.	Kie dy	wsunął	ję zyk	pomię dzy	jej	gorą ce,	spra gnione	war gi,	kola na
ugię ły	się	pod	nią.	Silne	dłonie	piesz czą ce	jej	pośladki	podtrzyma ły	ją	w	pionie,	unio-
sły	lekko	i	przycisnę ły	do	pulsują ce go	pożą da niem,	potęż ne go	cia ła.
Rocco	sca łował	jęk	roz koszy	z	jej	ust.	Owinął	sobie	jej	nogę	wokół	bioder,	wsunął

dłonie	pod	koronkowe	figi	i	błą dził	dłońmi	po	na gich	pośladkach,	ściskał	je,	gła dził…
Frankie	gryzła	i	ssa ła	jego	opuchnię te	od	poca łunków	war gi.
–	Ty	kocia ku,	mały	dra pież ny	kocia ku	–	szepnął	i	wsunął	w	nią	pa lec.	Była	gorą ca

i	wilgotna.	Z	jej	ust	wyrwał	się	okrzyk.
–	Rocco!	–	Frankie	poruszyła	nie cier pliwie	biodra mi.
–	Tutaj?	W	ciemnym	koryta rzu?	Cze ka łem	na	to	dzie sięć	lat…
Nie opodal	 trza snę ły	 drzwi	 do	 ła zienki.	 Frankie	 było	wszystko	 jedno,	 ale	Rocco

znie ruchomiał.	 De likatnie	 posta wił	 ją	 na	 zie mi,	 popra wił	 jej	 sukienkę	 i	 wygła dził
roz czochra ne	włosy.	Jęknę ła	i	próbowa ła	go	za trzymać.	Zła pał	ją	za	ręce,	pochylił
się,	poca łował	roz pa lony	policzek	i	spojrzał	głę boko	w	roz gorącz kowa ne,	błysz czą -
ce	oczy.
–	Pra gnę	cię.	Bar dziej	niż	ja kiejkolwiek	innej	kobie ty	na	świe cie.	Koniec	gie rek	–

oświadczył	i	poca łował	ją.	De likatnie,	czule,	powoli.	W	tej	chwili	Frankie	wie dzia ła
już,	że	zrobi	wszystko,	cze go	Rocco	od	niej	za żą da.
–	Chodź,	poje dzie my	do	mnie	do	domu.
Pocią gnął	ją	za	rękę,	a	ona	ruszyła	posłusz nie	za	nim,	jak	w	transie.
–	Pocze kaj,	muszę	powie dzieć	Esme,	że	wychodzę	–	przypomnia ła	sobie.
–	Już	jej	powie dzia łem.	I	Hugo	też.	–	Spojrzał	na	nią	wymownie.
–	Słucham?	–	Dopie ro	po	chwili	dotar ło	do	niej,	co	powie dział.
–	Powie dzia łem	im,	że	musimy	za kończyć	pewną	spra wę.
Frankie	za trzyma ła	się.
–	Tak	im	powie dzia łeś?
–	A	nie	mia łem	ra cji?	–	Pocią gnął	ją	za	sobą.	Ruszyła	za	nim	bez	słowa.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Rocco	posia dał	trzy	domy	i	jacht.	Najbliżej	hote lu	znajdował	się	jego	miejski	apar -
ta ment,	 do	 posia dłości	 za	 mia stem	 musie liby	 je chać	 dwie	 godziny	 sa mochodem.
Dom	nad	morzem,	w	Puncie,	w	ogóle	nie	wchodził	w	grę,	dotar cie	do	nie go	trwa ło-
by	 za	 długo.	 Prowa dząc	 Frankie	 do	 sa mochodu,	 roz wa żał	 wszystkie	 opcje.	 Nie
chciał,	by	im	prze szka dza no,	nie	po	dzie się ciu	la tach	cze ka nia.	Spojrzał	na	Frankie,
jej	wielkie	brą zowe	oczy,	w	których	chętnie	by	utonął.	Ob jął	ją	i	przytulił	do	swe go
boku.	W	odpowie dzi	położyła	dłoń	na	jego	posinia czonej	po	ostatnim	me czu	pier si.
Chyba	wła śnie	zna lazł	najlepsze	le kar stwo	na	wszystkie	swoje	bolącz ki.
–	Kie dy	wra casz	do	Europy?
Za nim	wsie dli	do	sa mochodu	podsta wione go	przez	pra cownika	hote lu,	Rocco	ro-

zejrzał	się	wokół.	Za wsze	tak	robił,	dbał	o	bez pie czeństwo,	swoje,	ale	te raz	także
Frankie.
–	Za	tydzień.	Jutro	je dzie my	z	Esme	i	jej	mę żem	do	Punta	del	Este.
–	Na	przyję cie	w	klubie	Tur lington	–	bar dziej	stwier dził,	niż	za pytał.	Też	co	roku

brał	udział	w	fe cie	kończą cej	se zon	golfowy.	Tym	ra zem	nie	za mie rzał	 jednak	się
spie szyć.
–	Za wiozę	cię	tam	po	południu	–	zde cydował.
Frankie	za trzyma ła	się	na gle,	z	dłonią	na	klamce.
–	Nie	zmie nię	pla nów,	bo	ty	tak	chcesz.
–	Nie?	–	Podszedł	do	niej	i	pogła skał	ją	po	policz ku.	–	Wolisz	le żeć	na	pla ży	z	przy-

ja ciółką	czy	w	łóż ku	ze	mną?	–	Uśmiechnął	się,	jakby	znał	już	odpowiedź.
Frankie	walczyła	ze	sobą	przez	chwilę,	ale	dotyk	szorstkiej	dłoni	błą dzą cej	po	jej

kar ku	nie	pozwa lał	jej	się	skupić.
–	Okej,	poświę cę	ci	je den	dzień,	ale	potem	wra cam	do	swoich	za jęć.
Rocco	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Kobie ty	rzadko	sta wia ły	mu	ja kie kolwiek	wa -

runki,	a	on	sta rał	się,	by	nigdy	tego	nie	ża łowa ły.	Jednak	w	przypadku	Frankie	mu-
siał	się	przygotować	na	całkowicie	nowe	za sa dy.	Wyda ło	mu	się	to	na wet	podnie ca -
ją ce.
–	Dzię kuję,	przyjmuję	twoją	propozycję.
Podszedł	bliżej	 i	na chylił	 się.	Z	za dowole niem	za notował,	 że	 jej	 źre nice	na tych-

miast	się	powiększyły,	a	oddech	skrócił.
–	A	skoro	możesz	mi	poświę cić	tylko	je den	dzień,	le piej	nie	mar nujmy	cza su.	Mam

apar ta ment	tuż	za	rogiem.	–	Spojrzał	wymownie	na	jej	roz chylone	usta.	–	A	je śli	bę -
dziesz	grzecz na,	to	może	na wet	zdą żysz	wrócić	do	swoich	za jęć	na	czas.	Za dowolo-
na?
Frankie	zmrużyła	oczy.	Wie dzia ła,	że	Rocco	się	z	nią	prze koma rza.
–	Tak	–	oświadczyła	i	rzuciła	mu	spojrze nie,	które	ostrze ga ło	go,	że	nie	za mie rza

spełniać	wszystkich	jego	życzeń	bez	za strze żeń.
–	Świetnie,	nasz	pierwszy	kompromis.	W	ta kim	ra zie	je dzie my	do	mnie.



Otworzył	drzwi	sa mochodu	i	pocze kał,	aż	Frankie	wsią dzie.	Rozejrzał	się	jesz cze
raz	wokoło	i	dołą czył	do	niej.	Gdy	tylko	drzwi	się	za trza snę ły,	rzucili	się	na	sie bie
za chłannie.
–	Nie	draż niłam	się	z	tobą,	poszłam	na	przyję cie,	bo	nie	umia łam	odmówić	Esme	–

szepnę ła	pomię dzy	poca łunka mi.
Nie	podda je	się,	pomyślał	z	roz ba wie niem,	ale	i	z	podziwem.
–	Oczywiście	–	przytaknął.
Na gle	ude rzyło	go,	jak	wie le	miał	szczę ścia,	że	spotka li	się	po	tylu	la tach.	Dostał

jedną,	nie powta rzalną	szansę,	by	pozbyć	się	wresz cie	ob se sji	na	punkcie	drob nej,
upar tej	Ir landki.	I	nie	za mie rzał	jej	zmar nować.	Za stukał	w	szybę	oddzie la ją cą	ich
od	szofe ra,	da jąc	mu	znak,	by	ruszył.
Nie	mógł	ode rwać	oczu	od	połyskują cej,	mlecz nobia łej	skóry	na	na gich	ra mionach

Frankie.	 Za nurzył	 palce	 w	 jej	 je dwa bistych	 włosach,	 odchylił	 głowę	 i	 poże rał	 ją
wzrokiem.	Powoli,	roz koszując	się	każ dą	se kundą,	poca łował	kar minowe	usta.	Sma -
kowa ła	słodko,	upojnie.	Kie dy	usia dła	na	jego	kola nach,	obejmując	go	uda mi,	za tra -
cił	się	w	niej	zupełnie.	Sa mochód	za trzymał	się	na gle.	Byli	na	miejscu.	Za zwyczaj
drogę	przez	ogród	pokonywał	powoli,	 cie sząc	 się	widokiem	wszystkie go,	 co	osią -
gnął	wła sną	cięż ką	pra cą.	Było	to	dowodem	na	to,	jak	da le ko	w	życiu	za szedł.	Ale
dziś	nie	liczyło	się	nic	oprócz	skar bu	w	jego	ra mionach	–	Frankie.	Tak	długo	na	nią
cze kał,	a	te raz	była	tu,	w	jego	mie ście,	w	jego	domu,	w	jego	ra mionach.	Krę ciło	mu
się	w	głowie	z	podnie ce nia,	czuł,	że	za czyna	tra cić	pa nowa nie	nad	tra wią cym	go	po-
żą da niem.
–	O	rany,	co	za	dom…	–	Kie dy	we szli	do	środka,	Frankie	za mar ła	z	za chwytu.
Sze roko	 otwar tymi	 oczyma	 roz glą da ła	 się	 po	 imponują cym	 mar murowym	 holu

z	krysz ta łowymi	żyrandola mi.
–	Na	górę	–	rzucił,	porwał	ją	na	ręce	i	ruszył	po	schodach	na	pię tro.
–	Och,	tak	–	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	próbowa ła	poca łować,	wier cąc	się	tak,

że	z	trudem	tra fiał	stopa mi	w	schody.
Była	jak	płomień,	żywy	ogień,	w	którym	gotów	był	spłonąć.	Nie na sycona,	ca łowa -

ła	go	po	twa rzy,	oczach,	szyi…	Czuł,	że	dłużej	nie	wytrzyma,	musiał	ją	mieć	tu	i	te -
raz.	Za trzymał	się	i	położył	ją	de likatnie	na	schodach.	Jej	oczy	błysnę ły	nie bez piecz -
nie,	pożą dliwie.	Przycią gnę ła	go	do	sie bie,	mocno,	zde cydowa nie,	ob ję ła	noga mi.
–	Nie	chcesz	zwolnić,	ma leńka?	–	sapnął.
–	Nie	 je stem	 jedną	 z	 twoich	 ane micz nych	 blondynek.	 –	 Szepnę ła	mu	 prosto	 do

ucha.	Jej	gorą cy	oddech	prze szył	go	roz kosz nym	dresz czem.	–	Le piej	się	pospiesz,
szkoda	cza su!
Wie dział,	że	noc	z	Frankie	bę dzie	nie sa mowita,	ale	nie	spodzie wał	się,	że	jej	py-

skowa nie	i	upór	oka żą	się	potęż nym	afrodyzja kiem.
Spojrzał	na	nią,	a	ona	znie ruchomia ła	na	chwilę.	Pa trzyli	sobie	w	oczy,	głę boko,

bez	ma sek	ironii,	prawdziwie.	Jednak	już	po	chwili	Frankie	znów	rzuciła	się	na	nie -
go	niczym	dra pież na	kotka,	za czę ła	zdzie rać	z	nie go	koszulę	i	wić	się	pod	na porem
jego	cia ła.	Dotykał	jej	gorącz kowo,	w	końcu	wysoko	podcią gnął	jej	sukienkę.	Była
szczuplutka,	 de likatna,	 kobie ca…	 Jednym	 nie cier pliwym	 ruchem	 zdarł	 z	 niej	 je -
dwab ne	figi.	Nie	mógł	dłużej	cze kać.
–	Moje	najlepsze	majtki!	–	za prote stowa ła.



–	Za łożyłaś	je	dla	mnie,	prawda?
Poca łował	ją	w	brzuch,	wdycha jąc	słodki	za pach	jej	skóry.
–	Je steś	piękna	–	jęknął	i	wsunął	w	nią	pa lec.
Niczym	ujarz miona	be stia	Frankie	 znie ruchomia ła,	 za mknę ła	 oczy	 i	westchnę ła

prze cią gle.	Była	gorą ca,	wilgotna,	gotowa,	by	go	przyjąć.	Tak	jak	to	sobie	za wsze
wyobra żał.
–	Muszę	cię	posma kować,	ma leńka	–	szepnął.
W	odpowie dzi	jego	sre brzysta	mała	nimfa	ścią gnę ła	sukienkę,	biustonosz	i	naga

wygię ła	 cia ło,	 roz chyla jąc	 sze roko	 uda.	 Rocco	 poczuł,	 że	 osza le je.	 Pochylił	 się
i	 prze sunął	 ję zykiem	 po	 wilgotnym,	 de likatnym	 cie le.	 Sma kowa ła	 nie biańsko,	 nie
mógł	 się	 od	 niej	 ode rwać,	 chciał	 ją	 pochłonąć,	 lizał,	 ca łował,	 roz koszował	 się…
Pierwszy	or gazm	wstrzą snął	jej	drob nym	cia łem	już	po	kilku	minutach	i	zupełnie	go
za skoczył.	Mimo	to	nie	prze sta wał,	aż	jej	okrzyki	wypełniły	cały	dom.	Dopie ro	kie dy
osunę ła	się	miękko	w	dół	i	za czę ła	go	bła gać,	żeby	prze stał,	wstał,	wziął	ją	na	ręce
i	za niósł	do	swojej	sypialni.	Wtuliła	się	w	nie go	i	nie	odzywa ła	ani	słowem.
–	Te raz	już	wiem,	jak	cię	uciszyć	–	za żar tował.
Uniosła	głowę	i	uśmiechnę ła	się	słodko.
–	Tylko	na	chwilę…	–	odpowie dzia ła.
Wyglą da ła	 tak	pięknie,	 że	ugię ły	 się	pod	nim	kola na.	Położył	 ją	na	 łóż ku,	a	ona

podpar ła	się	na	łokciach,	eksponując	nie wielkie,	 ide alne	pier si.	Niczym	na stola tek
drżą cymi	dłońmi	roz piął	spodnie	i	zdjął	szor ty.	Frankie	na tychmiast	uklę kła	na	łóż ku
i	ob ję ła	go	za	szyję.
–	Wra cam	do	gry.
Jej	zwinny	ję zyk	błą dził	po	jego	tor sie,	a	dłonie	pie ściły	każ dy	centymetr	cia ła.	Do-

prowa dza ła	go	do	sza leństwa.
Dysząc	i	poję kując,	Rocco	się gnął	na	śle po	do	szufla dy,	wycią gnął	garść	pre zer wa -

tyw	i	rzucił	je	na	łóż ko.
–	Połóż	się,	Frankie.
Zrobiła,	o	co	prosił.	Le ża ła	z	roz rzuconymi	noga mi	i	wpa trywa ła	się	w	nie go	za -

mglonym	wzrokiem.	Na resz cie	mógł	pochylić	się	nad	nią	i	wejść	w	jej	słodkie	cia ło,
centymetr	po	centyme trze,	tak	jak	o	tym	ma rzył	przez	ostatnie	dzie sięć	lat.	Ale	na -
wet	gdyby	miał	dość	silnej	woli,	żeby	powoli	roz koszować	się	chwilą,	Frankie	mia ła
inne	pla ny.
Wypchnę ła	mocno	biodra	i	chwyciła	go	dłońmi	za	pośladki.	Za topił	się	w	niej	do

końca.	Z	jego	pier si	wyrwa ło	się	prze cią głe	westchnie nie.	Na resz cie!	Z	każ dym	ru-
chem	bioder	czuł,	jak	wchodzi	w	nią	głę biej,	roz pa la	ją	jesz cze	bar dziej.	Uję ła	jego
twarz	w	 dłonie	 i	wpa trywa ła	 się	w	 nie go	 swymi	 prze pastnymi,	 ciemnymi	 oczyma
pełnymi	ta jemnic,	z	roz chylonymi	usta mi,	oddycha jąc	cięż ko.	Ich	cia ła	porusza ły	się
w	 tym	sa mym	rytmie.	Rocco	pa trzył	 na	 jej	 nie wielkie	pier si	 porusza ją ce	 się	przy
każ dym	pchnię ciu	i	czuł,	że	świat	znika.	Istnie li	tylko	oni,	tu	i	te raz,	i	roz kosz	roz -
pływa ją ca	się	po	ca łym	jego	cie le	z	każ dym	ruchem	bioder.
–	Rocco,	kocha nie,	Rocco,	jak	dobrze…	–	Frankie	ob ję ła	go	noga mi	i	za cisnę ła	się

na	nim	jesz cze	mocniej.
Wte dy	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.	Zła pał	ją	za	nadgarstki,	unie ruchomił	je	jedną

ręką	nad	jej	głową	i	kilkoma	potęż nymi	pchnię cia mi	uwolnił	na ra sta ją ce	od	dzie się -



ciu	lat	na pię cie.	Roz kosz	wstrzą sa ła	jego	cia łem	i	zda wa ła	się	nie	kończyć.	Czuł,	jak
Frankie	za ciska	się	na	nim.	Słyszał,	 jak	wykrzyknę ła	 jego	 imię,	za nim	za pa dła	się
miękko	w	posła nie,	przyciśnię ta	cię ża rem	 jego	bez władne go	cia ła.	Dopie ro	po	 ja -
kimś	cza sie	otworzył	oczy,	prze wrócił	się	na	bok	i	przytulił	 ją.	Jej	drob ne,	zwinne
cia ło	 wpa sowa ło	 się	 w	 jego	 potęż ną	 sylwetkę	 jak	 bra kują cy	 fragment	 ukła danki.
Rocco	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 wła śnie	 prze żył	 coś	 nie powta rzalne go.	 Przycisnął
Frankie	mocniej	do	pier si,	jakby	chciał	sprawdzić,	czy	istnia ła	na prawdę.
–	I	jak?	War to	było	pocze kać?	–	za pytał	w	końcu.
Frankie	uśmiechnę ła	się	prze kor nie.
–	Jesz cze	nie	wiem.	Je den	raz	nie	wystar czy,	że bym	sobie	wyrobiła	zda nie…
–	Rozumiem,	ma leńka.	–	Wsunął	udo	pomię dzy	jej	nogi	i	przycisnął	ją	mocniej	do

sie bie.
–	Przynajmniej	te raz	nie	próbujesz	mnie	wyrzucić	ze	swoje go	łóż ka	–	za uwa żyła.
–	Ktoś	musiał	się	za chować	odpowie dzialnie.	–	Rocco	podparł	się	na	łokciu	i	przy-

glą dał	się	lśnią cej	od	potu,	cie plutkiej,	zmysłowej	kotce	wtulonej	w	jego	ra miona.
–	Nie	masz	poję cia,	ile	mnie	to	kosz towa ło.	Mia łaś	szesna ście	lat!	Zda jesz	sobie

spra wę,	że	to	by	było	prze stępstwo?
Za miast	się	kłócić,	Frankie	poca łowa ła	go	w	pierś	i	pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	Nie	zrobiliśmy	nic	złe go.
Nie,	nie	zrobili.	Nic,	co	wią za ło	się	z	Frankie,	nie	mogło	być	złe.
–	Myślę,	że	twoja	rodzina	nie	zgodziła by	się	z	tym.	Dobrze,	że	nas	nie	przyła pa no.
Frankie	wyplą ta ła	się	z	jego	ra mion,	położyła	na	ple cach	i	w	milcze niu	wpa trywa -

ła	się	w	sufit.
–	Przyła pa no	nas	–	ode zwa ła	się	wresz cie.
–	Słucham?	Żar tujesz!
Nie moż liwe,	pomyślał,	po	prostu	nie moż liwe!	Prze cież	brat	Frankie	broniłby	ho-

noru	siostry,	a	przynajmniej	ze rwałby	z	nim	re la cje,	a	nic	ta kie go	się	nie	wyda rzyło.
–	Wszystkie mu	za prze czyłam.	A	Mark	nigdy	się	o	niczym	nie	dowie dział.	Mama

chyba	mi	uwie rzyła,	ale	ojciec…
Rocco	prze klął	siar czyście	w	duchu.	Nigdy	nie	wziął	pod	uwa gę	ta kie go	sce na riu-

sza.
–	Słonko,	strasz nie	mi	przykro,	gdybym	wie dział,	nie	zosta wiłbym	cię	z	tym	sa mej.

Jak	to	się	sta ło?
–	Nie	wiem,	czy	to	my	go	obudziliśmy,	czy	nie	mógł	spać,	ale	kie dy	po	tym,	jak	wy-

sze dłeś,	wróciłam	do	swoje go	pokoju,	ojciec	cze kał	tam	na	mnie,	wście kły.	Za pytał,
co	wypra wiam.
Rocco	 pa mię tał	 każ dy	 szcze gół	 tamtej	 nocy:	 kilka	 gorącz kowych	 piesz czot,	 po

których	wstrzą sa na	na głym	spełnie niem	Frankie	krzycza ła	tak,	że	musiał	poca łun-
ka mi	za mknąć	jej	usta.	I	na głe	otrzeź wie nie,	gdy	zdał	sobie	spra wę,	co	chciał	zro-
bić.	Wyrwał	 się	 z	 jej	 ra mion,	ubrał	w	pośpie chu,	 trzę są cymi	 się	dłońmi	 spa kował
szyb ko	ple cak	 i	wybiegł,	 żeby	nie	ulec	sła bości	wła sne go	cia ła.	Bar dziej	czuł,	niż
wie dział,	że	sta ła	w	progu	domu,	owinię ta	tylko	w	prze ście ra dło,	i	pa trzyła,	jak	zni-
kał	za	za krę tem	drogi.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	zła mał	jej	na stoletnie	ser ce,	zra nił
okrutnie,	ale	gdyby	został,	na	pewno	uległby	pokusie	i	wyrzą dził	jej	jesz cze	większą
krzywdę.	Była	jesz cze	dzieckiem!



–	Spolicz kował	mnie	i	na zwał	dziwką.	–	Frankie	odwróciła	się	na	drugi	bok,	tak	że
nie	mógł	 zoba czyć	 jej	 twa rzy.	 Rocco	 nie	wie dział	 co	 powie dzieć,	 przytulił	 się	 do
szczupłej,	skulonej	sylwetki.
–	Prze pra szam,	ma leńka	–	szepnął,	głasz cząc	ją	po	głowie.	–	Nie	mia łem	poję cia.	–

W	myślach	prze klął	wła sną	głupotę.	Prze cież	na robili	ha ła su,	ktoś	musiał	ich	usły-
szeć!
–	Nie	przejmuj	się	–	odpowie dzia ła	z	wymuszoną	nonsza lancją,	ale	jej	zgar bione

ra miona	spię ły	się	jesz cze	mocniej.	Odwrócił	ją	siłą	w	swoją	stronę	i	tulił,	aż	się	roz -
luź niła	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Uka rał	cię?
Za śmia ła	się	głucho.
–	 Je śli	uznać	wysła nie	na	dwa	 lata	do	szkoły	klasz tor nej	za	karę,	 to	tak,	uka rał

mnie.	I	ka zał	Mar kowi	sprze dać	Ipa ne mę	–	doda ła.
Rocco	jęknął.	Wyobra żał	sobie,	jak	musia ła	cier pieć.
–	Te raz	już	rozumiem.	Strasz nie	mi	przykro,	ma leńka.	Gdybym	wie dział,	spróbo-

wałbym	coś	zrobić,	szkoda,	że	się	ze	mną	nie	skontaktowa łaś.
–	Da łeś	mi	ja sno	do	zrozumie nia,	że	nie	chcesz	mieć	ze	mną	do	czynie nia.	Zresz -

tą,	nie waż ne,	to	już	prze szłość.	Na prawdę.
Rocco	jej	nie	uwie rzył.	Le piej	niż	ktokolwiek	inny	wie dział,	że	bole sne	doświad-

cze nia	z	prze szłości	potra fią	tkwić	głę boko	w	ser cu	i	trudno	o	nich	za pomnieć.	Nie -
za bliź nione	rany,	nie widocz ne	dla	postronnych,	krwa wiły	nie ustannie.	Jemu	nie	po-
mogła	na wet	pię cioletnia	te ra pia.	Dokładnie	wie dział,	co	chce	usłyszeć	te ra peuta:
wystar czyło,	że	Rocco	przyznał,	że	już	nie	ob winia	się	o	śmierć	bra ta	i	te ra peuta
uznał	go	za	wyle czone go.
Kogo	jednak	miał	winić	za	śmierć	Lodo?	To	prze cież	Rocco,	jako	star szy	brat,	po-

winien	był	 się	nim	opie kować,	 za miast	 cią gać	go	 ze	 sobą	po	podejrza nych	 spe lu-
nach.	Gdyby	nie	za da wał	się	z	gangste ra mi,	handla rza mi	nar kotyków	i	płatnymi	za -
bójca mi,	jego	ma lutki	bra ciszek	na dal	by	żył…	Ponad	ra mie niem	Frankie	zer knął	na
le żą ce	na	nocnym	stoliku	nie wielkie	zdję cie	trzyletnie go	chłopca,	zrobione	na	kilka
tygodni	przed	 jego	 śmier cią.	Świa domość,	 że	Mar tinez,	 człowiek,	który	 za strze lił
Lodo,	nigdy	nie	został	pocią gnię ty	do	odpowie dzialności,	doprowa dza ła	go	do	furii.
Pewne go	dnia	przyjdzie	dzień	sądu,	pocie szał	się,	już	on	o	to	za dba!
Frankie	 poruszyła	 się	w	 jego	 ra mionach.	 Poca łowa ła	 go	 lekko	w	 ra mię,	 potem

znowu	w	 szyję,	 coraz	 szyb ciej,	 coraz	 bar dziej	 na miętnie,	 poję kiwa ła	 roz kosz nie.
Jego	cia ło	za re agowa ło	na tychmiast.	Wsunął	udo	pomię dzy	jej	nogi,	dłońmi	ścisnął
jędr ne	pier si,	usta mi	odszukał	jej	war gi.	Dzia łał	jak	w	transie,	na dal	nie	mógł	uwie -
rzyć,	że	spełnia	się	jego	ma rze nie.	Frankie	wsunę ła	ję zyk	do	jego	ust	i	pra wie	za po-
mniał	o	ca łym	świe cie.	Pra wie.	Poczucie	winy	jak	drza zga	utkwiło	już	w	jego	ser cu.
Nie	potra fił	nie	krzywdzić	 ludzi,	którzy	byli	mu	bliscy,	dla te go	gdy	 już	 się	na sycą
swoimi	cia ła mi,	bę dzie	musiał	znów	ją	porzucić.	Każ dy	dotyk,	każ dy	poca łunek,	każ -
de	czułe	słowo	wyszepta ne	w	unie sie niu	zbliża ło	ich	nie uchronnie	do	kolejnej	ka ta -
strofy.	A	mimo	to	nie	potra fił	się	za trzymać.	Frankie	uklę kła	nad	nim	okra kiem	i	po-
woli	usia dła.	Za ta pia jąc	się	w	jej	słodkim	cie le,	Rocco	za mknął	oczy	i	prze stał	my-
śleć.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Mia ła	 podkrą żone	oczy,	 podra pa ną	brodę	 i	 bola ły	 ją	uda.	Trzyma jąc	 się	mocno
kra wę dzi	umywalki,	wpa trywa ła	się	w	swoje	ża łosne	odbicie	w	lustrze.	Tak	się	wy-
glą da	po	upojnej	nocy?	Spodzie wa ła	się	błysz czą cych	oczu	i	za różowionych	roz kosz -
nie	policz ków,	a	ona	przypomina ła	ra czej	nie wyspa ną	pandę.	Ża den	kosme tyk	świa -
ta	nie	zdoła	za ma skować	ta kich	cie ni	pod	ocza mi,	pomyśla ła	z	re zygna cją.	Rozej-
rza ła	się	po	gościnnej	ła zience,	najpiękniejszej,	w	ja kiej	kie dykolwiek	się	zna la zła:
ścia ny	pokrywał	połyskują cy	sza ry	mar mur,	 lustra	zdobiły	srebr ne	antycz ne	ramy,
a	całe	wnę trze	wypełnia ło	miękkie	świa tło	pachną cych	świe czek	roz sta wionych	na
toa letce	i	kra wę dzi	ogromnej,	wolno	stoją cej	wanny.
Po	 chwili	 za sta nowie nia	 zre zygnowa ła	 z	 ką pie li.	 Na pełnie nie	 ta kiej	 wanny	 na

pewno	za ję łoby	masę	cza su.	Cza su,	które go	zosta ło	jej	nie wie le.	Czy	na prawdę	spę -
dzili	dzie sięć	godzin	w	łóż ku?	Gdyby	jej	ojciec	wie dział,	co	wypra wia li!
Przypomnia ła	sobie	jego	gniewne,	upar te	milcze nie	i	la ment	matki,	a	kilka	tygodni

póź niej	wła sną	roz pacz,	gdy	Mark	przyje chał	jej	powie dzieć	o	sprze da ży	Ipa ne my.
Sie dzia ła	 na	 twar dym	 krze śle	 w	 dusz nym,	 ponurym	 pokoju	 odwie dzin	 ubra na

w	sztywny	i	gryzą cy	wełnia ny	mundurek	szkoły	za konnej	i	wpa trywa ła	się	w	za ru-
mie nione go	bra ta,	prze kona ne go,	że	przynosi	jej	dobrą	nowinę.	Oczywiście	zda wał
sobie	 spra wę,	 że	 sprze daż	 ukocha ne go	 konia	 za smuci	 Frankie,	 ale	 potrze bowa li
pie nię dzy	po	odejściu	Danny’ego,	a	przy	wysokim	cze snym	w	szkole	za konnej	nie
było	o	czym	dyskutować.	 Ipa ne ma	sta nowiła	 chlubę	 ich	 stajni	 i	wia domo	było,	 że
prę dzej	czy	póź niej	będą	musie li	spie nię żyć	za inwe stowa ny	w	nią	czas	i	troskę.	Dla -
cze go	Frankie	się	nie	cie szyła,	że	jej	ulubie nica	tra fiła	w	ręce	Ar gentyńczyka?	Prze -
cież	robiła	do	nie go	słodkie	oczy	przez	całą	wizytę,	poza	tym	opie kował	się	swoimi
końmi	jak	rodziną	i	szyb ko	zdobywał	sła wę,	nie	tylko	jako	wybitny	gracz	polo,	ale
i	hodowca.
Frankie	robiła	dobrą	minę	do	złej	gry,	ale	kie dy	Mark	wyszedł,	roz sypa ła	się.	Te -

raz	 nie	mia ła	 już	 nic.	 Kolejne	 tygodnie	 upływa ły	 jej	 na	 bez silnym	 pogrą ża niu	 się
w	roz pa czy.	Stra ciła	ape tyt,	motywa cję	do	dzia ła nia,	a	w	końcu	i	chęć	życia.	Na gle
z	pogodnej,	bez troskiej	chłopczycy	za mie niła	się	w	nie szczę śliwie	za kocha ną	młodą
kobie tę	 o	 zła ma nym	 ser cu.	Co	do	 jedne go	nie	mia ła	wątpliwości	 –	 jej	 uczucie	 do
Rocca,	 przez	 innych	 za pewne	 postrze ga ne	 jako	 na stoletnie	 za urocze nie,	 było
znacz nie	 głęb sze.	 To	 była	 miłość.	 Nie odwza jemniona,	 a	 na wet	 wzgar dzona,	 ale
prawdziwa.
Mrok	 wypełnionych	 smutkiem	 dni	 roz ja śnia ła	 Frankie	 je dynie	 obecność	 Esme,

która,	o	nic	nie	pyta jąc,	mimo	wszystko	nie	usta wa ła	w	próbach	przywróce nia	przy-
ja ciółce	ra dości	życia	i	trwa ła	przy	niej	bez	wzglę du	na	wszystko.	Frankie	za ła ma ła
ręce	nad	swoim	egoizmem.	Nie	widzia ły	się	tak	długo,	a	ona	wymknę ła	się	bez	po-
że gna nia	z	przyję cia,	na	które	wycią gnę ła	ją	Esme.	W	odpowie dzi	na	pełne	troski
ese me sy	odpisa ła	tylko	raz:	„Wszystko	okej!”.



Czy	tylko	na	tyle	było	ją	stać?	Esme	na	pewno	za sta na wia ła	się,	co	porządna,	roz -
sądna	Frankie	robi	z	de monicz nym	Rockiem?	Frankie	nigdy	nikomu	się	nie	zwie rzy-
ła	z	upoka rza ją ce go	odrzuce nia,	ja kie	ją	spotka ło	ze	strony	Ar gentyńczyka,	na wet
swojej	najlepszej,	i	 je dynej,	przyja ciółce.	Jak	więc	mia ła	jej	te raz	wytłuma czyć,	że
ostatnie	kilka na ście	godzin	spę dziła	w	jego	domu,	w	jego	łóż ku,	w	jego	ra mionach?
W	dodatku	powie dzia ła	mu	wię cej,	niż	za mie rza ła!
Nie	chcia ła	wzbudzać	w	nim	poczucia	winy	lub,	co	gor sza,	litości.	Mia ła	na dzie ję,

że	nie	uwa żał	te raz,	że	jest	jej	coś	winien.	Tego	by	nie	zniosła.	Za myślona,	we szła
pod	prysz nic,	odkrę ciła	kurek	i	krzyknę ła.	Woda	ude rzyła	w	nią	z	siłą	wodospa du	ze
wszystkich	stron.	Z	za ciśnię tymi	powie ka mi,	po	omacku	odna la zła	kurek	i	wyre gulo-
wa ła	 strumień	 wody.	Wyszorowa ła	 się	 porządnie,	 tak	 jak	 na uczyły	 ją	 za konnice,
chłodną	wodą,	do	za czer wie nie nia	skóry.
Gdyby	wie dzia ły,	jak	spę dziłam	noc,	pomyśla ła	ze	złośliwą	sa tysfakcją,	ale	i	lekkim

za wstydze niem.	 Przypadkowy	 seks,	 czyż	 nie	 tak	 okre śla ło	 się	 romanse	 na	 jedną
noc?	Ojciec	na	pewno	na zwałby	to	ina czej…	Epitet	sprzed	dzie się ciu	lat	wciąż	spra -
wiał	 jej	ból.	Ale	ojciec	nie	miał	ra cji	–	była	dorosłą	kobie tą	w	podróży	służ bowej,
która	posta nowiła	za mknąć	pe wien	roz dział	w	swoim	życiu	i	przy	oka zji	nie co	się
za ba wić.	 Cóż	w	 tym	 złe go?	 Prze cież	 inni	 ludzie	 też	 tak	 robią,	 tłuma czyła	 sobie,
żeby	zdła wić	 tlą ce	się	w	 jej	ser cu	poczucie	winy.	Rocco	na	pewno	miał	spore	do-
świadcze nie	w	romansach	na	 jedną	noc,	 stwier dziła.	Powinna	się	od	nie go	uczyć.
Tym	ra zem	nie	za mie rza ła	pozwolić,	by	znów	zła mał	jej	ser ce.

Dante mu	 wystar czyło	 dwa na ście	 godzin,	 żeby	 wyśle dzić	 bra ta.	 Rocco	 wła śnie
wra cał	z	kuchni	z	dwie ma	butelka mi	wody	i	za sta na wiał	się,	dokąd	za brać	Frankie
na	lunch.	Zgłodniał	okropnie	i	cze kał	tylko,	aż	Frankie	wyjdzie	spod	prysz nica.	Za -
mie rzał	ją	na kar mić,	tak	by	odzyska ła	siły	potrzeb ne	na	resz tę	dnia	z	nim.	W	łóż ku
albo	gdzie kolwiek	indziej.	Wciąż	się	za drę czał,	że	nie	sprawdził,	co	się	wyda rzyło
po	jego	na głym	zniknię ciu	z	domu	Ryanów.	Mark	nigdy	nie	wspomniał	o	pobycie	sio-
stry	w	szkole	za konnej,	ale	Rocco	też	nigdy	o	nią	nie	za pytał.	To	tylko	utwier dza ło
go	w	prze kona niu,	że	nie	potra fił	o	nikogo	za dbać:	najpierw	Lodo,	potem	Dante,	te -
raz	Frankie…	Co	gor sza,	nie	potra fił	zrozumieć,	dla cze go	za miast	go	nie na widzić
i	ob winiać	za	całe	zło,	które	ją	spotka ło,	ona	odna la zła	go	po	tych	wszystkich	la tach
i	spa ła	te raz	w	jego	łóż ku.	Czy	było	to	prze ja wem	siły	czy	wręcz	prze ciwnie	–	emo-
cjonalnej	kruchości?	Spra wia ła	wra że nie	twar dej	sztuki,	ale	pozory	czę sto	potra fiły
zmylić	na wet	tak	wytrawne go	znawcę	damskich	stra te gii	jak	Rocco.	Dla	jej	dobra
powinien	 jesz cze	 raz	 dać	 jej	 ja sno	 do	 zrozumie nia,	 że	 ich	 spotka nie,	 jakkolwiek
upojne	i	wyjątkowe,	nie	prze rodzi	się	w	nic	poważ niejsze go.	Oczywiście	byłoby	mu
o	wie le	 ła twiej,	gdyby	go	aż	tak	nie	podnie ca ła.	Spodzie wał	się,	że	 jedna	noc	wy-
star czy,	by	za spokoić	 jego	cie ka wość	i	uga sić	pożą da nie	tra wią ce	go	od	cza su	ich
pierwsze go	spotka nia.	Nie ste ty,	wca le	się	na	to	nie	za nosiło.
–	Hej,	bra cisz ku!
Rocco	za trzymał	się	 i	spojrzał	nie przytomnie	na	bra ta,	który	wła śnie	wszedł	do

sa lonu.	Dante	jak	zwykle	uśmiechnął	się	promiennie,	ale	jego	dobry	na strój	tym	ra -
zem	tylko	zirytował	Rocca.
–	Skąd	się	tu	wzią łeś?



Nie	chciał,	by	mu	prze szka dza no.	Każ da	inter wencja	z	ze wnątrz	spra wiła by,	że
za cząłby	znowu	myśleć	o	konse kwencjach	 i	odpowie dzialności,	a	 tego	wolał	unik-
nąć.	Pra gnął	cie szyć	się	chwilą,	póki	trwa ła.
–	Chyba	nie	są dziłeś,	że	się	przede	mną	schowasz?	Na mie rze nie	cię	trochę	mi	za -

ję ło.	Nie	spodzie wa łem	się,	że	za szyjesz	się	wła śnie	tutaj.	–	Dante	wycią gnął	rękę
po	jedną	z	bute lek	wody.
–	Weź	sobie	z	lodówki,	te	są	dla	nas.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	twoja	ir landz ka	ob se sja	na dal	tu	jest?	–	Dante	za gwiz -

dał	i	uśmiechnął	się	porozumie wawczo.	–	Jesz cze	nie	masz	jej	dość?
–	Jesz cze	nie.	–	Rocco	otworzył	butelkę	i	chciwie	wypił	połowę	za war tości,	sta ra -

jąc	się	jednocze śnie	uga sić	na ra sta ją cą	iryta cję.	–	Ja kie	masz	pla ny?
–	Cóż,	 impre za	prze niosła	się	 już	do	Punty.	Wszyscy	na	cie bie	cze ka ją.	–	Dante

zdjął	ma rynar kę,	rzucił	 ją	na	sofę,	po	czym	roz siadł	się	wygodnie,	 jakby	szykował
się	na	dłuż szą	poga wędkę.
–	W	ta kim	ra zie	nie	za trzymuję	cię.	Muszę	jesz cze	coś	za ła twić	na	ranczo,	może

mi	to	za jąć	cały	weekend.
–	Wiesz,	że	swoim	wczorajszym	za chowa niem	wywoła łeś	sensa cję?	–	prze rwał	mu

Dante.	–	Ale	rozumiem,	nie	za mie rzam	ci	prze szka dzać.	Za łatw,	co	masz	do	za ła -
twie nia,	uwolnij	się	w	końcu	od	tej	ob se sji.	Tylko	czy	nie	prze sa dzasz?	Cały	week-
end?
–	Nie	rób	afe ry.
–	Nie	robię,	ale	co	z	Tur lington?
–	O	co	ci	chodzi?
–	O	nic.	–	Dante	z	nie winną	miną	prze glą dał	te raz	za war tość	swojej	skrzynki	mej-

lowej	na	te le fonie.	–	Tylko	jesz cze	nigdy	nie	prze ga piłeś	tej	impre zy.	Roz cza rujesz
wie le	osób,	 je śli	 się	nie	poja wisz.	Z	drugiej	 strony,	 je śli	przyprowa dzisz	 swoją	 Ir -
landkę,	też	zła miesz	kilka	serc.	Jak	jej	na	imię?	Frankie?
–	Tak,	tak	mam	na	imię.
Obaj	bra cia	odwrócili	się	gwałtownie	w	stronę	drzwi.	Nie wysoka,	szczupła,	pro-

mie nie ją ca	 w	 świe tle	 wpa da ją cym	 przez	 wielkie	 okna	 w	 holu	 Frankie	 sta ła	 przy
drzwiach.
Rocco	nie	mógł	ode rwać	od	niej	oczu	–	w	jego	nie bie skiej	koszuli	wyglą da ła	jesz -

cze	 bar dziej	 uwodzicielsko	 niż	 w	 je dwab nej	 minisukience.	 Pachnia ła	 mydłem,	 jej
nogi	 i	 ra miona	 lśniły	po	ką pie li.	 Jego	wzrok	bez wiednie	powę drował	w	dół,	ku	 jej
smukłym	udom.	 Z	wysoko	 unie sioną	 głową	pode szła	 do	 nie go	 nie dba łym	 krokiem
i	się gnę ła	po	butelkę	zwisa ją cą	bez władnie	w	jego	dłoni.
–	Na	zdrowie.	–	Mrugnę ła	żar tobliwie	i	upiła	łyk	wprost	z	butelki.
Rocco	przyglą dał	się	 jak	za hipnotyzowa ny	 jej	wilgotnym	ustom	przytknię tym	do

szyjki	butelki.	Nigdy	wcze śniej	nie	podnie cił	go	widok	kobie ty	piją cej	wodę!	Odwró-
cił	 się	 szyb ko.	Za	 to	Dante	przyglą dał	 się	nowej	 zna jomej	 z	 roz ba wie niem,	 jakby
miał	do	czynie nia	z	wyjątkowo	sprytną	pię ciolatką,	która	wła śnie	na uczyła	się	wią -
zać	 sznurówki.	 Po	 chwili	wstał	 i	 podszedł	 do	niej	 swym	powolnym,	 pełnym	gra cji
krokiem,	szar mancki	i	cza rują cy,	jak	za wsze.
–	Je stem	Dante.	Bar dzo	mi	miło.	–	Pochylił	się	i	uca łował	ją	w	oba	policz ki,	przy-

trzymał	za	ra miona	i	pokiwał	z	aproba tą	głową.



Frankie	odpowie dzia ła	mu	uśmie chem,	ta kim,	od	które go	poja śnia ło	w	ca łym	sa lo-
nie.
–	Ja	też	się	cie szę,	że	cię	w	końcu	pozna łam.
–	Dante	wła śnie	wychodził.	–	Rocco	ze	złością	wrzucił	pustą	butelkę	do	kosza.
Jego	bystry	brat	jak	zwykle	wyka zał	się	re fleksem.
–	Tak,	Frankie,	to	prawda,	wybie ram	się	do	Punty.	Dziś	wie czorem	odbę dzie	się

dorocz na	impre za	w	klubie	Tur lington,	za wsze	tam	świę tuje my	za kończe nie	se zo-
nu.	Możesz	się	ze	mną	za brać,	je śli	masz	ochotę.
Rocco	bacz nie	ob ser wował	Frankie.	Uśmiech,	ja kim	ob da rzyła	Dante go,	wyda wał

mu	się	zde cydowa nie	zbyt	figlar ny!	Czyż by	flir towa ła	z	jego	bra tem?!	I	co	dokład-
nie	wypra wiał	Dante,	skła da jąc	jej	ta kie	propozycje?	Chyba	upar li	się,	żeby	wypro-
wa dzić	go	z	równowa gi!
Frankie	otworzyła	usta,	żeby	odpowie dzieć,	ale	Rocco	nie	dał	jej	dojść	do	głosu.
–	Jak	już	wspomnia łem,	muszę	jesz cze	wpaść	na	ranczo,	więc	nie	wiem,	czy	dotrę

do	Punty.	Dam	ci	jesz cze	znać	–	oznajmił	ka te gorycz nym	tonem.
–	A	ty,	Frankie?	Na	co	masz	większą	ochotę?	Wolisz	czyścić	konie	z	tym	oto	ran-

cze rem	czy	popijać	ze	mną	kolorowe	drinki	nad	brze giem	ba se nu?	–	Dante	nic	sobie
nie	robił	ze	srogiej	miny	bra ta.
Rocco	za cisnął	palce	na	ra mie niu	Frankie.
–	Frankie	przyje cha ła	 spe cjalnie	po	 to,	 żeby	obejrzeć	konie,	więc	chyba	wybór

jest	prosty.
–	A	ja	myśla łem,	że	przyje cha ła	do	cie bie!	–	Dante	odchylił	głowę	i	roze śmiał	się

głośno.
Drań,	pomyślał	Rocco,	punkt	dla	nie go.
–	Dobra,	 idę	 już	sobie.	–	Roz ba wiony	Dante	ruszył	do	wyjścia.	–	Do	zoba cze nia

w	Tur lington,	Frankie!	Za re zer wuj	dla	mnie	ta niec!	–	za wołał	przez	ra mię,	za nim
wyszedł.
Dante	wie lokrotnie	za ba wiał	się,	flir tując	z	jego	aktualnymi	partner ka mi,	i	Rocco

za wsze	świetnie	się	ba wił,	ob ser wując	ich	re akcję.	Pierwszy	raz	frywolne	za chowa -
nie	Dante go	zirytowa ło	go.	Dla cze go	tak	się	uniósł?	Nie	potra fił	powie dzieć,	ale	wo-
lał	nie	tra cić	cenne go	cza su	na	ana lizowa nie	swoich	uczuć,	podczas	gdy	jego	cia ło
dokładnie	wie dzia ło,	cze go	chce.
–	Nie	mówiłeś,	że	chcesz	je chać	na	ranczo.
W	głosie	Frankie	pobrzmie wał	zna ny	mu	już	świetnie	ośli	upór.
–	Wiem,	ale	oka za ło	się,	że	muszę	tam	wpaść.
Zdał	sobie	spra wę,	że	re akcja	Frankie	na	nie ocze kiwa ną	zmia nę	pla nów	może	mu

wie le	powie dzieć	o	 jej	ocze kiwa niach.	Przy	pierwszych	pre tensjach	świadczą cych
o	na ra sta ją cej	potrze bie	kontrolowa nia	każ de go	jego	kroku	za wsze	kończył	zwią -
zek	 i	 tak	 też	zrobi	w	 tym	przypadku.	Mimo	że	na prawdę	bar dzo	 tego	nie	chciał.
W	każ dym	ra zie	jesz cze	nie	te raz.	Potrze bował	jesz cze	jedne go	dnia	z	Frankie,	to
powinno	mu	wystar czyć.
–	Mówiłam	ci,	że	mam	tylko	je den	dzień.	Prze mie rzyłam	pół	globu,	żeby	zoba czyć

się	z	Esme.
Nie	mógł	uwie rzyć,	że	na dal	się	oszukiwa ła.	Dla	nie go	od	początku	było	ja sne,	że

to	on,	a	nie	konie,	czy	Esme,	był	powodem,	dla	które go	poja wiła	się	w	Ar gentynie.



Sta ła	na	środku	 jego	sa lonu,	w	 jego	koszuli,	 ze	śla da mi	 jego	poca łunków	na	cie le
i	upie ra ła	się,	że	spotka li	się	przypadkiem!
–	Do	Punty	je dzie	się	za le dwie	dwie	godziny,	je śli	chcesz,	za ła twię	ci	transport…
Frankie	wpa trywa ła	się	w	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	 Ja	 muszę	 poje chać	 do	 La	 Colora da.	 Nadzor ca	 mar twi	 się	 kondycją	 jedne go

z	koni	–	wyja śnił.	–	Zde cyduj	sama,	co	chcesz	zrobić.
Rzuciła	mu	nie prze niknione	spojrze nie,	przygryzła	war gę,	a	potem	powoli	poki-

wa ła	głową.
–	Dobrze,	zmia na	pla nów,	ale	już	mnie	wię cej	nie	za ska kuj	w	ten	sposób.
Zgodziła	się!	Bez	wyrzutów	i	scen.	Na prawdę	była	wyjątkowa…
–	Nie	lubisz	nie spodzia nek?	–	Podszedł	do	niej	i	ob jął	ją	w	pa sie.	–	A	na sze	spotka -

nie?	–	Wyjął	jej	z	dłoni	butelkę	z	wodą	i	odsta wił	na	pobliski	stolik.	–	Nie ocze kiwa -
ne,	jak	grom	z	ja sne go	nie ba.	–	Powoli	zsunął	dłonie	na	jej	pośladki	i	przycisnął	jej
biodra	do	swoich.	–	A	jakże	przyjemne…	–	mruknął,	ma sując	jej	cia ło.	–	Na wet	je śli
potrwa	 jesz cze	 tylko	kilka	godzin,	 je den	dzień…	 –	Czuł,	 jak	 jej	 cia ło	 topnie je	pod
jego	palca mi,	roz pa la	się…	Odchyliła	głowę	i	jęknę ła	prze cią gle.
–	O	tak…
Na tychmiast	 wsunął	 dłonie	 pod	 koszulę	 i	 odna lazł	 jej	 pier si.	 Za cisnął	 palce	 na

ster czą cych	sutkach	i	potarł	je,	a	potem	uklęknął	i	przez	cienki	ma te riał	polizał	je.
Frankie	przycisnę ła	jego	głowę	do	swe go	cia ła.	Za czął	ssać	raz	je den	raz	drugi	su-
tek,	aż	wiła	się	w	jego	ra mionach,	poję kując	roz kosz nie.	Uwielbiał	to	–	tak	szyb ko
się	roz pa la ła,	kipia ła	pożą da niem	niczym	gejzer.
–	Zdejmij	koszulę	–	roz ka zał.
Za miast	go	posłuchać,	uśmiechnę ła	się	prze bie gle.
–	Zmuś	mnie	–	mruknę ła	z	figlar nym	błyskiem	w	oku.
Rocco	uśmiechnął	się	od	ucha	do	ucha.	Znów	to	robiła	–	za miast	sta rać	się	mu

przypodobać,	rzuca ła	mu	wyzwa nie,	da wa ła	do	zrozumie nia,	że	tra fił	na	godną	sie -
bie	rywalkę.	Albo	partner kę.	Odgonił	tę	ostatnią	myśl,	nie	mógł	sobie	pozwolić	na
ta kie	fanta zje.
–	Ma leńka,	na wet	nie	wiesz,	o	co	prosisz	–	zła pał	ją	wpół	i	za mknął	jej	usta	poca -

łunka mi.
Podda ła	się	na tychmiast,	całkowicie.	Ssa ła	jego	ję zyk,	przygryza ła	war gi,	nie	mo-

gła	się	na sycić.	Rocco	poczuł,	jak	wstę puje	w	nie go	moc,	już	on	jej	poka że,	kto	tu
jest	sze fem!	Prze rzucił	ją	przez	ra mię	i	coraz	bar dziej	podnie cony	jej	piska mi	ruszył
w	kie runku	sypialni.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nie	za skoczył	jej	widok	bez kre snych	zie lonych	łąk	usia nych	je zior ka mi	otoczony-
mi	wierz ba mi	pła czą cymi	ani	bia ła	fa sa da	ogromne go	domu	z	wielkimi	okna mi	ozdo-
bionymi	 kolorowymi	 donica mi	wypełnionymi	 roślina mi.	 Spodzie wa ła	 się,	 że	 posia -
dłość	Rocca	odzwier cie dlać	bę dzie	jego	sta tus	społecz ny.	Za skoczyła	ją	za	to	wła -
sna,	 nie zwykle	 emocjonalna	 re akcja	 na	 widok	 koni	 podbie ga ją cych	 ga lopem	 do
ogrodze nia,	by	 ich	powitać.	Ze	ściśnię tym	gar dłem	i	 łza mi	w	oczach	pa trzyła,	 jak
piękne	 zwie rzę ta	 towa rzyszą	 im	aż	do	bra my,	 rżąc	 ra dośnie	na	powita nie	 swe go
pana.	Jednak	najbar dziej	zdumiał	ją	sponta nicz ny,	promienny	uśmiech,	który	roz ja -
śnił	chmur ne	ob licze	Rocca	na	ich	widok.
Dawno	nie	widzia ła	bie ga ją cych	bez trosko	koni	z	roz wia nymi	grzywa mi,	wolnych,

szczę śliwych.	Przypomnia ła	sobie,	jak	pę dziła	na	Ipa ne mie	przez	łąki	i	pola,	wolna
od	trosk,	w	zgodzie	z	samą	sobą	i	z	na turą.	Po	utra cie	Ipa ne my	nigdy	już	nie	uda ło
jej	się	odzyskać	tej	ra dości	życia.	Ucie kła	z	rancza	rodziców,	dorosła,	i	za miast	ule -
gać	dzie cinnym	mrzonkom	o	ka rie rze	spor towej,	za ję ła	się	mozolnym	budowa niem
poważ nej	ka rie ry	za wodowej.	A	te raz,	na	polnej	drodze,	wspomnie nia	tamtych	dni
osa czyły	ją	tak,	że	le dwie	zdoła ła	zdła wić	szloch	wyrywa ją cy	się	z	jej	gar dła	z	każ -
dym	kolejnym	wspomnie niem	dzie ciństwa.	I	nie winności,	którą	bez powrotnie	utra ci-
ła	z	poja wie niem	się	w	jej	życiu	Rocca	Her midy.	To	tylko	zmę cze nie,	stres	spowodo-
wa ny	 nie ocze kiwa nym	 roz wojem	wyda rzeń,	 tłuma czyła	 sobie	 i	 próbowa ła	 opa no-
wać	emocje.
–	Muszę	się	spotkać	z	nadzor cą,	Juanchim.	Może	pocze kasz	w	domu,	odpocz niesz

przed	kola cją?	–	za pytał,	gdy	za par kowa li	na	podjeź dzie	przed	głównym	wejściem.	–
Chodź,	za prowa dzę	cię.
Przez	większość	podróży	Rocco	nie	odzywał	się	do	niej.	Przykle jony	do	te le fonu

konfe rował	z	kimś	z	ożywie niem.	Jesz cze	za nim	wyruszyli,	za czę ły	się	te le fony.	Co
chwila	ktoś	do	nie go	dzwonił	z	ja kąś	pilną	spra wą	dotyczą cą	a	to	koni,	a	to	ja kiejś
winnicy,	 tyle	 zdoła ła	 zrozumieć.	 Rosną ca	 frustra cja	 Rocca	wyma chują ce go	wolną
ręką	podczas	roz mów	nie	umknę ła	jej	uwa dze.	Zosta wiła	go	przy	oknie	i	poszła	się
odświe żyć.	Uzna ła,	że	pobyt	na	ranczu	zwalnia	ją	z	ele gancji	i	za łożyła	swój	ulubio-
ny	różowy	podkoszulek,	szor ty	i	te nisówki,	a	resz tę	ubrań	wcisnę ła	do	nie wielkiej,
sfa tygowa nej	wa lizecz ki.	Ponie waż	Rocco	na dal	pokrzykiwał	na	swe go	nie widocz -
ne go	roz mówcę,	rozejrza ła	się	w	poszukiwa niu	kolczyków,	które	zdję ła	przed	ką -
pie lą.	Zna la zła	je	na	stoliku	nocnym,	obok	nie wielkiej	ramki	prze wróconej	zdję ciem
do	 dołu.	 Odruchowo	 posta wiła	 fotogra fię	 na	 miejscu.	 Jej	 wzrok	 przykuła	 ślicz na
twa rzycz ka	ma łe go	chłopca.	Podniosła	zdję cie	i	przyjrza ła	mu	się	bliżej.	Mógł	mieć
dwa,	trzy	lata,	blond	włosy	opa da ły	nie sfor nie	na	czoło	i	za krywa ły	czę ściowo	po-
waż ne,	ciemne	oczy	zer ka ją ce	nie ufnie	w	obiektyw.	Jego	ka pryśne,	za ciśnię te	usta
zdra dza ły	nie pokoją ce	podobieństwo.	Dante?	Chyba	nie,	pomyśla ła.
Odwróciła	się,	żeby	za pytać	Rocca.	Stał	na	tle	okna,	z	twa rzą	ukrytą	w	cie niu,	po-



tęż ny,	 władczy.	 Prze rwał	 na	 chwilę	 swoją	 tyra dę,	 więc	 uśmiechnę ła	 się	 i	 uniosła
zdję cie.	Rocco	za marł,	potem	ode rwał	te le fon	od	ucha,	nie	zwa ża jąc	na	głos	na dal
roz brzmie wa ją cy	w	słuchawce,	i	ruszył	ku	niej	niczym	szar żują cy	byk.	Za skocze nie,
a	może	na wet	lęk,	spa ra liżowa ły	ją	na	moment.	Bez	słowa	ode brał	jej	fotogra fię.
Frankie	nie	mogła	się	oprzeć	wra że niu,	że	wła śnie	zde rzyła	się	ze	ścia ną,	odbiła

od	niej	i	roz sypa ła	w	drob ny	mak.	Rocco	na wet	na	nią	nie	spojrzał,	ale	jego	nie za do-
wole nie	 wypełnia ło	 cały	 pokój	 nie znośnym	 na pię ciem.	 Schował	 zdję cie	 do	 swojej
tor by	le żą cej	na	łóż ku,	za piął	ją	sta rannie	i	bez	słowa	wyja śnie nia	wrócił	do	prze -
rwa nej	roz mowy	te le fonicz nej.	Frankie	sta ra ła	się	nie	przejmować	 jego	re akcją	–
najwyraź niej	prze kroczyła	ja kąś	nie widocz ną	gra nicę	prywatności,	która	dla	skryte -
go	Rocca	była	nie zwykle	waż na,	tłuma czyła	sobie.	Ale	i	tak	zrobiło	jej	się	przykro.
Przez	ostatnie	kilka	godzin,	kie dy	zbliżyli	się	do	sie bie,	tak	bar dzo	jak	tylko	dwoje
ludzi	może	się	do	sie bie	zbliżyć,	opowie dzia ła	mu	o	sobie	wię cej	niż	komukolwiek
inne mu.	W	za mian	nie	dosta ła	nic.	Nie	zna ła	Rocca	Her midy	le piej	niż	dzie sięć	lat
temu,	nie	wie dzia ła	nic	o	jego	życiu.	Dał	jej	nie ogra niczony	dostęp	do	swoje go	cia ła,
ale	nie	do	ser ca.	Nie	mógł	bar dziej	dobitnie	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	inte re suje	go
je dynie	i	wyłącz nie	fizycz na	re la cja.	Za spokoił	swoje	pożą da nie,	a	za	resz tę	podzię -
kował.	Znów	ją	odtrą cił.
Najwyż szy	czas,	żeby	zmą drza ła.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	ponowne	wpadnię -

cie	w	 czar ną	 otchłań	 de pre sji,	 żadne mu	męż czyź nie	 nie	 powinna	 oddać	 aż	 ta kiej
wła dzy	nad	sobą.	Za niosła	wa liz kę	do	koryta rza,	a	kie dy,	nie	prze rywa jąc	roz mowy,
próbował	jej	pomóc,	odtrą ciła	zde cydowa nie	jego	dłoń.	Umia ła	sobie	ra dzić	bez	ni-
czyjej	pomocy,	i	to	świetnie.
Dwie	godziny	podróży	sa mochodem	upłynę ły	im	we	wrogim	milcze niu	prze rywa -

nym	 je dynie	 krótkimi	 i	 gwałtownymi	 roz mowa mi	 Rocca	 przez	 te le fon.	W	 pewnej
chwili	wycią gnę ła	z	toreb ki	pilniczek	do	pa znokci,	de monstrując	znudze nie.	Rocco
na wet	się	nie	odwrócił	w	jej	stronę,	ale	się gnął	dłonią	po	jej	rękę,	uniósł	ją	do	swych
ust	i	poca łował.	Tylko	tyle	–	na	bar dziej	wylewne	prze prosiny	nie	mia ła	co	liczyć.
Ale	w	przypadku	Rocca	wystar czyło.	Tylko	on	potra fił	roz broić	 jej	ból	 i	złość	jed-
nym	czułym	ge stem,	 jednym	poca łunkiem.	Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	nie	powinna
mu	na	to	pozwolić,	ale	nie	potra fiła	się	obronić	przed	jego	ma gne tycz nym	urokiem.
Co	chwilę	ją	za ska kiwał,	zmie niał	za sa dy	gry,	wymykał	się,	by	za	chwilę	znów	ją

zwa bić.	Mogła	prze cież	le cieć	do	Punty	–	za proponował,	że	jej	to	umoż liwi,	choć	za -
zna czył,	że	nie	bę dzie	jej	towa rzyszył.	A	ona,	za miast	skorzystać	z	propozycji,	zro-
biła	dokładnie	to,	co	chciał,	za nie dbując	przy	tym	Esme.	Cóż,	przyję cie	ma	się	od-
być	 jutro	wie czorem,	 jesz cze	zdą żę	się	z	nią	spotkać,	uspra wie dliwia ła	się	w	my-
ślach.	I	poświę cić	jej	resz tę	swe go	pobytu	w	Ar gentynie,	po	tym	jak	poże gna ją	się
osta tecz nie	z	Rockiem.	Czyli	wkrótce.	Je śli	tylko	za chowa	zimną	krew,	wszystko	po-
winno	się	potoczyć	we dług	pla nu.
–	W	porządku,	nie	trze ba	–	powie dzia ła,	wysia da jąc	z	sa mochodu	i	spojrza ła	na

za pie ra ją cy	dech	w	pier si	front	domu.	–	Idź	się	spotkać	z	Juanchim,	ja	się	prze spa -
ce ruję.
Dopie ro	te raz	spojrzał	na	nią	z	uwa gą.	Skrzywił	się	i	schował	te le fon	do	kie sze ni

dżinsów.
–	Coś	nie	tak?	–	spyta ła	z	uda wa ną	nonsza lancją.	Dyploma cja	nie	na le ża ła	do	jej



największych	za let,	ale	wie dzia ła,	że	na	ra zie	nie	powinna	dać	po	sobie	poznać,	co
na prawdę	myśli.
–	Za nie dba łem	cię.	Na wał	spraw	do	za ła twie nia,	prze pra szam.
Frankie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Rozumiem,	masz	mnóstwo	pra cy,	nie	chcę	prze szka dzać.	–	Odwróciła	się	 i	ru-

szyła	przed	sie bie.
–	Dokąd	idziesz?
–	Je stem	już	duża,	dam	sobie	radę	–	za woła ła	przez	ra mię.	–	Znajdę	sobie	ja kieś

za ję cie.
–	Za	domem	jest	ba sen,	pocze kaj	tam	na	mnie,	to	nie	powinno	długo	potrwać.
W	odpowie dzi	Frankie	machnę ła	tylko	ręką.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Posta nowiła	obejść	dom	dookoła.	Jego	front	wyglą dał	zna jomo,	widzia ła	go	już	na
zdję ciach	w	inter ne cie.	Na	jednej	z	ta kich	fotogra fii	Rocco	obejmował	swoją	aktual-
ną	 dziewczynę,	 osza ła mia ją cą	 blondynkę	 o	 zmysłowym	 imie niu	 Car mel.	 Frankie
par sknę ła	pod	nosem.	Dziennika rze	donosili,	że	tym	ra zem	to	coś	poważ ne go…	Do-
brze,	że	nie	zde cydowa ła	się	wejść	do	jego	domu,	wola ła	nie	odkryć	tam	świa dec-
twa	obecności	Car mel	ani	ja kiejkolwiek	innej	blondynki.	W	prze ciwieństwie	do	nich
nie	ma rzyła	o	roz gosz cze niu	się	w	życiu	Rocca.	Była	tu	je dynie	prze jaz dem,	a	i	tak
w	 pa mię ci	 za chowa ła	 już	 wię cej	 wspomnień	 niż	 powinna:	 ich	 wspólne	 śnia da nie,
Rocco	pod	prysz nicem,	nagi,	uśmie cha ją cy	się	do	niej	za chę ca ją co,	wza jemne	wy-
cie ra nie	się	jednym	ręcz nikiem	za kończone	sza leńczym	seksem	na	podłodze	ła zien-
ki,	jego	piękna	twarz,	gdy	rano	obudził	ją,	ca łując	powie ki	za spa nych	oczu.	Wła ści-
wie,	dla	wła sne go	dobra,	powinna	za cząć	wyma zywać	wszystkie	te	ob ra zy	z	pa mię -
ci,	żeby	nie	spę dzić	kolejnych	dzie się ciu	lat,	żyjąc	wspomnie nia mi.
Rocco	nie	szukał	partner ki	życiowej,	a	je dynie	dobrej	za ba wy.	Dokładnie	tak	jak

ona.	Za	domem	dostrze gła	drogę	prowa dzą cą	do	stajni.	Pośród	koni	na	pewno	po-
czuję	się	znacz nie	swobodniej,	stwier dziła.
Kie dy	ojciec	sprze dał	Ar gentyńczykowi	Ipa ne mę,	roz pa cza ła	i	oskar ża ła	go	o	od-

da nie	jej	ukocha nej	kla czy	na	pewną	śmierć	lub	przynajmniej	życie	w	za nie dba niu.
Mimo	że	Mark	wie lokrotnie	opowia dał	 jej	o	wyjątkowych	wa runkach,	 ja kie	Rocco
za pewniał	swym	zwie rzę tom,	nie	wie rzyła	mu.	Z	drugiej	strony	dochodziły	do	niej
pogłoski,	że	nowy	wła ściciel	Ipa ne my	potra fił	spać	w	stajni,	gdy	któryś	z	jego	koni
chorował.	Nie którzy	twier dzili	na wet,	że	ar gentyński	mistrz	polo	woli	towa rzystwo
swych	zwie rząt	niż	ota cza ją cych	go	ludzi.
Stojąc	przy	wejściu	do	stajni,	Frankie	musia ła	przyznać	bra tu	ra cję	–	za równo	te -

ren	wokół,	jak	i	same	budynki	wyglą da ły	imponują co.	Licz ni	pra cownicy,	najnowszy
sprzęt,	świetna	or ga niza cja,	a	przede	wszystkim	lśnią ce,	wypie lę gnowa ne	zwie rzę -
ta,	szczę śliwe	i	ufnie	podda ją ce	się	opie ce	dba ją cych	o	nie	ludzi.	Nikt	nie	zwra cał
na	nią	uwa gi,	nikt	o	nic	nie	pytał.	We szła	przez	bra mę	i	da le ko,	za	budynkiem	stajni
dostrze gła	Rocca	 pogrą żone go	w	 roz mowie	 z	 ogorza łym,	 krzepkim,	 choć	 nie mło-
dym	już	męż czyzną.	Na wet	z	dużej	odle głości	Rocco	wyglą dał	osza ła mia ją co,	ema -
nował	mocą,	a	 jego	wyspor towa na	sylwetka	przykuwa ła	wzrok	 ide alną	har monią.
Każ dy	jego	ruch,	czy	to	w	tańcu,	czy	w	grze,	czy	w	sypialni	pe łen	był	gra cji	i	spokoj-
nej,	nie na chalnej	pewności	sie bie.	Spełnił	wszystkie	jej	ocze kiwa nia,	i	w	pełni	dorósł
do	mitu	stworzone go	przez	za durzoną	na stolatkę.	Tym	bar dziej	szkoda,	że…	Pokrę -
ciła	z	nie dowie rza niem	głową,	znowu	sta ła	wpa trzona	w	nie go	jak	w	boż ka	i	za czy-
na ła	snuć	nie re alne	wizje	przyszłości.	Przyszłości,	która	nigdy	nie	na stą pi.	Za pomi-
na ła,	że	nie	była	już	na stolatką,	lecz	dorosłą,	war tościową	kobie tą,	z	wła sną	ka rie -
rą,	tempe ra mentem,	a	po	nocy	z	Rockiem	także	znacz nie	bogatszym	re per tuarem
w	sypialni…	Przynajmniej	tak	jej	się	wyda wa ło.



W	swoich	nie licz nych,	roz cza rowują cych	związ kach	za pewne	nie	potra fiła	za ko-
munikować,	co	spra wia	jej	przyjemność,	bo	sama	tego	nie	wie dzia ła.	Te raz	bę dzie
mi	o	wie le	ła twiej,	prze konywa ła	się	w	duchu,	i	na	pewno	spotkam	wkrótce	męż czy-
znę,	który	roz pa li	mnie	równie	mocno	jak	Rocco.
Za uwa żyła,	że	w	roz mowie	z	Juanchim	ję zyk	cia ła	Rocca	zdra dza	ogromny	sza cu-

nek	dla	roz mówcy.	To	ją	za intrygowa ło.	Nie	wie dzia ła,	że	ten	zde ter minowa ny,	pew-
ny	sie bie	człowiek	o	ewidentnych	skłonnościach	przywódczych	potra fi	także	oka zać
sza cunek	inne mu	męż czyź nie,	i	to	swe mu	podwładne mu!	Prze kona ła	się,	nie	pierw-
szy	raz,	że	za	fa sa dą	twar dzie la	skrywa	się	o	wie le	bar dziej	skomplikowa na	osobo-
wość,	nie zwykle	trudna	do	roz szyfrowa nia.
Junauchi	za mknął	bra mę	odle głej	stajni,	przy	której	sta li,	i	obaj	męż czyź ni	zniknę -

li	 za	 rogiem	budynku.	Tuż	obok	Frankie	 za uwa żyła	wybieg	dla	koni.	Z	cie nia	 ro-
słych	drzew	oka la ją cych	pa stwisko	wyłoniły	się	wła śnie	dwie	kla cze.	Na tychmiast	je
pozna ła.	Kasz tanki	z	bia łymi	gwiaz da mi	i	wielkimi,	me lancholijnymi	oczyma.	Jak	za -
hipnotyzowa na	 ruszyła	 w	 ich	 stronę.	 Przyglą da ła	 się	 roz bryka nym	 zwie rzę tom
i	wspomina ła	cza sy,	gdy	jej	największym	ma rze niem	było	zajmowa nie	się	końmi,	do-
glą da nie	ich,	wychowywa nie.	Gdzie	podzia ła	się	tamta	dziewczyna?	Czy	ucie ka jąc
przed	pogar dą	ojca	 i	wła sną	roz pa czą,	nie	porzuciła	 też	 tego,	co	kocha ła	najbar -
dziej?
Coraz	rza dziej	widywa ła	się	z	matką	i	Mar kiem,	a	z	Dannym,	który	przed	rodziną

uciekł	aż	do	Duba ju,	choć	re gular nie,	kontaktowa ła	się	je dynie	przez	inter net.	Za to-
piona	w	smutnych	myślach,	opar ta	o	bia ły	płot,	przyglą da ła	się	koniom.	Na gle	pode -
szły	do	niej	i	za rża ły,	za chę ca jąc	do	za ba wy.
Frankie	rozejrza ła	się	–	chwilowo	w	pobliżu	nie	było	nikogo	z	ob sługi.	Czy	gdyby

pożyczyła	sobie	siodło	i	odbyła	krótką	prze jażdż kę,	sta łoby	się	coś	złe go?	Prze cież
nie	wyrzą dziła by	zwie rzę ciu	żadnej	krzywdy.	Rocco,	 za ję ty	 swoimi	 spra wa mi,	na -
wet	by	nie	za uwa żył.	Zresz tą	nie wie le	go	ob chodziło,	co	robi	Frankie	poza	jego	sy-
pialnią.	Nie	za dał	sobie	najmniejsze go	trudu,	żeby	się	cze gokolwiek	o	niej	dowie -
dzieć.	Niby	go	za	to	nie	winiła,	ale	bra nie	na	sie bie	odpowie dzialności	za	wszystko
i	wszystkich	wpę dziło	ją	w	de pre sję.	Najwyż szy	czas	wziąć	przykład	z	innych	i	po-
myśleć	o	sobie,	nie	przejmować	się	konse kwencja mi,	tylko	pójść	za	głosem	wła sne -
go	ser ca,	zde cydowa ła.
W	kilka	minut	osiodła ła	jedną	z	kla czy	i	wspię ła	się	na	jej	grzbiet.	Najpierw	powo-

li	prze mie rzyła	pa stwisko	lekkim	truchtem,	a	potem	rozejrza ła	się	i	przycisnę ła	lek-
ko	pię ty	do	boków	konia.	Pognał	przed	sie bie	jak	błyska wica.
Zie lone	pola	wokół,	sza re	za snute	chmura mi	nie bo	nad	jej	głową	–	Frankie	ode -

tchnę ła	pełną	pier sią,	na resz cie	czuła	się	wolna!	Koń	re agował	na	każ dy	 jej	ruch,
pę dzili	w	pełnej	har monii.	Frankie	jeź dziła	konno	od	dziecka,	a	bra cia	wciąż	wymy-
śla li	dla	niej	nowe	za da nia	i	sztucz ki,	na ra ża jąc	się	na	gniew	ojca	i	 la ment	matki.
Oczywiście	ska cząc	przez	wysokie	ogrodze nia,	kilka	razy	spa dła,	raz	na wet	zła ma ła
rękę,	ale	nie	powstrzyma ło	jej	to	przed	podejmowa niem	nowych	wyzwań.
Te raz	także	nie	za mie rza ła	stchórzyć.	Ścież ka	wiją ca	się	pomię dzy	pola mi	za	staj-

nia mi	za pra sza ła	do	prze jażdż ki	w	dzikim	te re nie,	poza	ogrodze niem.	Poga lopowa ła
przed	sie bie,	czując	jedność	ze	wspa nia łym,	posłusz nym	jej	zwie rzę ciem	i	ota cza ją -
cą	ją	nie ska żoną	na turą.	W	powie trze	wzbija ły	się	tuma ny	kurzu	ze	ścież ki,	cie pło



sma ga ło	 ją	po	policz kach,	a	ser ce	Frankie	biło	mocno	 i	 równo.	Nic	nie	mogło	się
z	tym	równać!	Na wet	nie	wie dzia ła,	 jak	bar dzo	 jej	 tego	bra kowa ło.	Pozwoliła,	by
koń	 ją	prowa dził.	 I	 tak	nie	zna ła	okolicy,	a	kra jobraz	nie	zmie niał	się	wca le	wraz
z	pokonywa ną	odle głością.	Cza sa mi	tylko	poja wiał	się	strumyk,	by	potem	znów	znik-
nąć	 za	 za krę tem.	 Spod	 gęstnie ją cych	 chmur	 prze świe ca ło	 czer wone,	 za chodzą ce
słońce,	a	ona	cie szyła	się,	że	za miast	cze kać	przy	ba se nie	na	ła ska wy	powrót	Roc-
ca,	 zna la zła	 sobie	 za ję cie,	 które	 pozwoliło	 jej	 się	 odprę żyć	 i	 na ła dować	 ba te rie
przed	resz tą	weekendu.	Prze jażdż ka	pozwoliła	jej	też	odzyskać	wła ściwą	per spek-
tywę,	umocnić	się	w	posta nowie niu,	by	nie	pozwolić	Rockowi	zła mać	sobie	ponow-
nie	ser ca.
Kie dy	zbliżyła	się	do	strumie nia,	zwolniła,	by	pozwolić	zwie rzę ciu	na pić	się	wody.

Może	powinna	zna leźć	w	pobliżu	Ma drytu	stajnię	i	wrócić	do	dawnej	pa sji?	A	może
powinna	prze myśleć	swój	plan	na	życie?	Czy	na prawdę	za le ża ło	jej	na	wspina niu	się
po	szcze blach	ka rie ry	kor pora cyjnej?	Czy	zna le zie nie	pra cy	z	końmi	oka za łoby	się
trudne?	Czy	musia ła by	wrócić	do	Ir landii?	Pra cować	dla	Mar ka?
Tyle	 poświę ciła,	 żeby	 za czę to	 traktować	 ją	 poważ nie,	 nie	 mogła	 się	 wycofać

w	przeddzień	swe go	wielkie go	sukce su	i	awansu,	który	po	podpisa niu	umowy	z	do-
stawcą	cer tyfikowa nych	składników	ekologicz nych	powinien	być	tylko	for malnością.
Jej	roz myśla nia	prze rwał	odgłos	głuche go	dudnie nia	prze ta cza ją cy	się	przez	nie -

bo.	Na wet	koń	uniósł	głowę	i	na sta wił	uszu.	Czas	wra cać,	posta nowiła.	Wyda wa ło
jej	się,	że	tra fi	z	powrotem,	chociaż	chmury	burzowe	za snuły	już	całkowicie	nie bo,
za sła nia jąc	słońce	pozwa la ją ce	zorientować	się	w	dokładnym	położe niu	wobec	kie -
runków	 świa ta.	 Je dyne,	 co	 dojrza ła,	 wpa trując	 się	 w	 nie bo,	 to	 he likopter,	 który
prze mknął	nad	jej	głową.	Nie	zwróciła	na	nie go	uwa gi.	Wie dzia ła,	że	na	pampie	ar -
gentyńskiej	 sta nowił	bar dzo	popular ny	środek	 transpor tu.	 Ja dąc	wśród	 fa lują cych
na	wie trze	 traw,	 znów	 stra ciła	 z	 oczu	 strumień,	w	 dodatku	 za czę ło	 jej	 dokuczać
pra gnie nie.
Za nie pokoiła	się,	zwłasz cza	że	wia ło	coraz	mocniej,	a	z	nie ba	spa da ły	pierwsze,

cięż kie	krople	desz czu.	Powie trze	ochłodziło	się	gwałtownie,	a	jej	na gie	nogi	i	ra -
miona	na tychmiast	pokryła	gę sia	skór ka.	Już	po	chwili	lało	jak	z	ce bra	i	Frankie	zu-
pełnie	 stra ciła	 roze zna nie	 kie runków.	Chcia ła	 chociaż	 zna leźć	 ja kieś	 schronie nie,
drze wo,	krzak,	ska łę,	ale	roz le gła	równina	nie	ofe rowa ła	 tego	typu	 luksusów.	Za -
trzyma ła	się	w	końcu	i,	ocie ka jąc	wodą,	roz glą da ła	się	bez radnie	wokół.	Kie dy	jej
koń	za czął	się	wier cić	płochliwie,	prze stra szyła	się	nie	na	żar ty.	Zza	za słony	desz -
czu	wyłonił	się	jeź dziec	i	wte dy	zrozumia ła	powód	ekscyta cji	zwie rzę cia.
–	Co	ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?!
Rocco.	Tak	wście kły,	że	za par ło	jej	dech	w	pier si.	Odgar nę ła	z	oczu	mokre	włosy,

prze łknę ła	gulę	w	gar dle	i	uniosła	wysoko	głowę.
–	A	jak	ci	się	wyda je?
Ze skoczył	z	konia	i	zła pał	jej	wodze.
–	Zsia daj!
–	Nie	roz ka zuj	mi,	nie	je steś	moim	ojcem!	–	krzyknę ła.
Na wet	 przez	 sza rą	 za słonę	 desz czu	 dostrze gła	 nie bez piecz ny	 błysk	 w	 oczach

Rocca.
–	Za czynam	go	rozumieć!



Zła pał	ją	oburącz	w	tali	i	zdjął	z	siodła.	Kie dy	posta wił	ją	na	zie mi,	na tychmiast	go
ode pchnę ła.
–	Za bie raj	łapska!	I	nie	traktuj	mnie	jak	ma łe go	dziecka!
Dła wiły	 ją	wzbie ra ją ce	emocje,	ale	nie	za mie rza ła	dać	Rockowi	sa tysfakcji,	mu-

sia ła	trzymać	fa son!	Wycią gnął	do	niej	rękę,	ale	cofnął	ją	szyb ko.	Stał	z	dłońmi	ści-
śnię tymi	w	pię ści,	a	jego	mina	mówiła	wię cej	niż	słowa.	Kie dy	się	jednak	ode zwał,
jego	głos	za brzmiał	za ska kują co	spokojnie.
–	Musia łem	wysłać	he likopter,	żeby	cię	odna lazł,	mimo	że	zbliża ła	się	burza.	Wy-

woła łaś	pa nikę	w	stajni,	ukra dłaś	konia…
–	Nie	ukra dłam	–	za pe rzyła	się.
Rocco	uniósł	dłoń,	żeby	ją	uciszyć.
–	Wzię łaś	bez	pyta nia	konia	war te go	dwa dzie ścia	tysię cy	dola rów.	Za chowa łaś	się

nie odpowie dzialnie,	jak	dziecko.
Frankie	za pra gnę ła	za paść	się	pod	zie mię	ze	wstydu.
–	Nie	chcia łam…	–	głos	uwiązł	jej	w	gar dle.
Wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Spójrz	na	sie bie.	–	Pogła skał	ją	po	policz ku.	–	Prze moknię ta,	za gubiona…
Frankie	przygryzła	war gę.	Nie	roz pła czę	się,	nie	roz pła czę	się,	powta rza ła	w	du-

chu.
–	Nie	zgubiłam	się,	tylko	za skoczyła	mnie	burza.
Mimo	że	bar dzo	się	sta ra ła	nicze go	po	sobie	nie	dać	poznać,	mar z ła	tak	bar dzo,

że	za czę ła	szczę kać	zę ba mi.	Rocco	rzucił	 jej	spojrze nie	pełne	pogar dy,	a	przynaj-
mniej	tak	jej	się	wyda wa ło,	po	czym	z	tor by	przymocowa nej	do	siodła	wyjął	koc	i	jej
podał.
–	Okryj	się.
–	I	co,	za wie ziesz	mnie	owinię tą	w	koc,	jak	ja kąś	nie dołę gę?	Małą	bez bronną	ko-

bietkę?	Nie	ma	mowy!
Wyrwa ła	mu	lejce	z	rąk	i	próbowa ła	wsiąść	z	powrotem	na	konia.	Zła pał	ją	znów

wpół	i	odwrócił	twa rzą	w	swoją	stronę.
–	Małą	bez bronną	kobietkę?	Cie bie?	Chyba	żar tujesz!	Chociaż	mogła byś	kie dyś

spróbować	nie	de monstrować	swojej	nie za leż ności	na	każ dym	kroku.	–	Położył	dło-
nie	na	jej	ra mionach	i	potrzą snął	nią	lekko.	Spojrza ła	mu	w	oczy.	Roz pacz liwie	za -
pra gnę ła	wtulić	się	w	jego	cie płe,	silne	ra miona,	i	nie na widziła	się	za	to.	Jak	to	moż -
liwe,	że	wbrew	wła snej	woli	nie	mogła	mu	się	oprzeć?	A	jednak	musia ła!	Odwróciła
głowę.
–	Spójrz	na	mnie	–	za żą dał.
Spię ła	się.
–	Bo	co?	–	Ode pchnę ła	go	z	ca łej	siły	obie ma	rę ka mi.	–	Od	rana	nie	zwra casz	na

mnie	uwa gi,	a	jak	za pyta łam	o	to	zdję cie,	pra wie	za biłeś	mnie	wzrokiem.	Ale	te raz
mam	na	cie bie	spojrzeć,	tak?
–	Byłem	za ję ty,	mam	sporo	na	głowie	–	burknął.
–	Nie	tylko	ty.
Rocco	westchnął	cięż ko.
–	Frankie,	 ja	się	nikomu	nie	tłuma czę	ze	swoje go	za chowa nia,	nie	mam	ta kie go

zwycza ju.



–	Nie?	Cóż,	mógłbyś	kie dyś	spróbować!
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jej	głos	stał	się	piskliwy	i	pe łen	pre tensji,	drżał	od	le d-

wie	 powstrzymywa nych	 łez.	 Je śli	 postoi	 tak	 jesz cze	 chociaż	 chwilę,	 rzuci	mu	 się
w	ra miona,	żeby	tylko	poczuć	to	cudowne	spełnie nie	i	spokój,	które go	nie	potra fiła
zna leźć	nigdzie	indziej.	Tylko	do	cze go	by	ją	to	doprowa dziło?
–	Poja dę	za	tobą	na	ranczo,	a	potem,	już	sama,	do	Punty,	okej?	Wte dy	nie	bę dziesz

mi	się	musiał	z	nicze go	tłuma czyć	ani	na wet	mnie	ra tować.
Próbowa ła	 tra fić	mokrym	butem	w	strze mię	 i	dźwignąć	się	do	góry.	Raz,	drugi,

trze ci,	ale	wyczer pa ne	cia ło	odma wia ło	współpra cy.	Wcze piła	dłonie	w	siodło,	wzię -
ła	głę boki	oddech	 i	spróbowa ła	 jesz cze	raz.	Bez	skutku.	Kie dy	poczuła	na	ra mio-
nach	ręce	Rocca,	resztką	sił	ode pchnę ła	go.	Na wet	nie	drgnął.
–	Frankie,	ma leńka,	prze stań	ze	mną	walczyć.	–	Przytulił	ją	mocno	do	pier si,	wil-

gotnej,	ale	cie płej.
Szeptał	jej	do	ucha	czułe	słowa	i	gła dził	po	mokrych	włosach.	Podda ła	się	całkowi-

cie,	opuściła	bez silnie	ręce	i	pozwoliła	się	pocie szyć.	Owija jąc	ją	kocem,	Rocco	tłu-
ma czył	jej	jak	ma łe mu	dziecku:
–	Nie	możesz	się	tak	upie rać,	bo	wyzięb niesz.	I	wście kasz	się	na	mnie	bez	powo-

du.
–	Ale	wła śnie	że	mam	powód	–	jęknę ła.	Je śli	się	nie	bę dzie	wście kać,	wia domo,	co

się	sta nie…
Na wet	nie	za uwa żyli,	że	ule wa	ze lża ła,	a	potem	na gle	prze sta ło	pa dać.	Rocco	ujął

twarz	Frankie	w	dłonie	i	spojrzał	jej	głę boko	w	wilgotne	oczy.
–	Bez	sensu	–	mruknął	i	poca łował	ją	w	usta.
Była	w	nie bie.	Czułe	i	de likatne	poca łunki	szyb ko	prze rodziły	się	w	bar dziej	na -

miętne,	gorą ce	piesz czoty.	Rocco	wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	war gi,	a	dłonie	pod	mokry
podkoszulek,	pod	biustonosz.	Frankie	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	płonę ła	nie -
na syconą	żą dzą,	obez władnia ją cą	i	prze ra ża ją cą,	jak	letnia	burza.	Rocco	wycią gnął
z	kie sze ni	dżinsów	pre zer wa tywę.
–	Co	ja	muszę	znosić	–	westchnął,	roz dzie ra jąc	opa kowa nie.
Frankie	znie ruchomia ła.	Znów	wszystko	zmie rza ło	w	tym	sa mym	nie bez piecz nym

kie runku	–	robiła	dokładnie	to,	cze go	chciał	Rocco,	na	jego	wa runkach.
Odsunę ła	się	od	nie go	na	bez piecz ną	odle głość.
–	Słucham?	Co	powie dzia łeś?	Znosić?	Nic	nie	musisz	znosić!
Rocco	zła pał	ją	gwałtownie	za	ra miona	i	potrzą snął	nią	bez ce re monialnie.
–	 Dla cze go	 za wsze	 prze krę casz	 wszystko,	 co	 powiem?	 Chcesz	 zmar nować	 na

kłótnie	czas,	który	nam	został?	Proszę	bar dzo!
Miał	ra cję,	zosta ło	im	jesz cze	tylko	kilka	godzin,	o	których	ma rzyła	przez	ostatnie

dzie sięć	lat.	Ale	nie	za mie rza ła	godzić	się	na	wszystko.
–	Chcę,	że byś	mnie	prze prosił	za	swoje	za chowa nie.	Może	nie	powinnam	była	py-

tać	o	to	zdję cie,	ale	potraktowa łeś	mnie	okropnie.	Nie	za służyłam	na	to.
Rocco	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.	Fran-

kie	wytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	To	jest…	był…	ktoś	bar dzo	mi	bliski.	Nie ste ty	nie	ma	go	już	na	świe cie.	–	Uciekł

na	chwilę	wzrokiem,	ale	potem	znów	spojrzał	jej	poważ nie	w	oczy.
–	Rozumiem.	–	Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	ile	musia ło	go	kosz tować	to	wy-



zna nie.	–	Dzię kuję.	Nie	chcia łam	być	wścib ska.
–	A	ja	nie	chcia łem	cię	zra nić.	–	Pogła skał	ją	po	policz ku,	a	potem	powoli,	de likat-

nie	przycią gnął	do	sie bie	i	przytulił.
Oparł	 brodę	 na	 czub ku	 jej	 głowy	 i	 milczał.	 Chmury	 prze rze dziły	 się,	 uka zując

ciemnogra na towe	 nie bo	 roz świe tlone	 srebr ną	 tar czą	 księ życa.	 Sta li	 tak	 jesz cze
długo,	w	milcze niu,	wtule ni	w	sie bie,	poza	cza sem,	w	spokojnej	har monii.	Frankie
czuła,	że	cokolwiek	się	wyda rzy,	żadne	z	nich	nigdy	nie	za pomni	tych	chwil.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Rocco	wpa trywał	się	w	swój	te le fon	komór kowy	jak	w	nie roz brojoną	bombę.	Na -
resz cie	pra cują cy	dla	nie go	od	lat	prywatny	de tektyw	odkrył	coś	konkretne go.	Cze -
kał	na	to	tak	długo,	całe	wie ki.	Wprawdzie	na le ża ło	jesz cze	uzyskać	potwier dze nie,
ale	 nigdy	 wcze śniej	 nie	 byli	 tak	 blisko	 odna le zie nia	 Mar tine za.	 Rocco	 nie	 mógł
wręcz	uwie rzyć,	że	przez	ten	cały	czas	za bójca	Loda	miesz kał	tuż	obok,	w	Buenos
Aires.	Tylko	Dante mu	mógł	wyznać,	jak	bar dzo	ta	wia domość	nim	wstrzą snę ła.
Za piął	spinki,	popra wił	mankie ty	i	zer knął	w	lustro.	Jego	twarz	zdra dza ła	nie po-

kój	tra wią cy	go	od	środka.	Ślad	po	zła ma niu	nosa,	blizna,	wszystkie	nie doskona łości
sta nowiły	śla dy	prze szłości,	wście kłości,	z	jaką	wda wał	się	w	bójki,	by	pomścić	bra -
ta	i	uka rać	sie bie	za	dopusz cze nie	do	jego	śmier ci.
Je dynie	moment	odna le zie nia	kryjówki	Mar tine za	nie	był	najlepszy	–	wła śnie	ne -

gocjował	 umowę	 inwe stycyjną	 war tą	 miliar dy	 dola rów.	 Do	 tego	 słodka	 Frankie
spra wia ła,	że	na	niczym	nie	potra fił	się	dłużej	skupić.	Cóż,	musiał	się	 ja koś	z	tym
wszystkim	uporać,	taka	oka zja	mogła	się	nie	powtórzyć.	Cze kał	na	ten	moment	od
dwudzie stu	lat,	od	chwili,	gdy	cią gnąc	za	sobą	ma lutkie go	Loda,	ucie kał	przed	wro-
gim	gangiem,	który	za skoczył	ich	o	świcie	w	ich	biednej	dzielnicy	domów	z	bla chy
fa listej	i	dykty.	Myślał,	że	jego	mały	bra ciszek	potknął	się	i	prze wrócił,	pocią gnął	go
więc	mocniej	za	rękę	i	odwrócił	się.	Dopie ro	wte dy	dotar ło	do	nie go,	że	huk,	który
usłyszał,	pochodził	z	pistole tu	ściska ne go	przez	gonią ce go	ich	Mar tine za.	Ogromna
czer wona	pla ma	szyb ko	pokrywa ła	brudną	koszulkę	ma lutkie go	blondynka	o	twa rzy
aniołka.	Wycie	 syren,	 uciecz ka	 z	 umie ra ją cym	w	 ra mionach	 bra tem,	 bez radność
i	roz pacz	–	wszystko	to	wróciło	do	nie go	w	jednej	chwili.	Rocco	ukrył	twarz	w	dło-
niach	i	sta rał	się	uspokoić	oddech.
Rocco,	 otuma niony	 roz pa czą,	wkroczył	 na	 ścież kę	 sa moznisz cze nia	 i	 gdyby	 nie

państwo	Her mida,	na	pewno	nie	pożyłby	długo.	Za cni	ludzie	posta nowili	odpła cić	lo-
sowi	za	wszystko,	co	sami	otrzyma li,	i	adoptowa li	zbuntowa ne go	na stolatka,	który,
we dług	pra cowników	opie ki	społecz nej,	sta nowił	nie	lada	wyzwa nie.	Dali	mu	dom,
zmusili	do	pójścia	wraz	z	ich	rodzonym	synem,	Dantem,	do	elitar nej	szkoły	i	wyba -
cza li	wszystkie	wyskoki,	dopóki	nie	odkrył	spor tu	i	nie	uspokoił	się.
Polo	ura towa ło	mu	życie	i	nada ło	mu	sens,	a	także	stworzyło	szansę,	by	za cząć

sa modzielnie	za ra biać	pie nią dze	i	nie	korzystać	z	cią żą cej	mu	szczodrości	przybra -
nych	rodziców.	I	tak	dostał	od	nich	wię cej,	niż	mu	się	na le ża ło,	dla te go	posta wił	na
wła sną	 cięż ką	 pra cę,	 wyrze cze nia	 i	 odważ ne	 podejmowa nie	 nowych,	 coraz	 cięż -
szych	wyzwań.
Uda ło	mu	 się,	 odniósł	 sukces,	 bar dziej	 spekta kular ny,	 niż	mógł	 się	 spodzie wać.

Miał	wszystko.	Oprócz	rodziny:	żony,	dzie ci.	Nie	mógł	ryzykować,	że	coś	im	się	sta -
nie,	bo	mu	za ufa ją,	a	on	ich	za wie dzie.	Musiał	pójść	na	kompromis	i	zna leźć	kobie -
tę,	która	nie	liczyła by	na	wię cej,	niż	mógł	jej	dać.
Spojrzał	w	stronę	sypialni,	gdzie	owinię ta	w	kołdrę	Frankie	spa ła	słodko,	wyczer -



pa na	wyda rze nia mi	dnia.	I	na miętnym	seksem.	Wyda wa ło	mu	się,	że	weekend	wy-
star czy,	by	uga sić	nie za spokojone	przez	 lata	pożą da nie,	 za sma kować	za ka za ne go
owocu	i	na sycić	się	nim.	Mylił	się.	Ich	czas	dobie gał	końca,	a	on	na dal	pra gnął	jej
sza leńczo,	nie wytłuma czalnie,	na wet	bar dziej	niż	na	początku.	Oczywiście	na dal	łą -
czył	 ich	 tylko	 i	 wyłącz nie	 seks,	 nic	 poważ niejsze go.	 Jednak	 ta kie go	 seksu	 nigdy
wcze śniej	nie	doświadczył,	więc	na	ra zie	nie	za mie rzał	pozwolić	Frankie	zniknąć	ze
swe go	pola	widze nia.
Na	dłuż szą	metę	jej	wyma ga nia	oka za łyby	się	zbyt	wysokie.	Ocze kiwa ła by	part-

ner stwa	opar te go	na	ab solutnej	równości	i	walczyła by	jak	lwica,	gdyby	poczuła,	że
potraktował	ją	nie	fair.	Nie	potra fiłby	za dbać	o	kogoś	równie	nie za leż ne go.	Było	mu
już	wyjątkowo	cięż ko	z	Dantem,	który	upie rał	się,	by	brać	udział	we	wszystkich	sza -
lonych	eska pa dach;	znikał	na gle	z	kolejną	wielką	miłością	i	wra cał	po	kilku	dniach,
nie	zda jąc	sobie	spra wy,	że	Rocco	nie	spał	po	nocach,	za mar twia jąc	się	o	nie go.	Za -
ję ło	mu	sporo	cza su,	za nim	zdał	sobie	spra wę,	że	nie	musi	brać	odpowie dzialności
za	dorosłe go	 już	bra ta,	 bo	Dante	 sam	potra fi	 o	 sie bie	 świetnie	 za dbać	 –	nie	 jest
prze cież	trzyletnim	dzieckiem,	jak	Lodo…
Kie dy	za uwa żył	zniknię cie	Frankie	z	rancza,	znów	ogar nę ło	go	to	znie na widzone,

pa ra liżują ce	prze ra że nie.	Może	dla te go,	że	ostatnio	zde cydowa nie	za	dużo	cza su
poświę cał	na	roz trzą sa nie	prze szłości.	Powinien	jak	najszyb ciej	z	tym	skończyć,	naj-
le piej	roz pra wia jąc	się	raz	na	za wsze	z	Mar tine zem.

Kilka	godzin	póź niej	sie dział	obok	Frankie	w	he likopte rze,	ob ser wując	ma lują ce
się	na	jej	twa rzy	podnie ce nie.	Spoglą da ła	przez	okno	na	Punta	del	Este:	szma ragdo-
we	morze,	złociste	pla że,	przystań	jachtową	i	stylowe	wille	tworzą ce	wie lobarwny,
migoczą cy	w	południowym	słońcu	kobie rzec.	Uwielbiał	Puntę	i	cie szył	się,	że	może
podzie lić	się	z	Frankie	swoją	miłością	do	tego	miejsca.	Poka zał	jej	swój	dom	i	za pro-
jektowa ny	przez	sie bie	ogród,	a	jej	szcze ry	entuzjazm	roz czulał	go.
Za zwyczaj	nie	porównywał	swoich	kocha nek	do	 ich	poprzedniczek,	ale	kontrast

pomię dzy	na turalną	 i	 szcze rą	Frankie	 a	 innymi	kobie ta mi	 sam	 rzucał	 się	w	oczy.
Prze bywa nie	z	nią	mia ło	ożywczy	wpływ	na	jego	sa mopoczucie,	niczym	letni	deszcz
po	godzinach	skwa ru.	Dopie ro	te raz	zdał	sobie	spra wę,	że	wła śnie	tego	mu	bra ko-
wa ło.	Miał	dość	ma nipula cji,	gie rek,	potrze bował	czystej	re la cji	opar tej	na	ide alnej
har monii	 ciał	 i	 wza jemnym	 przycią ga niu.	 Tylko	 w	 ten	 sposób	 mógł	 przejść	 bez
szwanku	przez	nadchodzą ce	dni	osta tecz nej	konfronta cji	z	Mar tine zem.
Kie dy	wszedł	do	ła zienki	i	zoba czył	Frankie,	na tychmiast	ponownie	jej	za pra gnął,

za le dwie	kilka dzie siąt	minut	po	 tym,	 jak	wziął	 ją	 szyb ko	 i	 na miętnie	na	podłodze
w	sa lonie.	Wła śnie	za łożyła	szma ragdowe	kolczyki,	które	jej	poda rował,	i	przyglą -
da ła	się	krytycz nie	swe mu	odbiciu,	marsz cząc	za bawnie	nos.	Miał	na dzie ję,	że	po
ich	roz sta niu	ten	drobiazg	przypomni	jej	o	nim.	Za sta nowił	się,	jak	on	ją	za pa mię ta?
Na	pierwszy	rzut	oka	Frankie	musia ła	się	wyda wać	ludziom	nie przystępna,	upar ta,
cha rakter na.	On	wie dział	jednak,	że	pod	ma ską	twar dej	buntownicz ki	krył	się	wraż -
liwy	wolny	duch.	Przypomina ła	mu	Ipa ne mę,	która	początkowo	nie	akceptowa ła	no-
we go	wła ścicie la.	Cier pliwie,	sta nowczo,	choć	ła godnie	pra cował	nad	nią,	aż	w	koń-
cu	 podję ła	 współpra cę	 i	 sta ła	 się	 jednym	 z	 jego	 najlepszych	 koni.	 Jego	 re la cja
z	Frankie	też	ukła da ła	się	coraz	le piej.



–	Ide alnie	–	mruknął.
Frankie	uśmiechnę ła	się	nie pewnie.
–	 Dzię kuję.	 Ale	 muszę	 przyznać,	 że	 poja wie nie	 się	 jako	 twoja	 towa rzysz ka	 na

przyję ciu	pełnym	pa pa raz zich	trochę	mnie	prze ra ża.
Podszedł	do	niej	i	ob jął	ją	od	tyłu.	W	lustrze	widział	ich	odbicie	–	ona	w	bie li,	on

w	czer ni.	Jej	kar minowa	szminka	sta nowiła	je dyną	pla mę	koloru.	Buty	na	wysokim
ob ca sie	doda wa ły	 jej	wystar cza ją co	dużo	 centyme trów,	by	mógł	 oprzeć	brodę	na
czub ku	jej	głowy.	Drob na,	de likatna,	tonę ła	w	jego	ra mionach,	spra wia jąc,	że	czuł
dziwne	cie pło	wokół	ser ca.	Nie	za mie rzał	jednak	tego	ana lizować,	chciał	cie szyć	się
chwilą,	póki	trwa ła.	Po	prostu.
–	Bę dziesz	fe nome nalna.
–	Nie	są dzę.	Mam	za	to	na dzie ję,	że	zginę	w	tłumie.	Wola ła bym	się	nie	zna leźć	na

zdję ciach,	które	potem	wszyscy	będą	oglą dać…	–	Frankie	wzdrygnę ła	się.
–	Wszyscy?	Od	kie dy	to	przejmujesz	się,	co	o	tobie	myślą	obcy	ludzie?
–	Okej,	nie	wszyscy,	ale	moi	rodzice.	Na	pewno	mnie	odsą dzą	od	czci	i	wia ry.
–	Za	poja wie nie	się	na	przyję ciu?	Na wet	Ir landczycy	nie	są	aż	tak	surowi!	–	roze -

śmiał	się	i	poca łował	jej	błysz czą ce,	je dwa biste	włosy.	–	Zresz tą	za łożę	się,	że	zdo-
ła my	nie	wywołać	żadne go	skanda lu.
–	Może…	–	Frankie	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.
–	Pójdzie my	tylko	na	chwilę,	i	tak	muszę	wrócić	jutro	do	Buenos.	Mam	coś	pilne go

do	za ła twie nia.
Przyglą dał	jej	się	uważ nie	w	lustrze.	Gdyby	go	te raz	za pyta ła,	co	czuje,	zwie rzył-

by	się	ze	swe go	se kre tu,	a	ona	potra fiła by	go	zrozumieć	i	dochować	ta jemnicy.
–	Ja	wyjeż dżam	pojutrze,	więc	dobrze	się	skła da.
W	jej	głosie	wyczuł	na pię cie.
–	Źle	mnie	zrozumia łaś.	Nie	za mie rzam	się	z	tobą	roz sta wać,	na	pewno	nie	jutro

ani	pojutrze.	Chciałbym,	że byś	zosta ła	w	Buenos	na	dłużej.	Dopóki	nie	wyga śnie	ten
ogień,	który	wspólnie	wznie ciliśmy.
–	Rocco…
Ob ser wował	bacz nie,	jak	Frankie	walczy	ze	sobą.
–	Za	kilka	dni	opusz czam	Ame rykę	Południową	i	wra cam	do	Europy.
–	 Dla cze go	 nie	 zosta niesz	 na	 dłużej?	 To	 sza leństwo!	 Dla cze go	 kończyć	 przed-

wcze śnie	coś	tak	dobre go?	Prze myśl	to.
Sam	nie	 za sta na wiał	 się,	 dla cze go	 tak	 na le ga	 na	 prze dłuże nie	 ich	 romansu,	 po

prostu	czuł,	że	tak	powinni	zrobić.	Ob rócił	ją	twa rzą	do	sie bie.	Frankie	otworzyła
usta,	żeby,	jak	zwykle,	odpowie dzieć,	podać	swoje	ar gumenty,	ale	on	nie	chciał	ich
słuchać.	W	pewnych	kwe stiach	dyskusje	nie	mia ły	sensu.	Ostroż nie,	tak	by	nie	roz -
ma zać	szminki,	poca łował	ją.	A	potem	wsunął	ję zyk	pomię dzy	jej	war gi,	by	jej	przy-
pomnieć,	że	wystar czył	je den	dotyk,	by	zrobiła	dokładnie	to,	co	chciał…

Budynek	 klubu	 spor towe go	 wyglą dał	 dokładnie	 tak,	 jak	 Rocco	 się	 spodzie wał:
każ dy	centymetr	budynku	 i	ota cza ją ce go	go	prze stronne go	ogrodu	przyozdobiono
świa tełka mi	 i	 ga dże ta mi	 sponsorują ce go	 tur niej	 polo	 producenta	 szampa na.	 Ele -
ganccy,	dystyngowa ni	goście	prze cha dza li	się	z	gra cją	po	trawniku	i	popija li	per liste
wino,	roz grze wa jąc	się	przed	ca łonocnym	sza leństwem.



Rocco	 spojrzał	 na	 Frankie,	 która	 roz glą da ła	 się	 nie pewnie,	 wyraź nie	 spe szona
obecnością	licz nych	fotore por te rów.	Uśmiechnął	się	pod	nosem	–	de likatność	i	brak
pewności	sie bie	tej	wa lecz nej	osób ki	nie	prze sta wa ły	go	za dziwiać.
Ścisnął	jej	dłoń,	by	dodać	otuchy.	Przez	całą	drogę	do	klubu	pra wie	się	do	niej	nie

odzywał,	pochłonię ty	ob myśla niem	pla nu	spotka nia	z	Chrisem	Mar tine zem.	Do	za -
kończe nia	trwa ją ce go	wie le	lat	pościgu	bra kowa ło	mu	je dynie	potwier dze nia	re we -
la cji	odkrytych	przez	prywatne go	de tektywa.	Rocco	powie rzył	to	za da nie	Dante mu,
je dyne mu	człowie kowi,	które mu	ufał	bez gra nicz nie.	Co	chwilę	zer kał	na	te le fon,	ale
upra gniona	odpowiedź	nie	nadchodziła.
W	milcze niu	ob jął	Frankie,	która	na tychmiast	wtuliła	się	w	nie go	ufnie.	Cie pło	jej

cia ła	przypomnia ło	Rockowi	jak	pewne go	ranka,	gdy	ojciec	opuścił	ich	w	poszukiwa -
niu	pra cy,	za kradł	się	do	łóż ka	mamy	i	wtulił	w	jej	ob ję cia.	Wte dy	po	raz	ostatni	czuł
się	dzieckiem,	które mu	miłość	i	cie pło	matki	potra fiły	przynieść	ulgę.	Wkrótce	po-
tem	matka	za ła ma ła	się,	Rocco	musiał	na gle	wydorośleć	i	za jąć	się	ma łym	Lodem…
Odgonił	smutne	myśli	i	przytulił	mocniej	Frankie.	Dziwne,	że	jej	koją ca	obecność

wskrze siła	wspomnie nia,	do	których	nigdy	nie	wra cał.	Nigdy.	Najwyraź niej	wia do-
mość	o	odna le zie niu	Mar tine za	wstrzą snę ła	nim	bar dziej,	niż	się	tego	spodzie wał.
Przed	wejściem	do	klubu	Frankie	za trzyma ła	się	na	chwilę,	wyprostowa ła	dumnie

i	ode zwa ła	się	pierwszy	raz	od	momentu,	gdy	wyszli	z	domu:
–	Za czyna	się.
Uśmiechnął	 się	 mimo	 woli.	 Wszystkie	 jego	 poprzednie	 partner ki,	 bez	 wyjątku,

uwielbia ły	brylować	na	przyję ciach	i	pozować	do	zdjęć	u	boku	najsłynniejsze go	gra -
cza	polo	w	kra ju.	Nie chęć	Frankie	do	zwra ca nia	na	sie bie	uwa gi	wyda wa ła	mu	się
cza rują ca.
Położył	dłoń	na	jej	kar ku	i	prowa dząc	ją	pomię dzy	za intrygowa nymi	gośćmi,	sta rał

się	dodać	 jej	 odwa gi,	 de likatnie	ma sując	 jej	 spię te	mię śnie.	Za cie ka wione	 twa rze
odwra ca ły	 się	w	 ich	 kie runku.	Car mel	była by	 za chwycona,	 prze mknę ło	mu	przez
głowę.	Tak	 świetnie	ma nipulowa ła	me dia mi,	 że	większość	dziennika rzy	uwie rzyła
w	jej	rzuca ne	mimochodem	uwa gi	o	„poważ nym	związ ku”.	Gdy	tylko	Rocco	zorien-
tował	się,	w	co	gra	piękna	ce le brytka,	na tychmiast	z	nią	ze rwał.	Tak	było	uczciwiej,
skoro	nie	pla nował	się	z	nikim	wią zać	na	poważ nie.
Oczywiście	Car mel	 za	 żadne	 skar by	nie	 prze ga piła by	przyję cia	 kończą ce go	 se -

zon.	Brylowa ła	w	towa rzystwie	ze bra nym	pośrodku	foyer,	ubra na	w	ob cisłą,	czer -
woną,	ce kinową	suknię	i	śmia ła	się	per liście,	potrzą sa jąc	burzą	blond	loków.	Za no-
towa ła	ką tem	oka,	jak	wchodzą,	ale	nie	dała	tego	po	sobie	poznać.	Tylko	Rocco	za -
uwa żył,	 że	 wygię ła	 jesz cze	 bar dziej	 kuszą co	 swe	 krą głe	 biodra	 i	 roze śmia ła	 się
jesz cze	głośniej,	by	przycią gnąć	jego	wzrok.
Dante	ostrze gał	go,	że	środowisko	ze lektryzowa ła	wieść	o	poja wie niu	się	ta jemni-

czej	Frankie.	Każ dy	chciał	się	dowie dzieć	cze goś	wię cej	o	młodej	kobie cie,	przez
którą	Rocco	Her mida	zniknął	z	ra da ru	na	cały	weekend	za miast	tak	jak	za wsze	ba -
wić	się	w	towa rzystwie	bra ta	i	 licz nych	zna jomych.	Jej	nie pozor na	sylwetka	i	nie -
zna ne	 pochodze nie	 wpra wia ło	 wszystkich	 w	 zdumie nie.	 Zresz tą,	 je śli	 miał	 być
szcze ry,	Rocco	także	nie	rozumiał,	dla cze go	nie	potra fił	się	wyrwać	spod	jej	cza ru.
Pożą da nie,	wraz	z	upływem	cza su,	za miast	za mie rać,	wzma ga ło	się	coraz	bar dziej.
Jej	obecność	wyda wa ła	mu	się	te raz	na turalna,	wręcz	nie zbędna	do	życia…



–	Zobacz,	wywoła łaś	sensa cję	–	szepnął	jej	do	ucha.
–	Je stem	prze ra żona.	–	Frankie	rzuciła	mu	spa nikowa ne	spojrze nie.	–	Są	jak	wam-

piry	żądne	świe żej	krwi.	Mam	na dzie ję,	że	masz	przy	sobie	czosnek	–	za żar towa ła
ponuro.
–	Uspokój	się,	nic	ci	nie	grozi.	–	Rocco	prze prowa dził	ją	przez	foyer,	uśmie cha jąc

się	prze lotnie	do	zna jomych	i	odpowia da jąc	skinie niem	głowy	na	ich	powita nia.
Nie	za trzymał	się	jednak	ani	na	moment,	da jąc	wszystkim	do	zrozumie nia,	że	nie

za mie rza	poświę cać	swe go	cza su	nikomu	oprócz	Frankie.
–	Na pijmy	się	cze goś	–	za proponował.
Prze szli	przez	salę	z	bufe tem,	minę li	stoły	bilar dowe	i	wyszli	na	ta ras.	Z	cie płą

wie czor ną	bryzą	w	powie trzu	unosiły	się	fragmenty	roz mów	i	śmiech	roz ba wione go
towa rzystwa.	Na	 trawniku	usta wiono	mar kizę,	a	pod	nią	za insta lowa no	or kie strę
i	rzę siście	oświe tlony	par kiet	ta necz ny.
–	Masz	ochotę	za tańczyć?	–	za pytał,	poda jąc	jej	kie liszek	szampa na.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Frankie	są czyła	drinka	i	roz glą da ła	się	wokół.
–	A	może	chcesz	coś	zjeść?
–	Nie	je stem	głodna.	Kim	jest	ta	kobie ta	w	czer wonej	sukience?
A	więc	za uwa żyła!
–	Car mel	de	Souza,	spotyka łem	się	z	nią	kie dyś.	Lubi	się	znajdować	w	centrum

uwa gi.
–	Nic	dziwne go,	z	ta kim	wyglą dem!
W	głosie	Frankie	wyczuł	coś	złowrogie go,	ale,	ku	swoje mu	zdumie niu,	wca le	mu

to	nie	prze szka dza ło.
–	Daj	spokój,	dba nie	o	wygląd	to	jej	główne	za ję cie,	pełnoeta towe,	za pewniam	cię.
–	Nie	pra cuje	za wodowo?	To	z	cze go	żyje?
Rocco	wzruszył	ra miona mi.	Czy	chodze nie	na	fitness,	do	kosme tycz ki	i	na	za kupy

kwa lifikowa ło	się	do	mia na	za wodu?
–	Z	dobre go	wyglą du.
–	Poluje	na	boga tych	męż czyzn?	–	zga dła	Frankie	i	wzdrygnę ła	się	z	pogar dą.
–	Ra czej	na	boga te go	męża.	Dla te go	się	roz sta liśmy.
Frankie	spojrza ła	na	nie go	z	za cie ka wie niem.
–	To	dla	cie bie	problem?	Małżeństwo?
Uznał,	że	za sługiwa ła	na	szcze rość,	ale	wie dział	z	doświadcze nia,	że	kobie ty	źle

re agują	na	jego	de kla ra cję	wiecz ne go	ka wa ler stwa.
–	Nigdy	o	tym	nie	myśla łem	–	powie dział	ostroż nie.	W	tym	sa mym	momencie	po-

czuł	wibrowa nie	te le fonu	w	kie sze ni.
–	Rozumiem,	że	w	ten	sposób	okre śliłeś	swoje	sta nowisko?
Chciał	jej	odpowie dzieć,	ale	nie	mógł	prze stać	myśleć	o	wibrują cej	komór ce.	Wy-

cią gnął	te le fon.	Jak	zwykle	mnóstwo	ese me sów	i	jedno	nie ode bra ne	połą cze nie,	od
Dante go.	Prze klął	w	myślach.
–	Wszystko	w	porządku?	Sta ło	się	coś?
Musiał	mieć	nie tę gą	minę,	bo	Frankie	na wet	nie	skomentowa ła	faktu,	że	nie	odpo-

wie dział	na	jej	pyta nie.
–	Nie,	ale	muszę	oddzwonić.	Prze pra szam	cię	na	moment.
Odszedł	na	bok	i	wybrał	numer	bra ta.	Cisza.	Brak	za się gu.	Zbiegł	z	ta ra su,	ale



te le fon	na dal	nie	dzia łał.	Prze szedł	alejką	w	stronę	kor tów	te nisowych	otoczonych
krze wa mi	róż.	Miał	na dzie ję,	że	na	otwar tej	prze strze ni	zła pie	za sięg.	Raz	po	raz
próbował	połą czyć	się	z	Dantem.	W	końcu	ekran	roz świe tlił	się	wraz	z	przychodzą -
cą	wia domością:	„Śle py	za ułek,	przykro	mi.	Nie długo	do	cie bie	dołą czę”.
Z	dala	dobie ga ły	przytłumione	dźwię ki	muzyki,	księ życ	oświe tlał	pącz ki	róż,	po-

wie trze	wypełniał	 słodki	 za pach	kwia tów.	Rocco	wpa trywał	 się	w	ekran	 te le fonu.
Nie moż liwe.	Był	pe wien,	że	tym	ra zem	się	uda.	Czuł	to.	Poświe cił	temu	pościgowi
tyle	ener gii,	cza su	i	pie nię dzy.	Ile	to	jesz cze	mia ło	potrwać?	Dla cze go	ludzie	pokro-
ju	Mar tine za	nigdy	nie	ponosili	odpowie dzialności	za	wyrzą dzone	zło?	Skorumpowa -
na	policja,	bez kar ne	gangi	nar kotykowe,	miał	tego	ser decz nie	dosyć.	Nie	za mie rzał
się	 jednak	poddać.	Chris	Mar tinez	ponie sie	karę,	na wet	 je śli	on,	Rocco	Her mida,
miałby	poświę cić	całe	życie	na	odna le zie nie	go.	Dzień	sądu	na dejdzie,	był	tego	pe -
wien.
Ode tchnął	głę boko,	schował	te le fon	do	kie sze ni	i	spojrzał	w	stronę	oświe tlone go

klubu	pełne go	ba wią cych	się	w	najlepsze	ludzi.	Frankie.	Poczuł	cie pło	wokół	ser ca,
a	 jego	spię te	mię śnie	odruchowo	się	 roz luź niły.	Ogar nął	go	dziwny	spokój.	Chyba
robię	się	sentymentalny,	pomyślał	i	skrzywił	się.	Musiał	się	skupić.	Odzyskać	pa no-
wa nie	nad	emocja mi.	Ruszył	w	stronę	klubu,	na słuchując	jednocze śnie	war kotu	sil-
nika	he likopte ra;	Dante	powinien	się	za raz	poja wić.	Na	ta ra sie	za uwa żył,	że	oczy
wszystkich	skie rowa ne	są	do	środka.	Prze cisnął	się	przez	roz entuzja zmowa ny	tłum.
Powinien	był	to	prze widzieć.	Car mel	 i	 jej	świta.	A	w	środku,	 jak	małe	zwie rzątko
otoczone	przez	hie ny,	Frankie.	Ser ce	mu	się	ścisnę ło	na	widok	jej	pobla dłej	twa rzy
i	prze ra żonych,	wielkich	oczu	wpa trzonych	w	Car mel,	wypina ją cą	imponują ce,	le d-
wie	okryte	pier si	i	potrzą sa ją cą	blond	grzywą.	Podszedł	do	nich	i	ob jął	Frankie	ra -
mie niem.
–	Prze pra szam,	że	to	tak	długo	trwa ło.
–	Rocco,	skar bie!	–	głos	Car mel	ocie kał	słodyczą.	Cmoknę ła	go	w	policzek,	ocie ra -

jąc	się	o	nie go	i	kompletnie	ignorując	Frankie.	–	Za opie kowa łam	się	twoją	zna jomą,
zosta wiłeś	 ją	 samą,	 nie ładnie!	 –	 Pokiwa ła	 mu	 przed	 nosem	 palcem	 uzbrojonym
w	długi,	czer wony	pa znokieć	i	roze śmia ła	się	te atralnie.	–	Pewnie	mnie	szuka łeś?	–
szepnę ła	wystar cza ją co	głośno,	żeby	wszyscy	 ją	usłysze li.	–	We pchnę ła	się	pomię -
dzy	nie go	i	Frankie.	–	Stę skniłeś	się	za	mną?	–	Car mel	sta ła	te raz	ple ca mi	do	Fran-
kie	i	ocie ra ła	się	o	Rocca	pier sia mi.
Fotogra fowie	 na tychmiast	 zwie trzyli	 świetne	 uję cie,	 roz błysły	 fle sze	 apa ra tów.

Otworzył	 usta,	 żeby	 odpowie dzieć,	 ale	wte dy	Frankie,	 po	 raz	 kolejny,	 za skoczyła
go.	Obe szła	Car mel	dookoła	i	sta nę ła	z	nią	twa rzą	w	twarz.
–	To	chyba	nie moż liwe	–	oświadczyła	spokojnie,	ale	sta nowczo.
Rocco	nie	mógł	od	niej	ode rwać	wzroku.	Jej	oczy	płonę ły,	uniosła	dumnie	głowę,

wyglą da ła	niczym	mała	tygrysica,	dumna	i	wa lecz na.
–	Słucham?	–	Za skoczona	Car mel	cofnę ła	się	o	krok.
–	Sub telność,	kocha na.	Sprawdź	w	słowniku.
Rocco	uśmiechnął	 się	 i	 pokiwał	 głową	 z	 uzna niem.	Chyba	pierwszy	 raz	widział

Car mel	 skonster nowa ną	konfronta cją	 z	 inną	kobie tą.	Frankie	par sknę ła	pogar dli-
wie,	pode szła	do	Rocca	i	ob ję ła	go	w	pa sie.
–	 Zna jomą	 Rocca	 je steś	 ty,	 ja	 je stem	 jego	 partner ką	 –	 doda ła,	 odwra ca jąc	 się



przez	ra mię.
Car mel	wspar ła	dłonie	na	swych	bujnych	biodrach	 i	otworzyła	usta,	żeby	odpo-

wie dzieć,	ale	najwyraź niej	nie	potra fiła	wystar cza ją co	szyb ko	wymyślić	celnej	ripo-
sty,	 bo	 zdobyła	 się	 je dynie	 na	 pa skudne	 prze kleństwo	w	 swym	 ojczystym	 ję zyku.
Frankie	za trzyma ła	się.	Rocco	pocią gnął	ją	siłą	za	sobą,	tak	że	jej	nie cenzuralną	od-
powiedź,	także	po	hisz pańsku,	usłyszał	na	szczę ście	tylko	on.
–	Ej,	skąd	znasz	ta kie	słowa?	–	za pytał	roz ba wiony,	wyprowa dza jąc	ją	na	ta ras.
Spojrza ła	na	nie go	z	taką	wście kłością,	że	nie	pozosta ło	mu	nic	inne go,	jak	użyć

je dyne go	 zna ne go	 mu	 sposobu	 uspokoje nia	 Frankie.	 Pochylił	 się,	 ujął	 jej	 twarz
w	dłonie	 i	 poca łował	wykrzywione	gniewnie	usta.	Za cisnę ła	 palce	na	 jego	 ra mio-
nach,	ale	już	po	chwili	poczuł,	jak	złość	z	niej	uchodzi.	Roz luź niła	się,	podda ła	piesz -
czocie,	a	w	końcu	także	ją	odwza jemniła.
–	Le piej?	–	za pytał.
Frankie	otworzyła	oczy	i	uśmiechnę ła	się.	Wła śnie	wte dy	Rocco	usłyszał	war kot

lą dują ce go	he likopte ra.	Dante?	Musiał	wie dzieć	coś	wię cej,	mieć	nowe	infor ma cje,
prze cież	ktoś	musiał	coś	wie dzieć!	Na dal	nie	wie rzył,	że	za brnę li	w	śle py	za ułek.
Roz mowa	z	Dantem	musia ła	jednak	pocze kać,	najpierw	powinien	za jąć	się	Frankie,
chronić	ją	przed	Car mel.
–	Je steś	nie ustra szona,	skar bie,	prawda?	–	Pogła skał	ją	po	spię tych	ple cach.
–	Za służyła	sobie	–	mruknę ła.
Musiał	jej	przyznać	ra cję.
–	Je steś	na	mnie	zły?	–	Odwróciła	się	na gle	i	spojrza ła	na	nie go	z	nie pokojem.
–	Zły?	–	Rocco	nie	zrozumiał.
–	Za	to,	że	zrobiłam	sce nę	–	wyja śniła.	–	Ta kie	kobie ty	doprowa dza ją	mnie	do	sza -

łu.	Wyda je	im	się,	że	wszystko	im	wolno	tylko	dla te go,	że	wyglą da ją	jak	ucie le śnie -
nie	mę skich	fanta zji.
–	Tak	nisko	oce niasz	męż czyzn?	Myślisz,	że	każ dy	ma rzy	o	pustej	lalce	z	wielkim

biustem	równie	prawdziwym	jak	te	szma ragdy,	które	zdobią	twoje	uszy?
Frankie	się gnę ła	odruchowo	do	kolczyków.
–	Żar tujesz	sobie?	Myśla łam,	że	są	prawdziwe!	Cały	czas	ba łam	się,	że	je	zgubię!
Rocco	roze śmiał	się	głośno	i	przytulił	ją.
–	Uwielbiam	cię!	Oczywiście,	że	są	prawdziwe,	całkowicie,	tak	jak	ty!
Ude rzyła	go	pię ścia mi	w	pierś,	 ale	nie zbyt	mocno;	na wet	nie	 roz luź nił	 uścisku.

Uwielbiał	w	niej	 jesz cze	wie le	innych	rze czy:	oprócz	jej	cia ła	i	przyjemności,	 jaką
mu	da wa ło,	także	brak	sztucz ności,	tak	widocz ny	w	zde rze niu	z	Car mel.	Wzbudza ła
w	nim	uczucia	opie kuńcze.	Może	łą czyło	ich	jednak	coś	wię cej	niż	tylko	pożą da nie?
Może	powinni	o	tym	poroz ma wiać?	Wyłożyć	kar ty	na	stół?	A	może	źle	by	go	zrozu-
mia ła?	Nie	chciał	wzbudzać	w	niej	na dziei	na	coś,	cze go	nie	mógł	jej	dać.	Zwłasz cza
że	miał	tyle	na	głowie.
Za uwa żył,	że	he likopter	Dante go	wła śnie	wylą dował	na	lą dowisku	za	kor ta mi.
–	Dante	przyle ciał.
Sta li	na	ta ra sie	i	ob ser wowa li,	jak	postawny	blondyn	w	czar nym	smokingu	wyska -

kuje	z	he likopte ra,	za nim	jesz cze	śmigło	prze sta ło	się	krę cić,	i	bie gnie	przez	ogród.
Wyglą dał	jak	gwiaz dor	filmowy	wystę pują cy	w	filmie	sensa cyjnym.	Jednak	gdy	jego
osza ła mia ją co	przystojny	brat	prze ska kiwał	po	kilka	 schodków,	 zmie rza jąc	na	 ta -



ras,	Rocco	za uwa żył,	że	pomimo	olśnie wa ją ce go	uśmie chu,	oczy	Dante go	pozosta ją
poważ ne.	Rocco	wzrokiem	dał	mu	do	zrozumie nia,	żeby	nie	poruszał	wia dome go	te -
ma tu	przy	Frankie.	Dante,	 z	nie za wodnym	re fleksem,	bez	mrugnię cia	okiem	włą -
czył	swój	chłopię cy	czar.
–	Jak	się	ba wicie?	Frankie,	wyglą dasz	za bójczo.
Dante	wziął	ją	za	ręce,	obejrzał	od	góry	do	dołu	i	uca łował	w	oba	policz ki.	Rocco

próbował	uda wać,	że	go	to	nie	ob chodzi.
–	W	środku	znajdziesz	tłum	kobiet	cze ka ją cych	z	utę sknie niem	na	cie bie	i	twoje

wyra finowa ne	komple menty.
–	Oczywiście.	–	Dante	uśmiechnął	się	pobłaż liwie	i	mrugnął	do	bra ta.
–	Za dzwonię.
Bra cia	uścisnę li	się	i	pokle pa li	po	ple cach.	Dante	wszedł	do	środka,	wyprostowa -

ny,	 swobodny,	 król	 życia.	 Trzy	młode	 piękności	w	minispódnicz kach	 podbie gły	 do
nie go	z	krzykiem	i	uwie siły	mu	się	na	szyi.	Rocco	przytulił	Frankie	i	stał,	roz koszu-
jąc	się	bliskością	jej	cia ła.	Nie	kusiła	go	ani	muzyka,	ani	alkohol,	ani	towa rzystwo.
Je dyne,	o	czym	ma rzył,	to	za tra cić	się	w	kobie cie,	która	wtula ła	się	ufnie	w	jego	ra -
miona.	Chciał	 się	 z	 nią	 kochać	 tak	długo	 i	 na miętnie,	 aż	 za pomni	 o	bólu,	 oczyści
umysł	i	przygotuje	się	na	to,	co	mia ło	na stą pić.
–	Chcesz	jesz cze	zostać?	–	za pytał.
–	Dante	chyba	sobie	pora dzi.	–	Uśmiechnę ła	się.
Pokiwał	głową	i	przytulił	ją	mocniej.	Wsunął	dłoń	pod	jej	włosy	i	poma sował	de li-

katną	skórę	u	szczytu	jej	kar ku.	Jedno	wie dział	na	pewno:	musi	jej	powie dzieć,	żeby
wzię ła	dodatkowy	urlop	w	pra cy.	Potrze bował	jej,	w	swoim	łóż ku,	i	w	swoim	życiu.
Chciał	przy	niej	za sypiać	i	się	budzić.	Widzieć	ją	każ de go	dnia.	I	nie	za mie rzał	za ak-
ceptować	odmowy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Nocne	ciemności	spowija ły	wszystko	dookoła.	Frankie	obudziła	się	na gle,	zdez o-
rientowa na,	prze stra szona	bra kiem	 ja kie kolwiek	 świa tła,	 ja kie kolwiek	punktu	od-
nie sie nia.	 Dopie ro	 po	 chwili	 przypomnia ła	 sobie	 –	 sypialnia	w	 domu	Rocca	mia ła
okna	uzbrojone	w	grube	za słony.	Lubił	spać	w	całkowitych	ciemnościach,	nago,	wtu-
lony	w	nią	po	tym,	jak	kocha li	się	długo	i	na miętnie.	Uspokoiła	się,	była	bez piecz na.
Po	omacku	się gnę ła	ręką	–	łóż ko	obok	niej	było	puste	i	zimne.	Za drża ła	i	ob ję ła

się	ra miona mi.	Gdy	tylko	wrócili	do	domu	z	przyję cia,	Rocco	przygotował	dwa	moc-
ne	drinki	i	wypił	swoje go	jednym	haustem.	Zrzucił	ma rynar kę,	wziął	ją	na	ręce,	za -
niósł	do	sypialni	i…	pochłonął.	Tylko	tak	mogła	opisać	to,	co	się	wyda rzyło.	Ca łował
ją	tak	łapczywie,	że	popę ka ły	jej	usta,	nie	mógł	się	nią	na sycić.	Kocha li	się	jak	sza le -
ni,	ich	cia ła	stopiły	się	w	pulsują cą	roz koszą	gorą cą	jedność.	Nic	dziwne go,	że	te raz
drża ła.	Ob liza ła	opuchnię te	war gi	i	za czę ła	się	za sta na wiać,	która	jest	godzina.
Się gnę ła	ręką	w	kie runku	nocne go	stolika,	ostroż nie,	by	nie	prze wrócić	szklanki

z	wodą	i	nie	zrzucić	szma ragdowych	kolczyków,	które	prze zor nie	zdą żyła	zdjąć,	za -
nim	stra ciła	poczucie	rze czywistości	w	ra mionach	Rocca.	Odna la zła	te le fon.	Ekran
roz błysnął	bla dym	świa tłem.	Czwar ta	rano.	Za uwa żyła	dwie	nie ode bra ne	wia domo-
ści	od	Mar ka.	Na tychmiast	ser ce	za czę ło	jej	bić	szyb ciej.	Czy	coś	się	sta ło?	Mark
rzadko	do	niej	dzwonił.	Usia dła	na	łóż ku	i	otworzyła	ese me sa	od	bra ta,	ob licza jąc
gorącz kowo	róż nicę	w	cza sie.	W	Dublinie	musia ła	być	dzie sią ta	wie czór.
Kliknę ła	na	link,	który	jej	prze słał.	Zdję cie	Danny’ego	z	piękną	rudowłosą	kobie tą

na	por ta lu	plotkar skim	opisują cym	„romantycz ny	ślub	w	Duba ju”.	W	drugiej,	krót-
kiej	wia domości	Mark	pytał,	czy	coś	o	tym	wie dzia ła,	i	 infor mował	la konicz nie,	że
matka	była	„w	szoku”.	Nic	dziwne go,	pomyśla ła	Frankie.	Danny	za wsze	robił,	 co
chciał,	i	nikogo	nie	pytał	o	zda nie,	na	pewno	nie	rodziców	i	nie	star sze go	bra ta.
Mar twiło	ją,	że	nie	potra fili	się	porozumieć,	a	kie dy	pa trzyła	na	silną	więź	łą czą cą

Rocca	i	Dante go,	robiło	jej	się	jesz cze	bar dziej	żal	wła snej	roz dar tej	wza jemnymi
pre tensja mi	rodziny.	Westchnę ła	cięż ko	 i	za pa liła	 lampkę	nocną.	Odruchowo	spoj-
rza ła	na	stolik	po	drugiej	stronie	łóż ka,	gdzie	Rocco	za wsze	sta wiał	zdję cie	ja sno-
włose go	chłopczyka.	Za uwa żyła,	 że	 znikło.	Za wsze	nosił	 je	przy	 sobie.	Na dal	nie
mia ła	poję cia,	kim	był	ma luch,	ale	wyczuwa ła,	że	to	z	nim	wią za ło	się	oka zjonalne
ponure	milcze nie,	za cię ty	wyraz	twa rzy	i	złowrogi	błysk	w	oczach	Rocca.
Wczoraj,	po	tym	jak	opa dli	wyczer pa ni	na	podusz ki,	przytuliła	go	mocno,	czując,

że	cicha	roz pacz	znów	go	jej	odbie ra.	W	milcze niu	wtulił	się	w	jej	ra miona	i	nie	wi-
dzą cym	wzrokiem	wpa trywał	się	w	prze strzeń.	Może	powinna	była	za chę cić	go	do
zwie rzeń?	Pomóc	mu	zrzucić	z	ser ca	cię żar,	który	dźwigał?	Tak	zrobiła by	kocha ją -
ca	 kobie ta,	 prawdziwa	 przyja ciółka.	 Tylko	 czy	mia ła	 pra wo	 się	 za	 taką	 uwa żać?
Jaką	wła ściwie	rolę	wyzna czył	jej	w	swym	życiu	Rocco?	A	kim	on	był	dla	niej?	Na -
wet	gdyby	zosta ła	w	Buenos	kilka	dni	dłużej,	tak	jak	chciał,	co	by	to	zmie niło?	Prę -
dzej	czy	póź niej	znużyłby	się	nią.	A	wte dy	roz sta nie	bola łoby	jesz cze	bar dziej.	Nie



mogła	sobie	pozwolić	na	przywyknię cie	do	tego	cudowne go	życia	we	dwoje.
Te le fon	w	jej	dłoni	za czął	wibrować.	Kolejna	wia domość	od	Mar ka.	Zdję cie	Dan-

ny’ego	wpa trzone go	z	uwielbie niem	w	swą	świe żo	poślubioną	wybrankę.	Mój	brat
wpadł	po	uszy,	pomyśla ła	i	uśmiechnę ła	się	do	sie bie.	Mia ła	na dzie ję,	że	chociaż	on
odna lazł	szczę ście.	Musia ła	podzie lić	się	z	kimś	ra dosnymi	wie ścia mi.
Rocco.	Gdzie	on	się	podzie wa?	Za rzuciła	na	sie bie	koszulę	Rocca	le żą cą	na	podło-

dze	obok	łóż ka	i	boso	wyruszyła	na	poszukiwa nie.	Na	końcu	koryta rza	za uwa żyła
uchylone	drzwi	do	sa lonu	i	migoczą cą	łunę	świa tła.	Pode szła	po	cichu,	zajrza ła	do
środka	i	za mar ła.	Rocco	sie dział	na	ka na pie	na prze ciw	wielkie go	ekra nu	włą czone -
go	te le wizora,	z	drinkiem	w	jednej	dłoni	i	zdję ciem	ta jemnicze go	chłopca	w	drugiej.
Wpa trywał	się	w	ob ra zek	z	ta kim	smutkiem,	że	współczucie	ścisnę ło	jej	ser ce.	Sie -
dział	bez	ruchu,	ska mie nia ły	z	bólu.	W	końcu	uniósł	szklankę	i	upił	spory	łyk	whi-
skey.
–	Rocco	–	ode zwa ła	się	cicho.
Nie	za skoczyła	go.	Czuł,	że	tam	sta ła.	Westchnął	i	ruchem	głowy	dał	jej	do	zrozu-

mie nia,	żeby	we szła.	Usia dła	obok	nie go	i	wsunę ła	się	pod	unie sione	w	za pra sza ją -
cym	ge ście	ra mię.	Ob jął	ją,	a	ona	położyła	głowę	na	jego	pier si.	Jak	zwykle	biło	od
nie go	 cie pło,	 krze pią ce,	 koją ce.	 Tym	 ra zem	 jednak,	 oprócz	 korzennych	 per fum
i	zmysłowe go	za pa chu	jego	skóry,	wyczuła	także	silną	woń	alkoholu.	Rocco	opróż nił
szklankę	i	odsta wił	ją	na	poręcz	ka na py.
–	Mark	mnie	obudził	ese me sa mi	–	powie dzia ła.
Rocco	na dal	milczał.
–	Wyglą da	na	to,	że	Danny	się	oże nił.	W	Duba ju.	Nikomu	nic	nie	powie dział.	Po-

dob no	mama	jest	w	szoku.
–	Jest	już	dorosły.	–	Rocco	ode zwał	się	w	końcu.
Oczywiście	miał	ra cję.
–	Szkoda	tylko,	że	nas	nie	powia domił.
–	Dla cze go?	Poje cha ła byś	do	Duba ju?
Frankie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Może.
–	Chcia ła byś	osobiście	życzyć	mu	szczę ścia	na	nowej	drodze	życia?	–	par sknął	tak

pogar dliwie,	że	wyplą ta ła	się	z	jego	ob jęć	i	usia dła	na	skra ju	ka na py.
Na wet	na	nią	nie	spojrzał.	Utkwił	nie widzą cy	wzrok	w	ekra nie	te le wizora.	Fran-

kie	ostroż nie	odgar nę ła	z	jego	zmarsz czone go	czoła	kosmyk	włosów.
–	Chcia ła bym,	że byś	ty	był	szczę śliwy,	Rocco	–	odpowie dzia ła	cicho,	z	głę bi	ser ca.

A	kie dy	spojrzał	na	nią	za mglonym	bólem	wzrokiem,	zrozumia ła,	że	na prawdę	tego
pra gnę ła.	Bar dzo.
–	Chodź,	wróć	do	łóż ka	–	poprosiła	i	wsta ła.	Wycią gnę ła	do	nie go	rękę,	ale	on	na -

wet	nie	drgnął.	Po	chwili	za uwa żyła,	że	Rocco	znowu	wpa truje	się	w	zdję cie.
–	Chodź.	–	Nie	mogła	znieść	cier pie nia	ma lują ce go	się	na	jego	pięknej,	posępnej

twa rzy.
Rocco	za mknął	na	moment	oczy	i	wziął	głę boki	oddech.	Kie dy	uniósł	powie ki,	po-

nownie	wbił	pusty	wzrok	w	ekran	te le wizora,	na	którym	prze suwa ły	się	nie me	ob -
raz ki	ja kiejś	kre skówki.
–	Je śli	chciałbyś	poroz ma wiać…	Rocco,	nie	mogę	pa trzeć,	jak	się	za drę czasz.



–	To	wra caj	do	łóż ka.
Przyję ła	cios,	prze łknę ła	łzy,	ale	nie	podda ła	się.	Za	dużo	dla	niej	zna czył,	żeby	go

te raz	zosta wiła.
–	Tylko	je śli	pójdziesz	ze	mną.
Rocco	uniósł	do	ust	pustą	szklankę	i	wysą czył	ostatnie	krople	whiskey.
–	Kuszą ca	propozycja,	ale	nie	są dzę,	żeby	to	był	dobry	pomysł,	nie	te raz.	–	Zer k-

nął	na	butelkę	stoją cą	na	bar ku	obok	te le wizora.
Frankie	 sta nę ła	 na prze ciwko,	 spe cjalnie	 za sła nia jąc	 mu	 te le wizor	 i	 na	 wpół

opróż nioną	butelkę	whiskey.
–	Dla cze go?	Może	wła śnie	powinniśmy	się	kochać	albo	poroz ma wiać,	lub	choćby

tylko	się	przytulić.
Pokrę cił	 prze czą co	 głową,	 powoli,	 z	 wysiłkiem,	 jak	 śmier telnie	 zmę czony	 czło-

wiek.
–	W	tej	chwili	nie	mam	do	sie bie	za ufa nia,	nie	chciałbym	cię	znowu	skrzywdzić.
–	Jak	to	„znowu”?	Nie	czuję	się	skrzywdzona.	Coś	cię	zże ra	od	środka,	prze cież

widzę.
–	Daj	mi	trochę	cza su.
Wyglą dał	na	wyczer pa ne go.	Ona	jednak	mia ła	wystar cza ją co	dużo	siły,	by	zmie -

rzyć	 się	 z	 jego	 ponurym	 na strojem,	 z	 bólem	 i	 roz pa czą,	 które	 spra wia ły,	 że	 nie -
ostroż nymi	słowa mi	ra nił	także	ją.	Pode szła,	sta nę ła	pomię dzy	jego	noga mi	i	opar ła
dłonie	na	jego	udach.	Na wet	tak	silny,	piękny	męż czyzna	potrze bował	cza sem	czy-
jejś	opie ki.	Jej	opie ki.
–	Wca le	nie	potrze bujesz	te raz	cza su.
Pochyliła	się	i	poca łowa ła	go	w	obojczyk,	potem	w	ra mię,	na pię ty	biceps,	ob sypa ła

jego	cudowne	cia ło	de likatnymi,	czułymi	poca łunka mi,	powoli,	me todycz nie,	aż	po-
czuła,	że	jego	spię te	mię śnie	roz luź nia ją	się.
–	Wyrzuć	 to	 z	 sie bie,	możesz	mi	 powie dzieć	wszystko	 –	 szepnę ła	mu	 do	 ucha.

Ostroż nie	roz gię ła	jego	palce	za ciśnię te	na	ramce	zdję cia.
–	Mogę?	–	za pyta ła,	a	kie dy	puścił	fotogra fię,	uniosła	ją	bliżej	oczu.	–	Kto	to?	Twój

syn?	–	Nie	wie dzia ła,	skąd	jej	to	przyszło	do	głowy.
–	Nie	chcesz	wie dzieć	–	odpowie dział	ostro.
Frankie	już	nie	przejmowa ła	się	jego	słowa mi.	Robiła	to,	co	podpowia da ło	jej	ser -

ce,	a	ono	ka za ło	jej	wspiąć	się	Rockowi	na	kola na,	ob jąć	go	za	szyję	i	przytulić	moc-
no.	Przez	długi	czas	po	prostu	milcze li,	aż	w	końcu	Rocco	ob jął	ją	także	i	westchnął
cięż ko.	Frankie	cze ka ła	cier pliwie.
–	To	mój	brat,	Lodovico,	Lodo.	Na	tym	zdję ciu	ma	trzy	lata.	Kilka	dni	póź niej	już

nie	żył.
Frankie	wstrzyma ła	oddech.
–	Miał	tylko	mnie.	Nasz	ojciec	znikł	pewne go	dnia,	a	mama	nie	wytrzyma ła	tego

ner wowo.	Nie	miał	się	kto	nami	za jąć	–	powie dział	tym	sa mym	monotonnym,	zre zy-
gnowa nym	tonem.
Frankie	wtuliła	się	w	jego	ra mię	i	uniosła	zdję cie,	tak	by	oboje	je	widzie li.
–	Powta rzam	sobie,	że	to	nie	moja	wina,	że	sam	byłem	jesz cze	dzieckiem,	ale…	–

za wa hał	się	–	i	tak	czuję	się	odpowie dzialny.
–	Co	się	sta ło?



–	Postrzał,	ale	kula	była	prze zna czona	dla	mnie.	To	ja	pra cowa łem	jako	goniec	dla
gangu,	musie liśmy	prze cież	coś	jeść…
Frankie	usia dła	prosto	i	spojrza ła	w	ska mie nia łą	z	bólu	twarz	Rocca.
–	Byłeś	tylko	dzieckiem!
–	Ale	imponowa li	mi	gangste rzy,	mie li	pie nią dze	i	wła dzę,	chcia łem	być	jak	oni…

A	za	moją	głupotę	za pła cił	Lodo…	–	głos	Rocca	się	za ła mał.
Poca łowa ła	jego	za ciśnię te	powie ki.
–	Ile	mia łeś	wte dy	lat?	Sześć?	Sie dem?	Skąd	mogłeś	wie dzieć,	do	cze go	zdolni	są

dorośli?
Rocco	odwrócił	tylko	głowę.	Słyszał	to	już	wcze śniej,	domyśliła	się,	i	nie	wie rzył.

Na dal	się	ob winiał.	Uję ła	jego	twarz	w	dłonie	i	odwróciła	w	swoją	stronę.	Pa trzył	na
nią	nie widzą cym	wzrokiem.
–	Rocco,	byłeś	za	mały,	żeby	sobie	pora dzić	w	okrutnym	świe cie	dorosłych.	To	na -

prawdę	nie	twoja	wina.
Nie	odpowie dział,	za mknął	tylko	oczy,	jakby	się	chciał	przed	nią	schować.	Nie	za -

mie rza ła	mu	na	to	pozwolić,	nie	te raz.	Poca łowa ła	najpierw	jedną	za ciśnię tą	upar -
cie	powie kę,	potem	drugą,	na pię te,	drga ją ce	skronie,	za padnię te	policz ki	i	pulsują cą
szczę kę.	Jego	cier pie nie	było	dla	niej	nie	do	znie sie nia.	Gorą ce	łzy	popłynę ły	po	jej
twa rzy,	 ustach,	 ale	 nie	 prze sta ła	 go	 ca łować	 i	 szeptać	 pocie sza ją cych,	 płyną cych
prosto	z	ser ca	słów.	Nie	ode pchnął	jej,	choć	czuła	jego	opór,	nie chęć,	by	się	poddać.
Walczył,	ale	nie	z	nią,	tylko	z	sa mym	sobą.	Frankie	wie dzia ła,	że	musi	być	silna	za
nich	dwoje,	nie	prze stra szyć	się.	Przytula ła	go	mocno	i	cze ka ła	cier pliwie.	Wresz cie
powoli	 jego	 opór	 za czął	 topnieć.	 Rocco	 opadł	 na	 opar cie	 ka na py,	 ob jął	 ją	 i	 wes-
tchnął:
–	Frankie…	–	Wtulił	twarz	w	jej	szyję	i	oddychał	głę boko,	łapczywie,	jak	człowiek,

który	przed	chwilą	pra wie	utonął.
Kołysa ła	go	lekko,	mia rowo,	koją co.
–	Powinie nem	był	go	bar dziej	chronić	–	jęknął	z	usta mi	przy	jej	szyi.
–	A	kto	chronił	cie bie?
–	Mnie	nie	trze ba	było	chronić,	tylko	okiełznać.
–	Kilkuletnie go	chłopca?	–	Frankie	znów	uję ła	 twarz	Rocca	w	dłonie	 i	spojrza ła

mu	w	oczy.	Tym	ra zem	nie	uciekł	wzrokiem.
–	Czy	 ty	 słyszysz,	 co	mówisz?	Ob winiasz	 kilkuletnie go,	pozba wione go	 ja kiejkol-

wiek	opie ki	chłopca	wykorzystywa ne go	przez	ma fię	za	śmierć	jego	bra ta?	Jak	mo-
żesz?	Ta	nie na wiść	do	sie bie	wynisz cza	cię	i	nie	pozwa la	nor malnie	żyć.	–	Poca ło-
wa ła	lekko	kra wędź	jego	zła ma ne go	nosa,	potem	bliznę,	którą	kie dyś	mylnie	przypi-
sywa ła	 dzie cię cym	wybrykom.	 –	 Je steś	wspa nia łym	 człowie kiem,	 pora nionym,	 ale
godnym	miłości.
Usia dła	mu	okra kiem	na	kola nach	i	pozwoliła,	by	jej	cia ło	ją	prowa dziło.
–	Kocham	tę	bliznę	i	 te	usta…	–	prze sunę ła	palcem	po	 jego	war gach.	–	Dają	mi

tyle	roz koszy.	–	Słowa	wypływa ły	prosto	z	jej	ser ca,	bez	kontroli	roz sądku.	Uczucia,
których	 istnie nia	 nie	 chcia ła	 przyjąć	 do	wia domości,	 prze dzie ra ły	 się	 przez	 tamę
stra chu.	–	Och,	Rocco,	kocham	twoje	dłonie	i	silne	ra miona…
Ogień	tlą cy	się	za wsze	mię dzy	nimi,	gdy	byli	ra zem,	wybuchł	silnym	płomie niem.

Rocco	wsunął	dłonie	pod	jej	pośladki	i	wstał,	podtrzymując	ją,	gdy	ona	przywar ła	do



nie go	ca łym	cia łem,	owinąwszy	ra miona	wokół	jego	szyi.	Pewnym	krokiem	ruszył	do
sypialni,	położył	ją	na	łóż ku	i	przyglą dał	jej	się,	jakby	chciał	zajrzeć	w	głąb	jej	duszy.
–	Moja	słodka	dziewczynka	–	szepnął.
Powoli	roz piął	guziki	koszuli,	którą	na rzuciła	na	na gie	cia ło.	A	potem	ca łował	ją

powoli,	na miętnie,	czule,	spija jąc	z	jej	warg	ukoje nie	i	słowa,	których	na dal	nie	od-
wa żyła	się	wypowie dzieć.	Pie ścił	ją	de likatnie	jak	najcenniejszy	skarb,	a	ona	za tra -
ca ła	się	w	roz koszy,	spa ja ła	w	jedno	z	jego	cie płym	dotykiem.
–	Frankie,	kocha na…
Wsunął	się	pomię dzy	 jej	 roz chylone	uda	 i	wszedł	w	nią.	Wypełnił	 ją	sobą	aż	po

brze gi,	potęż ny,	doskona ły.	Na	twa rzy	czuła	jego	cie pły	oddech,	dłońmi	błą dziła	po
sze rokich	bar kach.	Z	każ dym	ruchem	bioder	ich	cia ła	sta pia ły	się	w	ide alnej	har mo-
nii.	Rocco,	jej	zra niony	rycerz,	jej…	miłość.	Poca łunka mi	powstrzyma ła	słowa	cisną -
ce	jej	się	na	usta.	Nigdy	wcze śniej	nie	doświadczyła	ta kiej	głę bi	uczuć	dla	drugie go
człowie ka.	 A	 kie dy	 ich	 cia ła mi	 wstrzą snę ło	 spełnie nie	 i	 drżą cy,	 spoce ni,	 splą ta ni
opa dli	bez	sił	na	pościel,	z	 jej	oczu	popłynę ły	 łzy.	Rocco	w	milcze niu	gła dził	 ją	po
włosach	i	kołysał	lekko.	Le że li	tak	jesz cze	długo,	zmę cze ni,	spokojni,	jakby	pokona li
ostatnią	wielką	prze szkodę	i	te raz	nic	nie	mogło	ich	już	roz dzie lić.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ból	głowy	spowodowa ny	wypiciem	dużej	ilości	whiskey	był	ostatnią	rze czą,	której
te raz	potrze bował.	Rocco	opróż niał	drugą	szklankę	wody	i	prze wijał	w	myślach	wy-
da rze nia	ubie głe go	wie czoru.	Co	on	sobie	wyobra żał?	Co	go	na pa dło?	On	się	prze -
cież	tak	nie	za chowywał!
Przyję cie.	Pierwszy	raz	w	życiu	wyszedł	wcze śniej.	Cóż,	pierwszy	raz	w	życiu	nie

miał	w	ogóle	ochoty	tam	iść.	Wszystko	wyglą da ło	tak	samo	jak	zwykle:	ludzie,	de ko-
ra cje,	muzyka,	poczę stunek.	Tylko	jego	per spektywa	się	zmie niła.	Z	powodu	Fran-
kie.	 Jego	ma łej	Frankie,	która	w	spekta kular ny	sposób	pora dziła	 sobie	z	Car mel,
postra chem	wszystkich	kobiet.	Róż niły	się	nie	tylko	wyglą dem.	Pa trząc	na	nie,	zro-
zumiał,	że	to,	co	łą czyło	go	z	Car mel,	nie	za sługiwa ło	na wet	na	mia no	związ ku.	Nig-
dy	 nie	 ob chodził	 jej	 nikt	 inny	 poza	 nią	 samą.	 Potra fiła	 jednak	 zręcz nie	 odgrywać
swoją	rolę	i	ma nipulować	ludź mi.	Dobrze,	że	w	porę	ją	przejrzał.	Uśmiechnął	się	do
sie bie	na	wspomnie nie	skonfundowa nej	miny	Car mel	 i	prze kleństw	miota nych	pod
nosem	przez	Frankie,	 kie dy	wyprowa dzał	 ją	 z	 klubu.	A	potem	przypomniał	 sobie
wyraz	twa rzy	Dante go,	gdy	wchodził	po	schodach.	Jak	to	moż liwe,	że	kolejny	raz
za brnę li	w	śle py	za ułek?	Musiał	jak	najszyb ciej	wypytać	bra ta	o	szcze góły.
Podra pał	się	po	policz ku,	na	którym	poja wił	się	już	szorstki	za rost.	Powinien	się

ogolić,	pewnie	podra pał	w	nocy	Frankie.
Jak	to	się	sta ło,	że	opowie dział	jej	o	Lodo?	Jak	mógł	być	aż	tak	głupi?	Powinien	się

stuknąć	w	swą	pustą	głowę!	Dopie ro	po	pię ciu	la tach	te ra pii	wypowie dział	na	głos
imię	bra ta,	a	Frankie	opowie dział	wszystko	w	jedną	noc!	Chyba	osza lał!
Ze szłej	nocy	kocha li	się	ina czej	niż	poprzednio,	pięknie,	czule.	Jak	po	czymś	ta kim

powinien	się	za chować?	Nigdy	wcze śniej	nie	kochał	się	z	żadną	kobie tą	w	taki	spo-
sób.	Coś	się	zmie niło,	to	wie dział	na	pewno.	W	końcu	mimo	że	nie zwykła,	Frankie
była	kobie tą,	i	jak	wszystkie	przedsta wicielki	płci	pięknej	w	pewnym	momencie	za -
cznie	cze goś	od	nie go	ocze kiwać.	Kobie ty	za wsze	cze goś	ocze kiwa ły.	A	on	wła śnie
dał	jej	na	to	przyzwole nie.	Dla cze go	seks	z	nią	przynosił	mu	ta kie	ukoje nie?	Za zwy-
czaj	potra fił	kontrolować	swoje	emocje,	a	 je śli	 roz sa dza ły	go	od	środka,	poma gał
mu	sport,	gdy	był	na stolatkiem	–	boks,	a	potem	zba wienne	polo.
Na prawdę	powinien	się	opa nować.	Używa nie	kobie ty	do	ra dze nia	sobie	z	proble -

ma mi	 nikomu	 nie	mogło	wyjść	 na	 dobre.	 Oczywiście	 nie	 oba wiał	 się,	 że	 Frankie
zdra dzi	jego	se kret,	o	nie,	ale	do	tej	pory	z	nikim	się	nim	nie	dzie lił	i	dobrze	na	tym
wychodził.	Nikomu	nie	musiał	się	tłuma czyć,	nicze go	wyja śniać,	nikt	go	nie	oce niał.
Nie	miał	ochoty	na	roz mowy	o	swoich	uczuciach.	Kobie ty	na tomiast	uwielbia ły	je.
Wa łę sa jąc	się	po	domu	ze	szklanką	wody	w	dłoni,	Rocco	dotarł	do	sa lonu.	Spojrzał

z	nie chę cią	na	opróż nioną	do	połowy	butelkę	whiskey.	Tyle	wypił,	żeby	się	znie czu-
lić,	a	i	tak	Frankie	zdoła ła	wszystko	z	nie go	wycią gnąć.	Odsta wił	butelkę	do	bar ku.
Jesz cze	przez	długi	czas	nie	spojrzy	na	alkohol.	Zer knął	na	ka na pę	i	le żą ce	na	niej
zdję cie.	Przypomniał	sobie	jak	sie dzie li	ra zem	wczoraj	i	pa trzyli	na	tę	samą	fotogra -



fię.	Frankie	nic	z	nie go	nie	wycią gnę ła,	sam	się	jej	zwie rzył.
Za chowa ła	się	fanta stycz nie.	Zrobiłby	dokładnie	to	samo,	gdyby	zoba czył	ją	w	ta -

kim	 ponurym	 na stroju.	 Podniósł	 zdję cie.	 A	 więc	 sta ło	 się,	 powie dział	 jej.	 Musiał
z	tym	żyć.	Wie dział,	że	jego	prze szłość	i	tak	musia ła	prę dzej	czy	póź niej	wyjść	na
jaw.	Na	szczę ście	nie	zdra dził	się	przed	Frankie	ze	swoją	ob se sją	na	punkcie	odna -
le zie nia	mor der cy	Loda.	Za	bar dzo	zbliżył	się	do	nie bez piecz ne go	świa ta	ma fii,	by
ryzykować	wplą ta nie	 jej	 w	 tę	 ponurą	 historię.	Na wet	Dante go	wta jemniczył	 nie -
chętnie	i	nie	we	wszystko.
Podszedł	do	bar ku	i	włą czył	ekspres	do	kawy.	Nie	ma	co	roz pa czać	nad	roz la nym

mle kiem,	 stwier dził,	 ale	 zde cydowa nie	 powinien	 się	 bar dziej	 kontrolować.	 Może
jednak	nie potrzeb nie	poprosił	Frankie,	żeby	zosta ła	dłużej?	Nie	te raz,	gdy	poszuki-
wa nia	Mar tine za	wkra cza ją	w	krytycz ną	 fazę,	a	on,	nie	wie dzieć	cze mu,	za czyna
pleść	na	pra wo	 i	 lewo.	Co	ona	mia ła	 ta kie go	w	sobie,	 że	otworzył	 się	przed	nią,
choć	nigdy	wcze śniej	nikomu	nie	pisnął	ani	słowa?	Sam	fakt,	że	pozwolił	 jej	zoba -
czyć	zdję cie,	które	wcze śniej	za wsze	trzymał	ukryte,	zdziwił	go.	Czyż by	próbował
wzbudzić	we	Frankie	współczucie?	To	byłoby	kompletnie	nie	w	jego	stylu.
Gdyby	miał	 choć	 odrobinę	 ole ju	 w	 głowie,	 za kończyłby	 ten	 zwią zek,	 który	 na -

prawdę	za czynał	prze ra dzać	się	w	ob se sję.	Za	bar dzo	przyzwycza ił	się	do	jej	obec-
ności,	do	ide alne go	dopa sowa nia	ich	ciał,	swobody,	jaką	wnosiła	w	jego	życie.	Wcze -
śniej	obecność	kobie ty	w	jego	domu	koja rzyła	mu	się	głównie	z	mę czą cym	za mie -
sza niem.	Musiał	się	jednak	upewnić,	że	Frankie	rozumia ła	ogra nicze nia	ich	związ -
ku.	Wczoraj,	tuż	przed	te le fonem	od	Dante go,	pra wie	poruszyli	ten	te mat.	Musie li
jak	najszyb ciej	dokończyć	tę	roz mowę.
Zer knął	na	ze ga rek.	Jak	znał	swoje go	bra ta,	to	ba wił	się	wczoraj	aż	do	rana	i	nie

poja wi	się	 jesz cze	przez	co	najmniej	dwie	godziny,	więc	Rocco	mógł	wykorzystać
ten	czas	na	pra cę	 lub	wypoce nie	kaca	podczas	ćwiczeń.	Godzinna	prze bież ka	po
pla ży	i	se sja	boksu	powinny	mu	pomóc	pozbyć	się	bólu	głowy.	Mógłby	obudzić	Fran-
kie	i	za pytać,	czy	nie	mia ła by	ochoty	z	nim	pobie gać.
Le piej	nie,	zde cydował.	Powinien	spokojnie	wszystko	prze myśleć.	Za tra ca nie	się

w	seksie	z	Frankie	za miast	uwalniać	go	od	zmar twień,	samo	za czyna ło	sta wać	się
proble mem.
Biegł	i	biegł,	da le ko	poza	punkt,	gdzie	za zwyczaj	za wra cał.	Minął	sur fe rów	polu-

ją cych	na	 fale,	 innych	bie ga czy	 i	 parę	 jeźdź ców	ga lopują cych	po	mokrym	pia sku.
Obie cał	 sobie,	 że	za bie rze	Frankie	na	prze jażdż kę	po	pla ży;	bę dzie	za chwycona.
Głowa	nie	prze sta ła	go	boleć,	na dal	tar ga ły	nim	sprzecz ne	emocje,	ale	kilka	rze czy
zdą żył	sobie	prze myśleć.	Wra ca jąc	truchtem	z	pla ży,	pla nował	roz mowę,	którą	mu-
sie li	dokończyć.	Wie le	 już	 razy	uprze dzał	kobie tę,	 że	nie	 inte re suje	go	ża den	po-
waż ny	zwią zek	wykra cza ją cy	poza	seks.	Żadnych	ocze kiwań	ani	zobowią zań.	Lubił
Frankie,	 na wet	 bar dzo,	 dla te go	 tym	 bar dziej	 powinien	 posta wić	 spra wę	 ja sno,
zwłasz cza	po	wyda rze niach	ubie głej	nocy.	Najpierw	jednak	musi	się	na pić	wody.
Ruszył	przez	ogród	w	stronę	ta ra su,	gdzie	jego	oczom	uka za ła	się	sielska	scenka:

Dante	i	Frankie,	w	świetnej	komitywie.	Co	oni	wypra wia li?!
–	O	rany,	nie	spodoba	mu	się	to.
–	Co	mu	się	nie	spodoba?	–	za pytał,	wchodząc	na	ta ras.	Frankie	i	Dante	odwrócili

się	jednocze śnie.	Rocco	za uwa żył	za skocze nie	ma lują ce	się	na	twa rzy	bra ta.



–	Hej,	bra cisz ku,	ty	to	masz	krze pę.	Taka	prze bież ka	z	rana	po	ca łonocnej	pry-
watnej	 imprez ce?	 –	 Dante	 szyb ko	 pokrył	 zmie sza nie	 swym	 fir mowym	 cza rem.	 –
Cze kam	na	cie bie	i	cze kam.	Dobrze,	że	Frankie	się	mną	za opie kowa ła.
Nie	daj	się	sprowokować,	powta rzał	sobie	w	myślach	Rocco,	ale	bez	powodze nia.
–	 Przyje cha łeś	 wcze śniej,	 niż	 się	 spodzie wa łem.	 Gdybyś	 mi	 wysłał	 wia domość,

cze kałbym	na	cie bie.	–	Rocco	nie	mógł	ukryć	nie za dowole nia.	Dante	sie dział	zde cy-
dowa nie	za	blisko	Frankie.
–	Spokojnie,	wca le	mi	się	nie	dłużyło.	W	tak	uroczym	towa rzystwie	czas	szyb ko

mija.
Frankie	klepnę ła	Dante go	po	ra mie niu	i	roze śmia ła	się.
–	Je steś	nie moż liwy,	prze cież	dopie ro	co	przyje cha łeś!
Dante,	z	roz anie lonym	uśmie chem	na	twa rzy	ob jął	ją	ra mie niem	i	przytulił.
–	Słodziutka,	powinnaś	doce nić	moje	poświę ce nie.	Za zwyczaj	po	Tur lington	wsta -

ję	dopie ro	na	kola cję,	a	dziś	ze rwa łem	się	przed	lunchem,	spe cjalnie	dla	cie bie.
Rocco	 nie	 wie rzył	 wła snym	 oczom.	 Dante	 prze szedł	 gładko	 od	 zwykłe go	 flir tu

z	Frankie	do	pra wie	bra ter skiej	poufa łości!	Tak	jakby	była	już	czę ścią	rodziny!	Tyl-
ko	tego	potrze bował	tuż	przed	roz mową	o	gra nicach	ich	związ ku!	Musiał	 jak	naj-
szyb ciej	utempe rować	swoje go	nie sfor ne go	bra ta!
–	Frankie,	da ła byś	nam	chwilę?	Musimy	z	Dantem	omówić	kilka	spraw,	w	czte ry

oczy.
Mógł	 to	 roze grać	nie co	bar dziej	 dyploma tycz nie,	 zdał	 sobie	 spra wę,	 gdy	przez

twarz	Frankie	prze mknął	cień.	Znów	ją	zra nił.	Mimo	to	za chowa ła	spokój	i	nie	dała
nicze go	po	sobie	poznać.
–	W	ta kim	ra zie	zosta wię	was	sa mych	–	oświadczyła	z	uprzejmym	uśmie chem.	–

Poże gnam	się	z	tobą	Dante,	w	ra zie	gdybyśmy	się	już	mie li	nie	zoba czyć.	Nie długo
wra cam	do	pra cy.
Dante	wstał	i	położył	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	 Już?	Nie	wie dzia łem!	Szkoda.	Myśla łem,	że	zosta niesz	na	dłużej.	Cóż…	Mam

na dzie ję,	że	nie	że gna my	się	na	za wsze.	Wiesz,	drużyna	Her mida	za wsze	chętnie
przyjmie	taką	słodką	che er le ader kę.	–	Dante	mrugnął	we soło	i	wyściskał	ser decz nie
Frankie.
Ser decz nie	 i	zda niem	Rocca	sta nowczo	za	długo.	Czy	 jego	brat	osza lał?!	Rocco

za cisnął	dłonie	w	pię ści.	W	końcu	Dante	wypuścił	ją	z	ra mion	i	Frankie	odda liła	się
powoli	w	głąb	domu.	Rocco	nie	mógł	nie	za uwa żyć,	że	mia ła	na	sobie	jedną	z	jego
koszul	 i	wyglą da ła,	 jak	 zwykle,	 za bójczo.	Seksownie	 i	 z	 kla są.	Po	prostu	pięknie.
Kie dy	znikła	z	pola	widze nia,	odwrócił	się	do	bra ta.
–	Słodziutka?	Che er le ader kę?	Co	ty	wypra wiasz,	do	dia bła?!	Dla cze go	traktujesz

ją	jak	członka	rodziny?	To	kompletnie	nie	w	twoim	stylu!
Dante	podszedł	do	nie go.
–	Uspokój	się.	Za chowujesz	się	jak	be stia	w	klatce.	A	jak	ty	ją	traktujesz?	Odsy-

łasz	jak	nie grzecz ne	dziecko	do	swoje go	pokoju?	Kto	tak	traktuje	ukocha ną	kobie -
tę?
Rocco	za marł.	Dante	usiadł	z	powrotem	na	ratta nowej	ka na pie	i	się gnął	po	ga ze -

tę	 le żą cą	na	stole.	Upił	 łyk	kawy	 i	 z	obojętną	miną	prze glą dał	wia domości,	 jakby
przed	chwilą	wca le	nie	znokautował	bra ta	emocjonalnie.



–	Daj	spokój	–	głos	Rocca	za drżał	groź nie.
–	Dla cze go?	–	Dante	prze wra cał	nonsza lancko	strony	ga ze ty.	–	Bę dziesz	uda wał,

że	się	w	niej	nie	za kocha łeś?	To	tak	oczywiste	jak	to,	że	Car mel	ma	silikonowe	pier -
si.	A	tak	przy	oka zji	powinie neś,	wbrew	swym	nie złomnym	za sa dom,	zajrzeć	na	por -
ta le	plotkar skie.	Je śli	faktycz nie	uwa żasz,	że	nie	za kocha łeś	się	w	słodkiej	Frankie,
bę dziesz	musiał	chyba	opublikować	sprostowa nie.	–	Dante	podsunął	Rocco	swój	te -
le fon.
Zdję cia	przedsta wia ły	 jego	 z	Frankie	 –	 jak	 opusz cza ją	willę,	wchodzą	do	 klubu

Tur lington,	a	potem	jak	się	ca łują.	Otworzył	sze roko	oczy	–	wyglą da li	na	sza leńczo
w	sobie	 za kocha nych.	Na	kolejnych	 zdję ciach	 zła pa no	momenty,	 gdy	nie świa domi
wyce lowa nych	 w	 nich	 obiektywów	 pa trzyli	 sobie	 w	 oczy,	 przytula li	 się,	 szepta li
i	uśmie cha li	się	do	sie bie,	za pa trze ni,	za kocha ni…
Cóż,	na	 zdję ciach	 rze czywistość	 za wsze	wyglą da ła	 le piej,	 bar dziej	 spekta kular -

nie.	Podob ne	fotki	robiono	mu	także	z	innymi	kobie ta mi.	Rocco	gotów	był	się	za ło-
żyć,	że	wyglą da ją	równie	prze konują co.	Jakby	czyta jąc	w	jego	myślach,	Dante	ge -
stem	ka zał	mu	prze winąć	stronę	da lej,	gdzie	za miesz czono	także	ar chiwalne	zdję -
cia	Rocca	z	jego	poprzednimi	partner ka mi.	Na	wszystkich	wyglą dał	sztucz nie	i	za -
chowywał	dystans.	Na główki	por ta li	inter ne towych	ob wiesz cza ły:	„Her ma nos	Her -
mida	usidlony!”.	Czar nowłosą	Frankie	 o	 świe tlistej	 ja snej	 ce rze	 ochrzcili	 „Ja skół-
ką”.	Pięknie,	stwier dził	wście kły	Rocco,	jesz cze	tego	bra kowa ło!	Nie dba le	rzucił	te -
le fon	na	stół.
–	To	chwilowe,	za raz	znajdą	sobie	kolejną	sensa cję,	nie	ma	się	czym	ekscytować.

Mamy	waż niejsze	spra wy	na	głowie,	 jak	na	przykład	 twoje	usta le nia	w	wia domej
spra wie.
Dante	na tychmiast	spoważ niał.	Odłożył	ga ze tę	i	pochylił	się	w	stronę	bra ta.
–	Na dal	nie	mamy	potwier dze nia.	Mam	wra że nie,	że	dzia ła my	po	omacku,	chociaż

nigdy	 nie	 wia domo.	 Dotar liśmy	 do	 kogoś,	 kto	 twier dzi,	 że	 sie dział	 w	 jednej	 celi
z	kimś,	kto	znał	Mar tine za.	Podob no	spę dził	w	wię zie niu	tylko	dwa	mie sią ce.	Krą ży-
ły	 pogłoski,	 że	 doga dał	 się	 z	 policją,	 został	 ob ję ty	 progra mem	ochrony	 świadków
i	dostał	nową	toż sa mość.	Mogą	to	być	je dynie	plotki.
–	Albo	i	nie.	Brzmi	prawdopodob nie.
–	Może	i	tak,	nie	je stem	pe wien.	Tylko,	że	w	pewnym	momencie	ten	infor ma tor

na gle	 za czął	 za da wać	mnóstwo	 pytań,	 tak	 jakby	 próbował	 zbie rać	 infor ma cje	 na
twój	te mat.
Rocco	myślał	intensywnie.	Za wsze	bar dzo	uwa żał,	nigdy	osobiście	nie	kontakto-

wać	 się	 z	 infor ma tora mi	 lub	 za trudnia nymi	do	poszukiwań	de tektywa mi.	Dopie ro
te raz	poprosił	o	pomoc	bra ta,	wcze śniej	dzia łał	przez	anonimowych	pośredników,
używał	oddzielne go	konta	mejlowe go	i	te le fonu	na	kar tę.	Najbar dziej	za le ża ło	mu
na	ochronie niu	na zwiska	rodziny	Her mida	przed	kompromita cją.	Za	wie le	dla	nie go
zrobili,	 by	 na ra ził	 ich	 re puta cję	 na	 szwank.	 Do	 tej	 pory	 za chowywał	 się	 bar dzo
ostroż nie.
–	W	porządku,	dzię ki	–	ode zwał	się	po	chwili	milcze nia.
–	Co	te raz?
Rocco	potarł	się	po	kar ku,	roz cią gnął	bar ki	i	ra miona.
–	Nie	wiem	–	przyznał.	–	Muszę	się	za sta nowić.



–	Może	odpuść	sobie	na	trochę?	Zajmij	się	Frankie,	spędź	z	nią	trochę	cza su,	za -
nim	wyje dzie,	bo	ina czej…
–	Co?	–	prze rwał	mu	Rocco.
–	Stra cisz	ją.
Popa trzyli	sobie	w	oczy	ponad	oddzie la ją cym	ich	stołem.	Rocco	aż	kipiał	z	le dwie

powstrzymywa ne go	gnie wu.
–	Wiesz,	 gdy	 tylko	 poja wia	 się	 ja kiś	 nowy	 trop	w	 spra wie	Mar tine za,	wpa dasz

w	je den	z	tych	swoich	na strojów	i	wyżywasz	się	na	otocze niu.	Tak	jak	przed	chwilą
na	niej.	Wyda je	mi	się,	że	Frankie	nie	na le ży	do	kobiet,	które	pozwolą	się	tak	trak-
tować.	Tylko	cię	ostrze gam.	–	Dante	podniósł	dłonie	w	pokojowym	ge ście.
–	Mam	to	pod	kontrolą	–	burknął	Rocco.
–	Oczywiście.	–	Dante	wstał	i	pokle pał	bra ta	po	ple cach.	–	Będę	le ciał.	Kie dy	wra -

ca cie	do	Buenos?
–	Dziś	po	południu.	Chcesz	się	z	nami	za brać?	Frankie	ma	jesz cze	spotka nie	z	fir -

mą	handlują cą	aloesem,	za nim	wróci	do	Ma drytu.
Dante	pokrę cił	głową.
–	Zosta wię	was	sa mych,	korzystajcie	z	każ dej	chwili.	–	Dante	mrugnął	do	bra ta,

wycią gnął	z	kie sze ni	kluczyki	do	sa mochodu	 i	 zbiegł	po	schodach	 ta ra su	z	gra cją
tance rza.
Jak	on	to	robił,	że	za wsze	wyglą dał,	jakby	życie	było	wyłącz nie	świetną	za ba wą?

I	za wsze	potra fił	wycią gnąć	Rocca	z	dołka	i	usta wić	go	do	pionu.

Frankie	skończyła	pisać	ostatni	aka pit	mejla	i	kolejny	raz	prze czyta ła	ca łość.	Po
chwili	wa ha nia	wcisnę ła	„wyślij”	i	ode tchnę ła	z	ulgą.	Poszło,	nie	mogła	się	już	roz -
myślić.	Walczyła	ze	sobą	ponad	dwie	godziny,	za nim	podję ła	osta tecz ną	de cyzję	po-
prze dzoną	wypisywa niem	za	i	prze ciw	w	dwóch	kolumnach,	z	których	obie	za wie ra -
ły	imię	Rocco.
Je śli	zosta nie	w	Ar gentynie	dłużej,	zyska	czas,	by	poznać	go	jesz cze	bliżej,	by	jeź -

dzić	z	nim	konno	i	kochać	się	do	utra ty	tchu,	jednym	słowem,	za tra cić	się	w	cudow-
nym	życiu	z	najwspa nialszym	męż czyzną	na	świe cie.	Z	drugiej	strony,	każ da	dodat-
kowa	chwila	z	Rockiem	spra wia ła,	że	za kochiwa ła	się	w	nim	jesz cze	bar dziej.	Nie
była	na	tyle	na iwna,	by	się	spodzie wać,	że	jej	uczucie	zosta nie	odwza jemnione.	Na -
wet	je śli	Rocco	opusz czał	nie co	gar dę	i	otwie rał	się	przed	nią	tak	jak	wczoraj	wie -
czorem,	potem	na tychmiast	sta wał	się	jesz cze	bar dziej	nie dostępny,	jakby	prze ra -
ża ło	 go	dopusz cze nie	 kogokolwiek	 tak	 blisko	 swe go	 ser ca.	Cały	 pora nek	 spę dził,
najpierw	roz ma wia jąc	przez	te le fon	za	za mknię tymi	drzwia mi	swe go	ga bine tu,	po-
tem	na	pla ży	bie ga jąc.	A	kie dy	już	się	poja wił,	znów	potraktował	ją	ostro,	nie przy-
jemnie,	choć	wca le	na	to	nie	za sługiwa ła.
Nie ste ty	jego	mrocz na,	skomplikowa na,	wie lowymia rowa	osobowość	przycią ga ła

ją	jak	ma gnes.	Pra gnę ła	pomóc	mu	pozbyć	się	cię ża ru	winy,	który	dźwigał	w	ser cu.
Tylko	jak	mia ła	to	zrobić?	Co	do	jedne go	nie	mia ła	wątpliwości:	Rocco	jej	potrze bo-
wał.	To	jej	pomogło	w	podję ciu	osta tecz nej	de cyzji.	Musia ła	za ryzykować,	choć	zda -
wa ła	sobie	spra wę,	że	mógł	już	nigdy	wię cej	nie	ze chcieć	wrócić	w	roz mowie	z	nią
do	trauma tycz nych	prze żyć	z	dzie ciństwa.
Ściska ło	jej	się	ser ce,	gdy	pomyśla ła	o	typowej	dla	Rocca	rycer skiej	dumie,	która



ka za ła	mu	się	czuć	odpowie dzialnym	za	bliskich.	Za pewne	dla te go	 tak	nie chętnie
dopusz czał	do	sie bie	ludzi.	Czy	uda	jej	się	coś,	co	nie	powiodło	się	nie zliczonym	rze -
szom	kobiet	 przed	nią?	Czy	 jej	 szcze re,	 głę bokie	uczucie	wystar czy,	 by	 otworzył
przed	nią	swe	ser ce?	By	pozwolił	sobie	poczuć	coś	do	niej?
Frankie	westchnę ła	cięż ko	i	sprawdziła	czy	mejl	został	wysła ny.	Za	około	dwie	go-

dziny	jej	szef	prze czyta	go	i	wpadnie	w	szał.	Faktycz nie	wybra ła	fa talny	moment	na
złoże nie	poda nia	o	dodatkowe	dni	urlopu.	Czuła,	że	najważ niejsi	ludzie	w	fir mie	za -
czyna ją	powątpie wać	w	powodze nie	jej	projektu	i	szykowa ła	się	na	cięż ką	prze pra -
wę	 ze	 swoim	bez pośrednim	prze łożonym.	Posta nowiła	w	wolnym	cza sie	dopra co-
wać	pre zenta cję	do	per fekcji.	Mocno	wie rzyła,	że	ekologicz ne	składniki	w	kosme ty-
kach	prze niosą	Eva nę	na	wyż szy	poziom	biz ne su,	a	je śli	jesz cze	uda	jej	się	na wią -
zać	współpra cę	z	kilkoma	wpływowymi	blogger ka mi,	ekologicz na	se ria	kosme tyków
za wojuje	rynek,	była	tego	pewna.	Musia ła	się	tylko	skupić.	Pra ca	to	było	jej	praw-
dziwe	życie,	jej	przyszłość.	Dni	i	noce	z	Rockiem	były	je dynie	pięknym	snem,	z	któ-
re go	prę dzej	czy	póź niej	przyjdzie	jej	się	obudzić.
Frankie	 za mknę ła	 spa kowa ną	wa liz kę,	 gotowa	 na	 powrót	 he likopte rem	 do	 Bu-

enos.	Mia ła	na dzie ję,	że	me dia	nie	za uwa żą	ich	poja wie nia	się	w	mie ście.	Jak	na	ra -
zie	wyglą da ło	na	to,	że	zdję cia	z	przyję cia	w	Tur lington	nie	dotar ły	za	oce an.	Wola -
ła	nie	mar twić	matki,	zwłasz cza	że	Danny	i	tak	dostar czał	jej	wciąż	atrakcji.
Usia dła	na	łóż ku	w	sypialni	i	rozejrza ła	się	wkoło.	To	tu	Rocco	szeptał	jej	do	ucha

wszystkie	te	czułe	słowa,	które	na	chwilę	spra wiły,	że	poczuła	się	wyjątkowa.	Nie
inna,	nie	dziwna,	ale	wła śnie	wyjątkowa.	Chcia ła	mu	wie rzyć,	kie dy	za chwycał	się
jej	cia łem,	jej	wraż liwością	i	siłą.
Na	stoliku,	po	jego	stronie	łóż ka,	sta ło	zdję cie	Loda.	Przyjrza ła	mu	się	dokładnie.

Był	ślicz nym	chłopcem	o	smutnych	oczach.	Bóg	je den	wie,	ja kie	widział	kosz ma ry,
ja kich	potwor ności	byli	świadka mi	on	i	Rocco.	Ode tchnę ła	cięż ko,	na wet	nie	zda wa -
ła	sobie	spra wy,	że	wstrzymuje	oddech.	Zer knę ła	na	swą	nie wielką	ta nią	wa lizecz kę
stoją cą	na	błysz czą cym	dę bowym	par kie cie	obok	antycz nej	komody.	Nie	wolno	jej
za pomnieć,	kim	 jest	 i	dokąd	zmie rza.	 Jej	prioryte tem	musia ła	pozostać	pra ca,	nie
wolno	 jej	 za tra cić	 się	 w	 sa ma rytańskiej	 misji	 zba wie nia	 Rocca,	 który	 wca le	 nie
chciał	być	zba wiony.	Nie	przez	nią.
Pode szła	do	drzwi	i	roz łożyła	uchwyt	wa liz ki.	Ostatni	raz	obejrza ła	się	za	sie bie.

Czas	 za jąć	 się	 sobą:	 ona	 także	mogła	 ne gocjować	 umowy,	 fina lizować	 kontrakty,
pre zentować	imponują ce	wyniki	w	na je żonych	ta be la mi	pre zenta cjach.	Musia ła	się
tylko	przyłożyć,	odnieść	za służony	sukces,	a	wte dy,	nie za leż nie	od	tego	co	uka że	się
w	pra sie	plotkar skiej,	bę dzie	mogła	wrócić	do	domu	z	wysoko	podnie sioną	głową
i	za żą dać	od	ojca	za służonych	prze prosin.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dwa dzie ścia	czte ry	godziny	póź niej	Frankie	wyskoczyła	z	he likopte ra	i	ze	schylo-
ną	głową,	przyciska jąc	do	pier si	aktówkę,	prze bie gła	przez	 lą dowisko.	 Jej	ob ca sy
za pa da ły	się	w	miękką	tra wę,	spódnicę	podwie wał	wiatr	wywoła ny	przez	śmigło,	ale
ona	na wet	 tego	nie	za uwa żyła.	Brnę ła	na przód,	żeby	 jak	najszyb ciej	uciec	od	za -
mknię tej	prze strze ni	he likopte ra	i	wła snych	myśli.
Kie dy	podchodzili	do	lą dowa nia,	za uwa żyła	kilku	jeźdź ców	pę dzą cych	po	łące,	tej

sa mej,	po	której	kilka	dni	wcze śniej	ga lopowa li	ra zem	z	Rockiem	wśród	kołyszą cych
się	na	wie trze	bujnych	traw.	Rano	zosta wiła	go	sa me go	po	kolejnej	na miętnej	nocy.
Mimo	że	pra gnę ła	otworzyć	przed	nim	ser ce	i	szeptem,	wprost	do	ucha	wyznać	co,
do	nie go	czuje,	nie	odwa żyła	się.	W	milcze niu	pła wiła	się	w	morzu	szczę ścia,	świa -
doma,	że	w	każ dej	chwili	jej	wą tła	tra twa	może	się	roz bić	o	nie widocz ne	dla	oczu,
ukryte	pod	powierzchnią,	zdra dliwe	ska ły	rze czywistości.
Rocco	 jak	zwykle	poświę cał	 jej	wie le	uwa gi,	dbał	o	nią	 i	sta rał	się	za pewnić	 jej

róż ne	atrakcje.	Nie	mogła	mu	nic	 za rzucić.	Wielbił	 jej	 cia ło	 i	 cały	czas	da wał	do
zrozumie nia,	 że	 jej	 towa rzystwo	 spra wia	mu	ogromną	przyjemność.	A	 jednak	 za -
mknął	się	w	sobie	jesz cze	bar dziej	niż	przedtem.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	próbowa ła
prze dostać	się	przez	mur,	który	wzniósł	wokół	swe go	ser ca,	robił	unik.
Dni	mija ły,	a	ona	mia ła	wra że nie,	że	popełniła	fa talny	błąd,	prosząc	sze fa	o	urlop.

Mimo	 to	 rano	wyruszyła	w	 bojowym	na stroju,	 gotowa	walczyć	 o	 kontrakt,	 który
udowodniłby	wszystkim,	że	war to	w	nią	inwe stować.	Za nim	jednak	wsia dła	do	he li-
kopte ra,	zje dli	z	Rockiem	śnia da nie	na	ta ra sie	porośnię tym	winoroślą	i	otoczonym
donica mi	z	kwia ta mi	roz kwita ją cymi	we	wszystkich	kolorach	tę czy.	W	błogim	spo-
koju	poranka	na	ranczu	popija li	kawę	i	pla nowa li,	co	zrobią,	gdy	już	upora ją	się	ze
swoimi	obowiąz ka mi.
Rocco	musiał	 odbyć	 kilka	 trudnych	 roz mów	 te le fonicz nych.	Po	południu	 obie cał

Frankie	wspólną	prze jażdż kę	konno	po	okolicy.	Nie	mogła	się	docze kać	–	za mie rza -
ła	 po	 raz	 pierwszy	 dosiąść	Roisin,	 drugiej	 kla czy	 z	 linii	 Ipa ne my.	Aż	 podskoczyła
z	ra dości,	kie dy	Rocco	za suge rował,	że	nie	miałby	nic	prze ciwko.	Rzuciła	mu	się	na
szyję,	a	on	roze śmiał	się.	Jego	ponure	ob licze	roz ja śniło	się	na	chwilę,	a	oczy	roz -
błysły	ra dośnie.	Frankie	aż	kipia ła	ener gią	–	to	był	zde cydowa nie	jej	dzień!	Na	spo-
tka nie	wyruszyła	dobrze	przygotowa na,	wie dzia ła,	cze go	chce	i	ile	może	za	to	za -
pła cić.	Oczyma	wyobraź ni	widzia ła	już	słoicz ki	kre mów	z	ekologicz nej	linii	aloeso-
wej	za pa kowa ne	w	ele ganckie	pudełka	z	sub telną,	nowocze sną	sza tą	gra ficz ną…
Co	się	sta ło?	Gdzie	popełniła	błąd?
Ma sze rowa ła	podjaz dem,	potyka jąc	się	co	chwila.	Na	jej	twa rzy	pot	i	kurz	mie -

sza ły	się	z	roz ma za nym	tuszem	do	rzęs.	Trzy	godziny	wcze śniej	próbowa ła	ra tować
ma kijaż	w	 ła zience	 biurowca,	 dokąd	 ucie kła	 ze	 spotka nia	 z	 dostawcą	 i	 całą	 jego
świtą.	Wpa trując	się	w	swe	ża łosne	odbicie	w	lustrze,	czuła	się	jak	mała	dziewczyn-
ka	za gubiona	w	świe cie	dorosłych,	poważ nych	biz nesme nów.



„La	Gaya”,	ja skółka	–	szepnął	do	kole gi	je den	z	licz nie	zgroma dzonych	me ne dże -
rów,	o	których	obecności	dostawca	nie	ra czył	 jej	uprze dzić.	W	re cepcji	na	stoliku
ktoś	wyłożył	kolorowe	tygodniki	ze	zdję cia mi	Car mel.	Od	razu	zrozumia ła	–	więk-
szość	z	obecnych	na	spotka niu	męż czyzn	w	sza rych	gar niturach	przyszła	je dynie	po
to,	by	obejrzeć	sobie	nową	kochankę	Rocca	Her midy.	Z	ich	min	wnioskowa ła,	że	nie
zrobiła	na	nich	wra że nia,	zwłasz cza	w	porówna niu	z	pre zentują cą	swe	wdzię ki	na
okładkach	ga zet	Car mel.	Może	nie	wie dzie li,	że	Frankie	zna	hisz pański,	a	może	nie
ob chodziło	ich,	czy	rozumie	ich	złośliwe	komenta rze.
Wa runki,	ja kie	jej	za proponowa li,	były	nie	do	za akceptowa nia.	Jej	na dzie je	na	do-

bicie	tar gu,	przywie zie nie	do	Ma drytu	dochodowe go	kontraktu	i	uzyska nie	awansu
roz wia ły	się	bez powrotnie.	Poświę ciła	temu	projektowi	masę	cza su	i	ener gii,	cięż ko
pra cowa ła,	a	te raz	wszystko	wymyka ło	jej	się	spod	kontroli.	Nie	ze	wzglę du	na	jej
brak	 przygotowa nia	 czy	 profe sjona lizmu,	 ale	 dla te go,	 że	 poja wiła	 się	w	me diach
u	boku	gwiaz dy	polo.	Dla cze go	mie liby	potraktować	ją	poważ nie,	skoro	była	je dynie
kolejną	łowczynią	sławnych	i	boga tych	męż czyzn?	Trzyma ła	się	dzielnie	na prawdę
długo.	Wie dzia ła,	że	w	inte re sach	nie	było	miejsca	na	emocje,	na le ża ło	za	wszelką
cenę	godnie	re pre zentować	swoją	fir mę.	Dopie ro	kie dy	usłysza ła,	jak	z	ust	jedne go
z	męż czyzn	 pada	 jej	me dialne	 prze zwisko,	wsta ła,	 za trza snę ła	 laptop,	 opar ła	 się
o	stół	i	wygar nę ła	prze śmiewcom,	co	o	nich	myśli.	Nie	po	to	prze mie rzyła	tysią ce
kilome trów,	żeby	te raz	wysłuchiwać	bzdur.	Albo	jej	przedsta wią	poważ ną	propozy-
cję	biz ne sową,	albo	nie	mają	o	czym	roz ma wiać.	Eva na	to	zna na	i	sza nowa na	fir ma,
która	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	robie nie	inte re sów	z	nie profe sjonalnymi	ignoran-
ta mi!
Kie dy	 dotar ła	 z	 powrotem	 do	 he likopte ra,	 usia dła	 w	 milcze niu	 i	 ukryła	 twarz

w	dłoniach.	Dobrze,	że	nie	musia ła	w	tym	sta nie	sta wiać	czoła	Rockowi.	Wysła ła	mu
la konicz ną	wia domość:	„Zre zygnuję	z	prze jażdż ki”.	Kie dy	po	chwili	za dzwonił,	od-
rzuciła	połą cze nie.	Opar ła	głowę	o	szybę	i	pozwoliła,	by	gniew	i	frustra cja	prze to-
czyły	się	przez	nią	niczym	ogromna,	nisz czycielska	fala.	Znów	potraktowa no	ją	jak
głupią	gą skę,	dokładnie	tak,	jak	miał	w	zwycza ju	jej	ojciec	za ga nia ją cy	ją	do	pomocy
w	kuchni	i	wyśmie wa ją cy	jej	ma rze nia	o	ka rie rze.
W	ubłoconych	 szpilkach	prze ma sze rowa ła	przez	hol,	 nie	 spojrzawszy	na wet	na

komodę	 za sta wioną	 pucha ra mi	 spor towymi	 Rocca,	 które	 zna la zła	 w	 gar de robie
upchnię te	w	pudle,	wyję ła	i	wypole rowa ła	na	błysk	dzień	wcze śniej.
Dotar ła	do	sypialni	 i	dopie ro	tam	się	za trzyma ła.	Oddycha jąc	cięż ko,	rozejrza ła

się	wokół.	Była	w	sypialni	Rocca.	W	jego	domu.	Co	ona	tu	robiła?	Ucie ka ła	przed
proble ma mi	 jak	wte dy,	 gdy	 jako	mała	 dziewczynka	 chowa ła	 się	w	 swoim	 pokoju,
żeby	się	wypła kać	po	kolejnej	eska pa dzie,	która	za kończyła	się	awanturą	z	ojcem.
Na gle	wszystko	wyda ło	jej	się	ja sne	jak	słońce.
Usia dła	cięż ko	na	skra ju	łóż ka.	Sama	sprowa dziła	na	sie bie	tę	poraż kę.	Wymyśli-

ła	 sobie	 projekt	 wyma ga ją cy	 wypra wy	 do	 Ame ryki	 Południowej	 i	 wywalczyła	 go
mimo	oporów	kie rownictwa.	Była	zde ter minowa na	i	zde spe rowa na.	Rocco	miał	ra -
cję,	 przyje cha ła	 tu	 tylko	 dla	 nie go.	Mogła	 szukać	 nowych	 składników	kosme tycz -
nych	w	Indiach,	w	Afryce,	ale	nie,	ona	się	upar ła,	że	planta cje	ar gentyńskie	nie	mia -
ły	sobie	równych	na	ca łym	świe cie.	Nikt	i	nic	nie	było	w	sta nie	odwieść	jej	od	tego
pomysłu.



Wszystko	dokładnie	za pla nowa ła,	włącz nie	z	wypra wą	na	mecz	polo.	Dla cze go	od
początku	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	co	robi?	Okła mywa ła	się,	że	Rocco	Her mida	nic
jej	nie	ob chodzi,	że	nie na widziła	go	za	zła ma nie	jej	ser ca	i	ode bra nie	ukocha ne go
konia.	W	rze czywistości	nigdy	nie	prze sta ła	go	kochać,	a	ostatnie	dni	spra wiły,	że
jej	uczucie	tylko	się	umocniło.	Frankie	uzmysłowiła	sobie	z	prze ra że niem,	że	nigdy
nie	prze sta nie	kochać	Rocca.	Za ryzykowa ła	dla	nie go	swoją	ka rie rę,	choć	w	głę bi
duszy	wie dzia ła,	że	na	końcu	tej	drogi	cze ka	ją	je dynie	roz pacz	i	osa motnie nie.
Te raz	jej	świat	chwiał	się	w	posa dach	i	tylko	szyb kie,	zde cydowa ne	dzia ła nie	mo-

gło	ją	uchronić	przed	spekta kular ną	ka ta strofą.	Czas	dorosnąć,	stwier dziła	gorz ko,
i	prze stać	cze kać	na	Rocca.	Prze była	pół	świa ta,	goniąc	za	ma rze nia mi,	ale	na dal
na wet	się	nie	zbliżyła	do	ich	re aliza cji.	Rocco	pozosta wał	poza	jej	za się giem.	Rów-
nie	dobrze	mógłby	się	znajdować	na	 innym	kontynencie.	Ona	sie dzia ła	w	sypialni,
wypła kując	się	w	podusz kę,	a	on?	Ga lopował	gdzieś	po	pampie,	z	roz wia nymi	włosa -
mi,	wolny,	nie za leż ny	i	emocjonalnie	nie dostępny.	Dała	się	uwieść	złudne mu	wra że -
niu,	że	potra fi	zna leźć	drogę	do	jego	ser ca	i	ule czyć	je	z	bólu	i	poczucia	winy.	Była
na iwna.	Rocco,	po	chwili	sła bości,	za mknął	się	w	sobie	jesz cze	bar dziej.	Musia ła	się
pozbie rać	 i	 ura tować	 to,	 co	 zosta ło	 z	 jej	 ka rie ry	 za wodowej,	 ogra niczyć	 stra ty
i	prze stać	żyć	złudze nia mi.

Co	za	dzień!	Rocco	nie	pa mię tał	już,	kie dy	ostatnio	pozwolił	sobie	na	wolne	popo-
łudnie.	Prze jażdż ka	po	ranczu	dobrze	mu	zrobiła	–	pierwszy	raz	od	dawna	poczuł
się	wolny,	spokojny,	pogodzony	ze	świa tem,	pra wie…
Szkoda,	że	Frankie	nie	mogła	mu	towa rzyszyć.	Trudno,	na stępnym	ra zem.	Pę dząc

przez	poprze cina ne	strumie nia mi	łąki,	miał	czas	wszystko	sobie	dokładnie	prze my-
śleć.	Frankie	za sługiwa ła	na	lepsze	traktowa nie.	Choć	widział,	jak	stre suje	się	pra -
cą	i	re akcją	swoje go	sze fa	na	poda nie	o	urlop,	nie	zrobił	nic,	żeby	jej	dodać	otuchy.
Na	każ dym	kroku	da wał	jej	do	zrozumie nia,	że	łą czy	ich	je dynie	cie le sna	fa scyna cja,
która	wkrótce	się	wypa li.	Za chowywał	się	okrutnie.	Zwłasz cza	że	im	dłużej	ze	sobą
byli,	tym	czę ściej	za sta na wiał	się,	czy	faktycz nie	ich	zwią zek	nie	miał	szans	prze -
trwać	 dłużej?	 Może	 gdyby	 się	 odwa żył	 na	 całkowitą	 szcze rość,	 za równo	 wobec
Frankie,	jak	i	wobec	sa me go	sie bie?
Nie	był	stworzony	do	życia	rodzinne go,	małżeństwa,	nie	chciał	dźwigać	żadnych

zobowią zań.	Frankie	na tomiast	na	pewno	pra gnę ła	za łożyć	rodzinę,	uwić	gniazdko
i	dbać	o	nie,	na wet	je śli	sama	jesz cze	sobie	tego	nie	uświa da mia ła.	Gdyby	jego	losy
potoczyły	się	ina czej,	sam	być	może	pra gnąłby	tego	–	prawdziwe go,	war tościowe go
życia	z	kobie tą,	której	nie	za le ży	na	zwróce niu	na	sie bie	uwa gi,	nie	gra	w	żadne
gier ki,	która	kocha	prawdziwie	i	głę boko.
Czy	za trzymując	ją	przy	sobie	na	dłużej,	nie	postą pił	nie spra wie dliwie	i	egoistycz -

nie?	Prze cież	obie cał	sobie,	że	nigdy	się	z	nikim	nie	zwią że	na	poważ nie,	skoro	nie
potra fi	za dbać	o	ludzi,	których	kocha.	Upił	się,	opowie dział	Frankie	o	Lodo	i	obudził
w	niej	na dzie ję,	złudną,	że	może	ich	połą czyć	coś	głęb sze go	niż	tylko	świetny	seks.
Dobrze,	że	na stępne go	dnia	się	opa mię tał	i	wyraź nie	za zna czył	gra nice	ich	za żyło-
ści.	Nie	zniósłby	jej	litości,	traktowa nia	go	jak	ofia ry	emocjonalnej	ka ta strofy…
Posta nowił	z	cięż kim	ser cem,	że	czas	na	roz mowę,	przed	którą	do	tej	pory	ucie -

kał.	Nie	mógł	się	bez czynnie	przyglą dać,	jak	Frankie	ule ga	iluzji,	że	istnie je	szansa



na	zbudowa nie	wspólnej	przyszłości,	tylko	dla te go,	że	raz	jej	się	zwie rzył.	Wbrew
rozumowi	miał	ab sur dalną,	nie wytłuma czalną	na dzie ję,	że	Frankie	uzna	jego	podej-
ście	do	ich	re la cji	za	akceptowalne	i	zgodzi	się	zostać	na	ja kiś	czas.	Je śli	bę dzie	jej
odpowia da ła	monoga micz na	re la cja	opar ta	na	pożą da niu,	jest	do	dyspozycji.
Wchodząc	do	domu,	już	pla nował	resz tę	popołudnia	z	Frankie.	Odkor kował	dwa

wybor ne	wina	ze	swej	winnicy,	korzenne,	rubinowe,	sub telnie	owocowe,	ide alne	do
ste ków	z	ar gentyńskiej	wołowiny.	A	potem	cze kał	ich	wie czór	we	dwoje,	dokładnie
taki	sam	jak	poprzedni.	Ide alny.
W	domu	nie	za stał	nikogo.	Przed	przyjaz dem	Frankie	w	kuchni	za zwyczaj	krzą ta -

ła	się	gosposia	i	jej	dzie ci,	ale	od	poja wie nia	się	gościa	prze nie śli	się	oni	do	służ bów-
ki,	mimo	że	nikt	ich	o	to	nie	prosił.	Za pewne	taktownie	się	usunę li,	by	nie	prze szka -
dzać	pra codawcy	i	jego	wybrance	w	stworze niu	głęb szej	re la cji.	Nie potrzeb nie.	Jak
zwykle	ludzie	dopa trywa li	się	we	wszystkim	cze goś,	cze go	wca le	tam	nie	było.
Rocco	zrzucił	buty,	zdjął	koszulę	i	wypił	łapczywie	pół	butelki	wody.	Spa ce rował

po	pustym	domu	i	za sta na wiał	się,	gdzie	ukryła	się	Frankie.	Powinna	być	w	domu
już	od	co	najmniej	dwóch	godzin.	Może	bra ła	re laksują cą,	gorą cą	ką piel?	A	może
ucię ła	sobie	drzemkę,	prze cież	w	nocy	sypia li	nie wie le…
Rocco	poczuł	roz kosz ne	cie pło	roz le wa ją ce	się	po	ca łym	jego	cie le	na	wspomnie -

nie	ubie głej	nocy.	Roz sta li	się	za le dwie	na	kilka	godzin,	a	on	już	tę sknił	za	Frankie
jak	sza lony.	Dziwne,	że	nie	dołą czyła	do	nie go	i	zre zygnowa ła	z	prze jażdż ki,	pomy-
ślał.	Może	oka za ło	się,	że	dorobiła	się	za le głości	w	pra cy?	W	końcu	zmonopolizował
jej	czas,	a	prze cież	mia ła	do	wykona nia	za da nie	powie rzone	jej	przez	fir mę.	Choć
z	drugiej	strony,	jak	się	oka za ło	po	pobież nym	przejrze niu	infor ma cji	na	te mat	Eva -
ny,	fir ma	za trudnia ją ca	Frankie	zmie rza ła	w	złym	kie runku,	nie	są dził	więc,	by	ja ki-
kolwiek	poważ ny	planta tor	ze chciał	podpisać	z	nią	korzystną	umowę.
Frankie,	za śle piona	ambicją,	musia ła	się	prze konać	na	wła snej	skórze.	Jego	rady

potraktowa ła by	jako	prze jaw	wywyż sza nia	się	i	traktowa nia	jej	jak	ma łe go	dziecka.
Dla te go	milczał.	Wie dział,	że	upar ta	Ir landka	pora dzi	sobie	z	ewentualną	poraż ką,
a	on	za mie rzał	przy	niej	trwać	i	w	ra zie	cze go	służyć	wspar ciem.
Nie	zna lazł	jej	w	sypialni	ani	w	ła zience.	Wziął	szyb ki	prysz nic,	pierwszy	sa motny

prysz nic	od	długie go	cza su.	Był	za skoczony,	że	tak	szyb ko	przywykł	do	obecności
Frankie	i	gdy	jej	za bra kło,	za miast	ulgi	odczuwał	dziwną	pustkę.	W	końcu	ją	zna -
lazł,	zwinię tą	w	kłę bek	na	sta rej	skórza nej	ka na pie	w	sypialni	z	nie wielką	ła zienką
na	tyłach	domu,	gdzie	miesz kał	za raz	po	tym,	jak	kupił	ranczo.	Najpierw	wyre mon-
tował	stajnie,	a	dopie ro	potem	za brał	 się	za	odna wia nie	domu,	by	osta tecz nie	po
wie lu	mie sią cach	miesz ka nia	w	 tym	 jednym	pokoju	prze prowa dzić	 się	do	głównej
czę ści	domu.	Przez	długi	czas	stajnie	pre zentowa ły	się	o	wie le	bar dziej	oka za le	niż
budynek	miesz kalny.	Jego	konie	na	to	za sługiwa ły.	Oddał	im	całe	swoje	obola łe	ser -
ce	i	ob da rzył	miłością,	jaką	nie	odwa żył	się	ob da rzyć	żadnej	kobie ty.	Wszystko,	co
posia dał	za wdzię czał	tym	pięknym	zwie rzę tom,	wszystkie	swoje	spor towe	sukce sy
i	uwielbie nie	tłumów,	umowy	ze	sponsora mi	otwie ra ją ce	mu	drzwi	do	kolejnych	in-
we stycji	i	powodze nia	w	biz ne sie.	Ludzie	tego	nie	rozumie li.	Kie dy	jako	osiemna sto-
la tek	opuścił	dom	Her midów	 i	odmówił	przyję cia	od	nich	 ja kiejkolwiek	pomocy	 fi-
nansowej,	większość	ludzi	uzna ła	go	za	sza leńca.	Tylko	Dante	i	przybra ni	rodzice
go	rozumie li	i	wspie ra li	moralnie	przez	cały	czas.	Wziął	ze	sobą	je dynie	Syre nę,	ko-



nia,	które go	poda rowa li	mu	z	oka zji	wejścia	w	dorosłość.	Potem	wybrał	się	do	Euro-
py,	tra fił	do	Ir landii,	poznał	Frankie,	za czął	odnosić	pierwsze	sukce sy.	Wie dział,	że
nigdy	nie	zdoła	spła cić	długu	wdzięcz ności	wobec	rodziny	Her midów,	ale	nie	za mie -
rzał	prze stać	próbować.
Frankie,	wpa trzona	w	ekran	 laptopa,	ze	ścią gnię tymi	brwia mi,	wyraź nie	spię ta,

na wet	nie	drgnę ła,	gdy	wszedł	do	pokoju.
–	Hej,	bra kowa ło	mi	cie bie	na	prze jażdż ce.
Za pa dał	już	wie czór,	wszystko	oprócz	oświe tlonej	bla skiem	biją cym	od	monitora

twa rzy	Frankie	tonę ło	w	sza rym	zmroku.	Podszedł	do	niej,	poca łował	w	czubek	gło-
wy,	a	potem	ujął	pod	brodę	i	spojrzał	jej	czujnie	w	oczy.	Dostrzegł	jej	opór,	ale	wie -
dział,	 jak	sobie	z	nim	pora dzić.	Pochylił	się	i	poca łował	jej	za ciśnię te	usta	i	 już	po
chwili	na pię cie	wyraź nie	ze lża ło.	Frankie	westchnę ła.
–	Też	mi	cie bie	bra kowa ło.
–	Już	wróciłem,	kocha nie.	–	Poca łował	ją	jesz cze	raz,	powoli,	czule.	O	rany,	mógł-

bym	się	do	tego	przyzwycza ić,	pomyślał.	–	Nic	stra cone go,	pojeź dzimy	sobie	jesz -
cze	ra zem.
Frankie	odwróciła	głowę	i	wbiła	wzrok	w	ekran.
Okej,	pomyślał,	dąsa	się,	jak	za nie dba na	klacz,	pominię ta,	ob ra żona,	choć	uda ją -

ca,	 że	 nic	wielkie go	 się	 nie	 sta ło.	W	 porządku,	 umiał	 sobie	 z	 tym	 ra dzić.	 Usiadł
obok,	zdjął	z	jej	kolan	laptop	i	posa dził	ją	sobie	na	kola nach.	Na dal	ob ra żona,	nie -
chętnie	się	podda ła,	ale	milcza ła	upar cie.
–	Jak	ci	poszło?	Uda ło	się	wszystko?
Frankie	wzniosła	oczy	do	nie ba	i	za cisnę ła	mocno	war gi.
–	Nie	–	burknę ła.	–	Nie	byłam	przygotowa na	na	konfronta cję	z	fanklubem	Car mel.
–	Słucham?
Wyplą ta ła	się	z	jego	ra mion,	usia dła	z	powrotem	na	ka na pie	i	za słoniła	się	lapto-

pem	jak	tar czą.
–	Wszyscy	męż czyź ni	pra cują cy	w	biurze	sta wili	się	w	sali	konfe rencyjnej,	za pew-

ne	 po	 to,	 żeby	 na	wła sne	 oczy	 prze konać	 się,	 czy	 dorównuję	 swojej	 sławnej	 po-
przednicz ce.	A	cze ka jąc	w	re cepcji,	wiesz	co	mogłam	sobie	poczytać?	Kolorowe	ty-
godniki	z	Car mel	na	okładce	roz łożone	na	stoliku.	Na prawdę	się	posta ra li	i	przygo-
towa li	mi	ser decz ne	powita nie.	–	Par sknę ła	gniewnie.
–	To	na	pewno	 zbieg	okolicz ności	 –	 zlekce wa żył	 jej	 skar gę.	Taki	 gorz ki	 cynizm

w	ogóle	do	niej	nie	pa sował!
–	Czyż by?
Spojrzał	 na	 roz juszoną	 Frankie	 i	 zde cydował	 nie	 dać	 się	 wcią gnąć	 w	 kłótnię.

Wstał	i	poszedł	do	ja dalni.	Na	stole	w	ka rafkach	cze ka ły	wina.	Pową chał	oba	rocz -
niki	i	roz koszował	się	głę bokim	aroma tem	rubinowe go	płynu.	Oba	pochodziły	z	jego
nowo	na bytej	winnicy,	oba	świetnie	wróżyły	na	przyszłość.
Wła śnie	spełnił	jesz cze	jedno	ma rze nie,	uczynił	kolejny	krok	na	drodze	ku	zbudo-

wa niu	swoje go	wła sne go	miejsca	na	zie mi,	gdzie	nie	bę dzie	się	już	musiał	mar twić
o	niczyje	bez pie czeństwo.	Za dziwia ją ce,	że	wszystko	to	moż na	kupić	za	pie nią dze,
pomyślał.	Na bywa jąc	winnicę,	kupił	coś	znacz nie	wię cej	niż	tylko	zie mię	i	winorośl	–
setki	lat	tra dycji,	re puta cja,	dobre	imię.	Wszystko	to	te raz	miał.	Jego	matka	pę ka ła -
by	z	dumy,	Lodo	na uczyłby	się	jeź dzić	konno…



Potrzą snął	 głową,	 żeby	 odgonić	 wspomnie nia.	 Na lał	 wina	 do	 dwóch	 kie lisz ków
i	wrócił	z	nimi	do	Frankie.	Na	pewno	bę dzie	jej	sma kowa ło.	Jak	nikt	potra fiła	doce -
nić	trud	włożony	w	stworze nie	cze goś	war tościowe go.
W	pokoju	pa nowa ły	pra wie	całkowite	ciemności,	włą czył	więc	świa tło	i	przyglą dał

się	drob nej	posta ci	skulonej	na	ka na pie.	Dziwne,	ale	wyda ło	mu	się,	że	bez	niej	ten
pokój	i	ten	dom	nie	mógłby	być	kompletny,	nie	mógłby	wręcz	istnieć…
Podszedł	bliżej.	Na wet	nie	podniosła	głowy	znad	laptopa.	Podał	jej	kie liszek.
–	Spróbuj	tego.
Frankie	skrzywiła	się,	jakby	podsunął	jej	pod	nos	na czynie	ze	stę chłą	wodą.	Nie -

chętnie	wzię ła	od	nie go	kie liszek.	Dla cze go	nie	pojmowa ła,	 co	 symbolizowa ło	dla
nie go	to	wino?	Za zwyczaj	rozumia ła	go	bez	słów.	Pową chał	rubinowy	aroma tycz ny
płyn.
–	Co	są dzisz	o	tym	rocz niku?	To	Malbec	z	dwa	tysią ce	szóste go	roku.	Pogoda	na -

prawdę	dopisa ła,	nie sa mowity	aromat,	nie	uwa żasz?
–	Tak,	nie sa mowity	–	mruknę ła	z	kwa śną	miną.
Rocco	stra cił	cier pliwość.
–	Nie sa mowite	to	są	twoje	fochy.
Frankie	na resz cie	spojrza ła	na	nie go.	Wstrzą śnię ta.
–	Słucham?
Rocco	westchnął	cięż ko.	Jak	dobrać	słowa,	żeby	nie	sprowokować	jej	do	urzą dze -

nia	sce ny,	na	co	najwyraź niej	mia ła	ochotę?
–	Frankie,	nie	powinnaś	poświę cać	Car mel	na wet	chwili	uwa gi,	a	już	na	pewno	nie

powinnaś	pozwolić	jej	wpływać	ne ga tywnie	na	swoją	pra cę.	Tak	inte ligentna	kobie -
ta	jak	ty	nie	da	się	chyba	onie śmie lić	zdję ciem	ja kiejś	ce le brytki?
Uda wał,	że	na	nią	nie	pa trzy.	Ob ra cał	wino	w	kie lisz ku	i	ob ser wował,	jak	płyn	roz -

pływa	się	po	krysz ta łowych	ściankach,	ale	ką tem	oka	zer kał	na	Frankie	skuloną	na
ka na pie.
–	Może	nie	trze ba	było	robić	przedsta wie nia	z	wyjścia	na	przyję cie	w	Tur lington?

Wte dy	nikt	nie	miałby	poję cia,	kim	je stem	i	jak	wyglą dam.
Rocco	przyjrzał	się	jej	na gim	nogom	i	ra mionom	–	była	piękna,	ide alna.	Nie	rozu-

miał,	dla cze go	nie	miałby	się	pochwa lić	przed	ca łym	świa tem	tak	uroczą	towa rzysz -
ką.	Mia ła	na	sobie	dżinsowe	szor ty	i	koszulkę.	Nie	jego	koszulę,	za uwa żył.
–	Poszłam	na	spotka nie	jako	profe sjona listka,	a	wróciłam	jako	kolejna	kochanka

gwiaz dy	polo.	I	to	roz cza rowują co	mało	efektowna.
Rocco	prze stał	poruszać	kie lisz kiem,	ale	nie	ode zwał	się.	Posta nowił	dać	jej	czas,

żeby	się	uspokoiła.	Upił	łyka	wina.
–	Dzisiaj	sfina lizowa łem	za kup	winnicy,	z	której	pochodzi	to	wino	–	powie dział.	–

Za wsze	uwa ża łem,	że	produkują	jedne	z	najlepszych	win	w	kra ju.
–	Super	–	fuknę ła	Frankie.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	A	podczas	podpisywa nia	umowy	wpadł	ktoś	popa trzeć	sobie	na	cie bie?	Ktoś	oce -

niał	twój	wygląd	i	komentował	styl	życia?	Uznał	cię	z	idiotę	tylko	dla te go,	że	twoje
zdję cie	poja wiło	się	w	kolorowych	tygodnikach?
–	Nie,	prawdopodob nie	dla te go,	że	je dyną	osobą,	która	ma	pra wo	mnie	oce niać,

je stem	ja	sam.	Sam	też	de cyduję	z	kim	sypiam,	i	nie	ob chodzi	mnie,	co	o	tym	są dzą



inni.
Frankie	aż	się	za trzę sła	ze	złości.	Laptop	zsunął	jej	się	z	kolan,	a	kie liszek,	który

odsta wiła	gwałtownie	na	stolik,	za chwiał	się	nie bez piecz nie.	Rocco	zdą żył	go	zła pać
w	ostatniej	chwili.	Frankie	otworzyła	usta,	za mknę ła	je,	znów	otworzyła.
–	Z	kim	sypiasz…	Tylko	tyle	dla	cie bie	zna czę,	prawda?	–	wykrztusiła.
Rocco	za marł	z	kie lisz kiem	przy	ustach.	A	więc	sta ło	się.	Wła śnie	stra cili	szansę

na	 dojrza łą,	 dorosłą	 roz mowę.	 Brak	 wia ry	 w	 sie bie	 wziął	 górę	 nad	 roz sądkiem
Frankie.
–	Prawda?	–	Frankie	wsta ła	z	ka na py.	Jej	głos	brzmiał	piskliwie	i	nie przyjemnie.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	rozumiem.	Sypia my	ze	sobą	prze cież.
Sta ła	 te raz	blisko	nie go.	Gdyby	po	nią	się gnął,	mógłby	 ją	mocno	przytulić,	wes-

przeć	brodę	na	czub ku	jej	głowy.	Ona	wtuliła by	twarz	w	jego	pierś,	a	potem	pokry-
ła by	drob nymi,	de likatnymi	poca łunka mi	jego	szyję.	Jak	mały	kotek	wspię ła by	się	na
jego	ra miona,	a	on	uniósłby	ją	do	góry,	za niósł	do	sypialni	i	kochał	się	z	nią,	dopóki
oboje	nie	za pomnie liby	o	ca łym	świe cie.
Nie ste ty,	w	tej	chwili	dzie lą cy	ich	nie wielki	dystans	wyda wał	się	prze pa ścią	nie	do

pokona nia.	Je den	fałszywy	ruch	i	byli	zgubie ni.
–	Sypia my	ze	sobą?	–	powtórzyła	jak	echo,	głuchym,	złowrogim	tonem.
Nie	miał	wątpliwości,	cze go	ocze kiwa ła,	ale	nie	mógł	jej	ulec.	Sypia li	ze	sobą,	tyl-

ko	tyle.
Spojrzał	w	prze pastne	brą zowe	oczy	otoczone	wilgotnymi	rzę sa mi,	słodkie	usta,

które	da wa ły	mu	tyle	roz koszy,	je dwa biste	włosy,	którymi	ba wił	się	co	noc…	Sta ła
przed	nim	najwspa nialsza,	najbar dziej	bez inte re sowna,	kocha ją ca,	wraż liwa	kobie -
ta,	jaką	spotkał	w	życiu.	Kocha ła	go,	te raz	wie dział	to	już	na	pewno.	Ser ce	ścisnę ła
mu	roz pacz.	Ta	nie sa mowita	kobie ta	kocha ła	go,	a	jemu	nie	wolno	było	odwza jem-
nić	jej	uczucia.	Mimo	że	na	to	za sługiwa ła.
–	Może my	pozostać	kochanka mi…	–	Ścisnął	oburącz	kie liszek,	żeby	nie	ulec	poku-

sie	i	nie	dotknąć	Frankie.	Powinien	ją	ob jąć,	pocie szyć.	Każ da	mija ją ca	bez powrot-
nie	se kunda	pogłę bia ła	dzie lą cą	ich	prze paść.
–	Frankie…	–	Czuł,	że	jedną	nogą	stoi	już	na	kra wę dzi.	W	oczach	Frankie	błysnę ła

na dzie ja,	która	na tychmiast	zga sła.	Nic	już	nie	mogło	ich	ura tować.	–	Prze cież	jest
nam	dobrze	ra zem…
Za mknę ła	oczy,	jakby	chcia ła	się	schować.
–	Ale?	Jest	nam	dobrze	ra zem,	ale?	–	W	jej	głosie	pobrzmie wa ła	re zygna cja.	–	Co

dokładnie	chcesz	mi	powie dzieć?	Jaką	nie wyda rzoną	wymówkę	wymyśliłeś?
–	Ma leńka,	prze stań,	proszę…	–	Zie mia	usuwa ła	mu	się	spod	nóg.
Frankie	otworzyła	oczy.	W	odda li	słychać	było	pomruk	zbliża ją cej	się	burzy.	Jutro

za powia dał	się	rześki,	przyjemny	dzień.	Wie dział,	że	nie	bę dzie	potra fił	się	nim	cie -
szyć,	je śli	przy	jego	boku	za braknie	Frankie.
–	Może	ci	to	uła twię?
W	jej	głosie	nie	słyszał	już	złości,	a	je dynie	smutek.
–	Jest	nam	dobrze	ra zem,	bo	pa suje my	do	sie bie	w	łóż ku,	ale	tylko	tam.
–	Nie prawda	–	wyrwa ło	mu	się.
Spojrza ła	na	nie go,	bez	wrogości.	Jego	słodka,	smutna	Frankie.
–	Prawda.	Dźwigasz	na	swych	bar kach	ogromny	cię żar,	a	wszyscy	uda ją,	że	tego



nie	za uwa ża ją.	Na wet	Dante,	kie dy	masz	gor szy	na strój	i	za mykasz	się	w	sobie,	ni-
gdy	nie	za da je	żadnych	pytań,	a	prze cież	jest	ci	bliż szy	niż	ktokolwiek	inny.	Na	pew-
no	bliż szy	niż	ja.
–	Je steś	mi	bar dzo	bliska,	Frankie.
–	Nie	czuję	tego,	Rocco.
Przez	ostatnie	kilka	minut	odda lili	się	od	sie bie	o	całe	lata	świetlne.	Dwie	sa mot-

ne,	ga sną ce	gwiaz dy	znika ją ce	w	ciemnej	otchła ni	kosmosu.
Chciał	ją	bła gać,	by	zosta ła,	by	mu	prze ba czyła,	że	nie	potra fi	dać	jej	tego,	na	co

za sługiwa ła,	cze go	pra gnę ła,	ale	słowa	utknę ły	mu	w	gar dle	 i	dła wiły	go.	Frankie
odwróciła	się,	a	jej	ra miona mi	wstrzą snął	stłumiony	szloch.	Mógł	ją	za trzymać,	wy-
star czyło	jedno	słowo…
Stał	bez radnie,	z	rę koma	zwisa ją cymi	po	bokach	cia ła,	i	pa trzył,	jak	Frankie	pod-

nosi	z	ka na py	laptop	 i	odchodzi,	nie	obejrzawszy	się	na wet,	ze	zwie szoną	smutno
głową.	Je dyna	szansa	na	prawdziwą	miłość,	jaką	poda rował	mu	los,	wła śnie	wymy-
ka ła	mu	się	z	rąk.	Za wsze	wszystko	sprowa dza ło	się	do	tego	sa me go.	Nie za leż nie
od	zgroma dzone go	ma jątku,	szczę ście	poja wia ło	się	z	ludź mi	i	z	nimi	znika ło.	Czuł
je	przytulony	do	mamy	 i	Loda	w	 ich	chatce	z	bla chy	 fa listej	 i	w	wygodnym	 łóż ku
w	swym	wielkim	domu	w	ra mionach	Frankie.	Zna czyła	dla	nie go	zbyt	wie le,	żeby
oddać	jej	je dynie	cia ło,	a	za bronić	dostę pu	do	ser ca.
Popa trzył	na	kie liszek	z	winem,	który	na dal	ściskał	w	dłoni,	i	za sta na wiał	się,	jak

to	moż liwe,	że	jesz cze	kilka	minut	temu	za kup	winnicy	i	aromat	Malbe ca	wyda wał
mu	się	waż niejszy	niż	uczucia	kobie ty	sie dzą cej	na	pustej	te raz	ka na pie.	Zroz pa czo-
ny	cisnął	kie lisz kiem	o	ścia nę.	Rubinowe	łzy	spłynę ły	po	chłodnej	bie li.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nie dzielne	poranki	w	rodzinnym	domu	nie wie le	 się	 zmie niły	przez	 te	wszystkie
lata.	Frankie	le ża ła	w	swym	wą skim	łóż ku,	wpa trując	się	w	poma lowa ny	na	nie bie -
sko	sufit.	Za pach	obia du	przygotowywa ne go	przez	matkę	w	kuchni	na	par te rze	roz -
chodził	się	po	ca łym	domu.	W	pie kar niku	rumie nił	się	kur czak	ob łożony	ziemnia ka -
mi,	w	garnkach	bulgota ły	wa rzywa,	okna	za pa rowa ły,	a	matka	krzą ta ła	się	nie stru-
dze nie,	za rumie niona,	skoncentrowa na	na	swym	za da niu.
W	sa lonie	ojciec,	za kopa ny	w	ga ze tach,	mruczał	od	cza su	do	cza su	z	oburze niem,

cytując	wybra ne	fragmenty	prze chodzą cym	obok	domownikom.	Tak	wyglą da ło	 ich
życie:	wygodne,	 prze widywalne,	 nudne,	 nie zmienne	 od	 czter dzie stu	 lat.	Dla cze go
per spektywa	ta kie go	życia	prze ra ża ła	ją?	Dla cze go	tak	się	przed	nim	broniła?
Ucie kła	z	rodzinnej	miejscowości	najda lej,	jak	się	dało,	żeby	nie	stać	się	je dynie

czyjąś	żoną	porusza ją cą	się	pomię dzy	kuchnią	a	ba wialnią.	Nie	mogła	pojąć,	że	ro-
dzina	może	sta nowić	dla	kogoś	war tość	większą	niż	sukce sy	za wodowe	czy	ekscytu-
ją ce	podróże	po	świe cie.	Te raz,	gdy	dotar ło	do	niej,	że	być	może	cicha	ra dość	pły-
ną ca	ze	zna le zie nia	swe go	miejsca	na	zie mi	nigdy	nie	bę dzie	jej	dana,	za czyna ła	ro-
zumieć,	 że	 cza sa mi	 do	 prawdziwe go	 szczę ścia	 potrzeb na	 była	 je dynie	 kocha ją ca
obecność	tej	jednej,	je dynej	osoby.	Rocco.
Frankie	zwinę ła	 się	w	kłę bek	 i	ukryła	opuchnię tą	od	pła czu	 twarz	w	podusz ce.

Kie dy	to	cier pie nie	w	końcu	usta nie?	Czy	łzy	tę sknoty	kie dykolwiek	wyschną?	Trwa -
ła	w	tym	sta nie	już	dwa	tygodnie	–	je den	w	Hisz pa nii	i	kolejny	w	domu	rodziców,	do-
kąd	się	uda ła,	gdy	sta ło	się	oczywiste,	że	nie	jest	w	sta nie	nor malnie	funkcjonować.
Już	w	drodze	do	Ma drytu	wzbudziła	sensa cję	wśród	pa sa że rów	i	za łogi	sa molotu,
szlocha jąc	nie ustannie	z	prze rwa mi	je dynie	na	nie spokojny,	krótki	sen.	W	pra cy	po-
wita ły	ją	czujne	spojrze nia	i	szepty	za	ple ca mi.	Nie	była	pewna,	czy	pełne	re zer wy
za chowa nie	współpra cowników	ma	zwią zek	z	jej	spekta kular ną	poraż ką	ne gocja cyj-
ną	z	ar gentyńskim	dostawcą,	czy	ze	smuga mi	roz ma za ne go	tuszu	do	rzęs	na	policz -
kach.	Cóż,	wodoodpor na	ma ska ra	Eva ny	oka za ła	się	mało	odpor na	na	łzy.
Ja kimś	cudem	Frankie	ze bra ła	się	w	sobie	i	sta wiła	się	na	spotka nie	z	za rzą dem.

Tak,	ne gocja cje	z	ar gentyńskim	dostawcą	oka za ły	się	poraż ką,	nie,	nie	za mie rza ła
dłużej	upie rać	się	przy	wyż szości	południowoame rykańskich	planta cji	nad	tymi	z	In-
dii.	Kiwa ła	głową,	odpowia da ła	półsłówka mi,	modląc	się,	by	nie	za proponowa no	jej
wyjaz du	do	Indii.	Prze cież	nie	było	tam	Rocca.	Zresz tą	nie waż ne,	gdzie	się	te raz
znajdował.	Równie	dobrze	mógłby	miesz kać	na	Księ życu.	Te raz	nic	 już	nie	mia ło
zna cze nia.
Ma rzyła	o	sukce sach,	by	pewne go	dnia	zrobić	na	nim	wra że nie,	wyje cha ła	da le ko

od	domu,	by	go	odna leźć,	wymyśliła	projekt	nowej	linii	kosme tycz nej	tylko	po	to,	by
mieć	pre tekst,	aby	poja wić	się	w	Ar gentynie.	Całe	swoje	życie	podporządkowa ła	po-
goni	za	nim.	Nie sa mowite,	że	dopie ro	te raz	zda ła	sobie	z	tego	spra wę.	A	prze cież
wyrzuca jąc	ją	ze	swe go	łóż ka	dzie sięć	lat	temu,	dał	jej	ja sno	do	zrozumie nia,	że	nig-



dy	nie	uczyni	jej	czę ścią	swoje go	życia.	Dla cze go	łudziła	się,	że	coś	się	zmie niło?
Pod	powie ka mi	znów	poczuła	pie ką ce	łzy.	Za gryzła	pięść,	żeby	nie	za cząć	głośno

szlochać.	Ból	roz cina nej	zę ba mi	skóry	był	piesz czotą	w	porówna niu	z	roz dzie ra ją cą
jej	ser ce	roz pa czą.
Nie	wie dzia ła,	ile	cza su	tak	prze le ża ła,	ale	w	pewnym	momencie	ktoś	za czął	się

prze cha dzać	koryta rzem	w	pobliżu	jej	drzwi.	Ojciec.	Od	cza su	do	cza su	odchrzą ki-
wał	 zna czą co,	 da jąc	 jej	w	 ten	mało	 sub telny	 sposób	 do	 zrozumie nia,	 że	 powinna
zejść	na	dół	 i	 pomóc	matce.	Od	 jej	 przyjaz du	ob ser wowa li	 się	na wza jem,	 ale	nie
roz ma wia li.	Matka	mar twiła	 się	wrogim	milcze niem	pomię dzy	ojcem	a	cór ką,	ale
Frankie	wkła da ła	 tyle	wysiłku	w	powstrzyma nie	 łez	w	obecności	rodziców,	że	nie
chcia ła	 ryzykować	 kłótni.	 Choć	 awantura	 i	 tak	 wisia ła	 w	 powie trzu,	 Frankie	 nie
mia ła	wątpliwości.	 Powoli	 usia dła	 na	 łóż ku	 i	 posta wiła	 stopy	 na	 zimnej	 podłodze.
Sie dzia ła	tak	już	wcze śniej	nie zliczoną	ilość	razy	i	prze żyła.	Te raz	też	się	podnie sie.
Jej	ser ce,	mimo	że	zła ma ne,	na dal	biło.	Czas	le czy	rany,	przypomnia ła	sobie	sta re
powie dze nie.	Mia ła	na dzie ję,	że	była	w	nim	choć	odrobina	prawdy.	Wsunę ła	stopy
w	sta re	pucha te	kapcie,	na rzuciła	na	sie bie	cie płą,	uniwer sytecką	bluzę	bra ta	i	po-
włócząc	noga mi,	ruszyła	koryta rzem	w	stronę	schodów.
–	Jednak	posta nowiłaś	do	nas	dołą czyć?
Ojciec	stał	u	szczytu	schodów.	Przyglą dał	jej	się	z	dez aproba tą.
–	Tak.	–	Za trzyma ła	się.	Za uwa żyła,	że	ojciec	ściska	coś	w	dłoni.
–	Wie dzia łem,	że	mam	ra cję.	Przez	wszystkie	te	lata…
Jego	oczy	iskrzyły	gnie wem.	Na wet	w	półmroku	koryta rza	widzia ła	jego	pogar dli-

wą	minę.	W	pierwszej	chwili	chcia ła	za prze czyć,	ale	nie	ode zwa ła	się.	Nie	było	sen-
su	się	bronić.
–	Tak,	mia łeś	ra cję.	Za dowolony?
Jej	re akcja	wyraź nie	go	za skoczyła.	Cofnął	się	o	krok,	jakby	próbował	się	uchylić

przed	ciosem,	który	mu	wymie rzyła.
–	 Za dowolony?	Myślisz,	 że	wstyd,	 które go	 się	 przez	 cie bie	 na je dliśmy,	 spra wia

nam	przyjemność?
–	Wstyd?	Nie	zrobiłam	nic,	cze go	na le ża łoby	się	wstydzić!	–	Uniosła	dumnie	gło-

wę.	Miłość	to	nie	powód	do	wstydu.	–	A	ty	za	karę	zrujnowa łeś	mi	życie,	wysła łeś	do
szkoły	klasz tor nej	i	sprze da łeś	Ipa ne mę!
–	Wysła liśmy	cię	do	dobrej	i	drogiej	szkoły.	Dla	twoje go	dobra.	A	tego	konia	trze -

ba	było	sprze dać.	Prze cież	wiesz,	że	od	początku	to	pla nowa liśmy.	Zresz tą,	osta -
tecz nie,	wszystko	to	wyszło	ci	na	dobre.
Na	dobre?	Frankie	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Szkoła	pra wie	ją	wykończyła,	le -

dwie	wygrze ba ła	się	z	de pre sji	po	 tym,	 jak	ode bra no	 jej	wolność	–	otwar te	prze -
strze nie,	kontakt	z	na turą,	zwie rzę ta mi.	To	życie	na	ranczu	na uczyło	ją	wytrwa ło-
ści,	ambicji	i	odwa gi,	by	mie rzyć	wysoko,	nie	znie na widzona	szkoła!
–	Dora sta łaś	jak	dzikie	wino,	nikt	nie	potra fił	cię	okiełznać.	Dopie ro	za konnice	na -

uczyły	cię	dyscypliny.	Kie dy	dosta łaś	tę	pra cę	w	Ma drycie,	ode tchnę liśmy	z	ulgą.	Ale
poja wił	się	on	i	wszystko	za czę ło	się	od	nowa.	–	Ojciec	pode tknął	jej	pod	nos	ga ze tę,
którą	ściskał	w	dłoni.
–	Zobacz,	co	o	tobie	piszą,	a	potem	powiedz,	że	się	nie	wstydzisz.
Wzię ła	do	ręki	kolorowy	doda tek	do	nie dzielnej	ga ze ty	czyta nej	co	tydzień	przez



ojca.	Na wet	nie	pa trząc	na	tekst,	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać.	Duże	kolorowe
zdję cie	 z	 przyję cia	 w	 Tur lington	 mówiło	 wię cej	 niż	 słowa.	 Przytule ni,	 wpa trze ni
w	sie bie,	wyglą da li	z	Rocco	jakby	za	chwilę	mie li	spłonąć	z	pożą da nia.
–	To	on,	prawda?	Ten…
Frankie	wpa trywa ła	 się	w	zdję cie	męż czyzny,	które mu	odda ła	 ser ce.	Ojciec	nie

odpusz czał.
–	Ten,	co	tu	przyje chał,	za wrócił	ci	w	głowie	i	sprowa dził	cię	na	złą	drogę…
–	Co	ty	opowia dasz?	Rocco	nic	nie	zrobił,	to	ja	próbowa łam…
Prze rwa ła	na	widok	nie dowie rza nia	ma lują ce go	się	na	twa rzy	ojca.
–	Nie	mów,	że	przez	te	wszystkie	lata	myśla łeś,	że	to	on	za winił?
Wpa trywa li	się	w	sie bie	na wza jem	w	pełnej	na pię cia	ciszy.	Na	dole	ktoś	wyłą czył

te le wizor	i	za mknął	drzwi.
–	To	ja	wte dy	do	nie go	poszłam.	I	te raz	też	to	ja	go	odszuka łam	i	pole cia łam	za

nim	aż	do	Ar gentyny.
Widzia ła,	że	ojciec	jest	w	szoku.	Oddychał	płytko,	jego	twarz	poczer wie nia ła.	Za -

raz	wybuchnie,	pomyśla ła.
–	To	dla cze go	tu	wróciłaś?	–	za pytał	lodowa tym	tonem.
Frankie	wpa trywa ła	 się	w	 zdję cie	Rocca	 i	 za sta na wia ła	 się	 nad	pyta niem	ojca.

Faktycz nie,	dla cze go?	Mia ła	ta kie go	fanta stycz ne go	męż czyznę,	tylko	dla	sie bie,	je -
dyne go,	wyma rzone go.	I	za bra kło	jej	cier pliwości,	żeby	go	prze konać,	że	są	sobie
prze zna cze ni.
–	Wiesz	co,	wła ściwie	nie	wiem	dla cze go.	Na	pewno	nie	liczyłam	na	twoje	wspar -

cie	czy	miłość	rodzicielską.
Ojciec	prychnął	pogar dliwie.
–	Gdybyśmy	cię	nie	kocha li,	nie	przejmowa libyśmy	się	twoimi	wybryka mi	ani	wy-

czyna mi	twoje go	bra ta.
Dopie ro	te raz	za uwa żyła	cie nie	pod	zmę czonymi	ocza mi	ojca.	Tak	bar dzo	przej-

mował	się	tym,	co	pomyślą	sobie	ludzie,	że	umyka ło	mu	najważ niejsze:	miłość.	Powi-
nien	cie szyć	się	szczę ściem	syna.	Danny	kochał	i	był	kocha ny,	a	fakt,	że	jego	ślub
odbył	się	w	nie codziennych	wa runkach,	z	dala	od	domu	i	rodziny,	nie	powinien	mieć
aż	ta kie go	zna cze nia.	Najważ niejsza	była	miłość.
Przypomnia ła	sobie	silne	ra miona	Rocca	obejmują ce	ją	czule,	jego	usta	ca łują ce

ją	za chłannie,	ich	noce	pełne	na miętności	i	dni,	kie dy	nie	mogli	się	na cie szyć	swoim
towa rzystwem.	Rocco	jak	nikt	potra fił	wyle czyć	ją	z	kompleksów	i	prze pę dzić	nie -
pokój.	A	za zdrość,	którą	z	ta kim	trudem	ukrywał,	gdy	Dante	z	nią	flir tował?	I	lojal-
ność	wobec	bra ta?	Zdję cie	ma lutkie go	Loda	prze chowywa ne	jak	re likwia?	Wszyst-
ko	to	świadczyło	o	tym,	jak	wie le	miał	w	sobie	miłości.	Oba wiał	się	jej,	ale	nie	potra -
fił	przed	nią	uciec.	Wszystko,	co	robił	dla	innych,	i	dla	niej,	dowodziło,	że	robił	to
z	miłości.
–	Rocco	mnie	kocha	–	wyszepta ła	do	sie bie.	–	Nigdy	by	mnie	nie	skrzywdził.
–	Je śli	tak	cię	kocha,	to	co	tu	robisz?	Dla cze go	nie	je steś	z	nim?	Dla cze go	nie	za -

ła twił	spra wy	jak	prawdziwy	męż czyzna	i	nie	poprosił	cię	o	rękę	za miast	cią gać	cię
po	przyję ciach?	Całe	mia stecz ko	aż	huczy	od	plotek!	Może	uwa żasz	mnie	za	sta ro-
świeckie go	głupca,	ale	zbudowa nie	trwa łe go	związ ku	wyma ga	odda nia	i	poświę ce -
nia.	Ty	sie dzisz	w	swoim	pokoju	i	wypła kujesz	sobie	oczy	w	sa motności,	a	on	został



w	Ar gentynie,	więc	coś	tu	nie	gra.
Frankie	spojrza ła	na	ojca,	pierwszy	raz	na prawdę	spojrza ła.	Na le żał	do	 inne go

pokole nia.	Nie	za wsze	rozumia ła,	dla cze go	pewne	rze czy	są	dla	nie go	ta kie	waż ne,
ale	na	pewno	nie	był	głupcem.	Rozumiał	to	co	najważ niejsze	–	miłość	wyma ga ła	od-
da nia	i	poświę ce nia.	Może	faktycz nie	tym	ra zem	miał	ra cję?
–	Wiesz,	tato,	nie	za wsze	się	z	tobą	zga dzam,	ale	tym	ra zem	muszę	ci	przyznać

ra cję.
I	wte dy	ojciec	zrobił	coś	nie ocze kiwa ne go.	Podszedł	do	niej	i	przytulił	ją	nie zdar -

nie,	krótko.
–	Nie	trać	wię cej	cza su.	–	Ruszył	schoda mi	w	dół,	z	powrotem	do	sa lonu,	gdzie

cze kał	 na	 nie go	 nie dzielny	 obiad	 i	 jego	 zwykłe,	 prze widywalne,	 szczę śliwe,	 choć
nie ła twe	życie.
–	Wy	młodzi!	–	burknął	jesz cze,	za nim	zniknął	w	drzwiach	sa lonu.	–	Cza sa mi	je -

ste ście	tacy	głupi!

Rocco	wyłą czył	 ra dio.	Wszyscy	 za prosze ni	do	przedme czowe go	 studia	eksper ci
prze powia da li	drużynie	Her midy	kolejną	wygra ną	z	wie loletnim	rywa lem,	drużyną
San	Como.	Pierwszy	raz	mie li	za grać	pod	prze wodnictwem	Dante go.	Za sługiwał	na
to,	by	zostać	ka pita nem,	miał	na turalny	ta lent,	w	każ dym	sporcie	odnosił	sukce sy,
mimo	 że	 bra kowa ło	mu	 za cię tości	 i	 żą dzy	wygra nej	 ce chują cej	 Rocca.	 Dante	 na
pewno	spisze	się	wspa nia le	i	odnie sie	spekta kular ne	zwycię stwo,	pomyślał	z	dumą
Rocco.
A	on?	Nie	wie dział	na wet,	czy	jesz cze	kie dyś	za gra.	Oczywiście	za mie rzał	wspie -

rać	bra ta	i	kibicować	ca łej	drużynie,	ale	sam	czuł,	że	dla	nie go	przygoda	ze	spor -
tem	dobie gła	już	końca.	Roz siadł	się	wygodnie	w	skórza nym	fote lu	swoje go	spor to-
we go	sa mochodu,	odchylił	głowę	do	tyłu	i	za mknął	oczy.	„Ogar nij	się,	sta ry,	bo	stra -
cisz	wszystko.	Dla cze go	odpuściłeś	coś	tak	piękne go?	Weź	się	w	garść,	póki	jesz cze
jest	czas”.	Słowa	Dante go	na dal	dźwię cza ły	mu	w	uszach.	Brat	zna lazł	go	po	trzech
dniach	od	wyjaz du	Frankie,	sie dzą ce go	w	sta rym	pokoiku	na	ranczu,	wpa trują ce go
się	bez radnie	w	ster tę	opróż nionych	bute lek	po	whiskey.
–	Co	by	sobie	o	tobie	pomyśla ła,	gdyby	cię	te raz	zoba czyła?	–	Dante	skrzywił	się

na	widok	 za schnię te go	na	 ścia nie,	 roz pryśnię te go	wina.	 –	 Jej	 boha ter!	Bóg	 je den
wie,	co	musia łeś	zrobić,	żeby	z	cie bie	zre zygnowa ła.
–	Co	ty	możesz	wie dzieć?	–	wybełkotał	Rocco.	–	Dziecko	szczę ścia,	za wsze	dosta -

jesz	wszystko,	cze go	za pra gniesz:	kobie ty,	sukce sy,	pie nią dze…
–	Oczywiście.	Tylko	ty	cier pisz,	tylko	ty	i	twoja	prawdziwa	rodzina.	My	się	nigdy

nie	liczyliśmy.	Nie	ob chodziło	cię,	że	matka	sza la ła	z	nie pokoju,	kie dy	po	raz	kolejny
znika łeś	bez	uprze dze nia.	Za sta na wia liśmy	się,	dla cze go	od	nas	ucie kasz,	mimo	że
tak	cię	kocha my.	Na sza	miłość	nie	była	dla	cie bie	wystar cza ją co	dobra.
Rocco	nigdy	wcze śniej	nie	widział	swe go	bra ta	tak	roz gnie wa ne go.	Na tychmiast

wytrzeź wiał.	Dante	mówił	da lej:
–	Za sta nowiłeś	się	kie dyś,	jak	ja	się	czuję,	kie dy	odrzucasz	mnie	kolejny	raz,	da jąc

mi	 do	 zrozumie nia,	 że	 nigdy	 nie	 za służę	 na	mia no	 prawdziwe go	 bra ta?	 Zra niłeś
mnie	wie le	razy	i	na wet	tego	nie	za uwa żyłeś.
–	Prze pra szam,	Dante,	 tak	mi	przykro,	 je stem	bez na dziejny…	Nie	 za sługuję	na



twoją	miłość.
Dante	aż	poczer wie niał	ze	złości.
–	Za mknij	się!	–	wrza snął.	–	Prze stań	się	nad	sobą	uża lać!	Za sługujesz!	Na	moją

miłość,	na	miłość	rodziców.	I	Frankie.	Tylko	upar łeś	się,	żeby	tego	nie	dostrze gać.
Sta li	na prze ciw	sie bie	jak	bokse rzy	w	ringu.	Rocco	roz pacz liwie	chciał	przyłożyć

bra tu,	spra wić,	żeby	za milkł.	Ale	wie dział,	że	Dante	ma	ra cję.	Jak	mógł	być	aż	ta -
kim	egoistą?	Potworem?	Dante	potrzą snął	głową,	odwrócił	się	i	wyszedł	bez	słowa.
Wte dy	Rocco	podjął	de cyzję.	Nie	mógł	tak	da lej	żyć.	Nie	chciał	już	grać	w	polo,

chodzić	na	przyję cia	i	sypiać	z	modelka mi.	Nie	za le ża ło	mu	na	sła wie,	pie nią dzach,
pozycji,	skoro	na pę dza ny	ambicją	krzywdził	wszystkich	wokół.
Frankie	poda rowa ła	mu	najcenniejszą	rzecz	na	świe cie	–	swoją	miłość,	a	on	od-

rzucił	ją	bez myślnie,	okrutnie,	bez względnie.	A	prze cież	pokochał	ją	od	pierwsze go
wejrze nia,	dzie sięć	lat	temu,	gdy	umorusa na,	z	roz czochra nymi	włosa mi	wpa dła	na
nie go	na	drodze.	I	zmar nował	de ka dę	na	oszukiwa nie	się,	wma wia nie	sobie,	że	nic
do	niej	nie	czuje.	Wnosiła	w	jego	życie	ener gię,	pa sję,	miłość,	które	potra fiły	roz -
świe tlić	 najczar niejsze	 za ka mar ki	 jego	pora nione go	 ser ca.	Roz pa la ła	 jego	 zmysły
jak	żadna	inna	kobie ta.	Dała	mu	drugą	szansę,	prze mie rzyła	dla	nie go	pół	świa ta,
a	on	wziął	wszystko,	co	mia ła	do	ofia rowa nia,	nie	da jąc	jej	nic	w	za mian.	Za	kogo	on
się	uwa żał?	Nie	dora stał	jej	do	pięt.	Może	nie	zrobiła	za wrotnej	ka rie ry,	nie	za robi-
ła	milionów,	ale	za chowa ła	szcze rość,	uczciwość,	współczucie,	odwa gę	i	siłę	cha rak-
te ru,	których	mógł	jej	tylko	pozaz drościć.
Rozejrzał	 się	 po	 dusz nym,	 za ba ła ga nionym	 pokoju.	 Westchnął	 i	 za brał	 się	 za

sprzą ta nie.	Na stępne go	dnia	odwie dził	bra ta,	prze prosił	go	 i	opowie dział	o	 zmia -
nach,	które	pla nował.	Dante	zgodził	się	prze jąć	funkcję	ka pita na	drużyny.	Je dynie
pomysł	 spotka nia	 z	Mar tine zem	nie	 zyskał	 jego	 aproba ty,	 ale	Rocco	 czuł,	 że	 bez
tego	nie	zdoła	roz począć	nowe go	życia.	A	kie dy	 już	 to	wszystko	za ła twi,	odzyska
Frankie.	Otworzy	przed	nią	ser ce.	Je śli	nie	ze chce	do	nie go	wrócić,	zrozumie,	ale
nie	podda	się.	Nie	usta nie	w	próbach	udowodnie nia	Frankie,	że	za sługuje	na	jej	mi-
łość.
Na gle	wszytko	za czę ło	się	ukła dać.	Na wet	na mie rze nie	Mar tine za	sta ło	się	moż -

liwe.	Tym	ra zem	nie	za trudniał	żadnych	pośredników,	posta nowił	osobiście	sta nąć
z	nim	 twa rzą	w	 twarz.	Za trzymał	 się	przed	 skromną	willą	wciśnię tą	mię dzy	dwa
wie żowce	w	spokojnej	dzielnicy	Belgra no.	Prze sie dział	w	sa mochodzie	dwie	godzi-
ny,	bijąc	się	z	myśla mi.	Nie na widził	tego	człowie ka	przez	ostatnie	dwa dzie ścia	lat,
a	za	chwilę	mógł	osta tecz nie	uwolnić	się	od	tego	nisz czą ce go	uczucia	i	pogodzić	się
z	prze szłością.	Pod	dom	podje chał	wysłużony	sa mochód	 i	wysia dła	z	nie go	pię cio-
osobowa	rodzina.	Mar tinez	posta rzał	się,	wyglą dał	na	zmę czone go	życiem.	Kie dy
strze lał	do	Loda	był	nie wie le	star szy	od	Rocca.	Czy	gdyby	nie	pomoc	rodziny	Her -
mida	on	także	kie dyś	awansowałby	na	pełnokrwiste go	gangste ra	i	bie gał	po	mie ście
z	bronią	w	ręku?	Bar dzo	prawdopodob ne.	Rocco	pocze kał,	aż	cała	rodzina	wejdzie
do	domu,	po	czym	wysiadł	z	sa mochodu,	prze szedł	przez	ulicę	i	za pukał	do	drzwi.
Otworzyła	 mu	 ciemnooka	 kobie ta	 z	 ma łym	 dzieckiem	 na	 rę kach.	 Roz pozna ła	 go
i	za nie mówiła.	Za	jej	ple ca mi	poja wił	się	Mar tinez.	Przez	jego	surową	twarz	prze -
mknął	cień	stra chu.
–	Wiem,	kim	je steś.



Rocco	pokiwał	głową.
–	W	ta kim	ra zie	wiesz,	dla cze go	tu	je stem.
Mar tinez	wyszedł	na	ulicę	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Chroni	rodzinę,	pomyślał	Roc-

co,	przyglą da jąc	się	pobla dłe mu	ze	stra chu	męż czyź nie.
–	Zmie niłem	się	–	powie dział	cicho	Mar tinez.
–	Ja	też.
–	Wie dzia łem,	że	kie dyś	mnie	odnajdziesz.
Rocco	milczał.	Nie	miał	mu	nic	do	powie dze nia.
–	Nie	chcia łem,	uwierz	mi.	Ba łem	się	ich,	dali	mi	broń,	ka za li…	–	Mar tinez	pochy-

lił	nisko	głowę.	–	Prze pra szam.
Rocco	spojrzał	na	zmę czone go	męż czyznę	o	podkrą żonych	oczach,	jego	dom,	po-

myślał	o	rodzinie.
–	Wyba czam	ci.
Mar tinez	uniósł	głowę.	Wpa trywał	się	z	nie dowie rza niem	w	człowie ka,	które go

oba wiał	się	przez	tyle	lat.	Rocco	poczuł,	jak	ogromny	cię żar	spa da	mu	z	ser ca.	Był
wolny.	Odwrócił	się	i	odszedł,	zosta wia jąc	Mar tine za	na	progu	jego	domu.	Nie tknię -
te go.

Wsiadł	do	sa mochodu	i	zer knął	na	zdję cie	Loda.	Kim	byłby,	gdyby	nie	ode bra no
mu	życia	w	tak	młodym	wie ku?	Kto	wie?	Rocco	nie	miał	poję cia,	ale	posta nowił	być
wdzięcz ny	 losowi	 za	 te	 trzy	wspólne	 lata,	 które	 były	 im	 dane.	Miał	 wie le	 wspo-
mnień,	które	zosta ną	z	nim	na	za wsze.	Te raz	powinien	za dbać	o	przyszłość.	Zer k-
nął	na	ze ga rek.	Po	południu	le ciał	swoim	nowym	odrzutowcem	do	Dublina.	Włą czył
silnik	i	wyje chał	z	bocz nej	drogi	na	autostra dę.	Pę dził	jak	sza lony,	choć	wie dział,	że
i	tak	nie	przyspie szy	momentu	spotka nia	z	Frankie.	Lot	był	już	za pla nowa ny	i	star -
tował	dopie ro	za	czte ry	godziny.
Miał	na dzie ję,	 że	Frankie	mie wa	się	dobrze.	Kie dy	wyjeż dża ła	z	Ar gentyny,	nie

chcia ła	przyjąć	od	nie go	żadnej	pomocy,	nie	pozwoliła	na wet	odwieźć	się	na	lotni-
sko.	Gdyby	wte dy	się	uparł	i	odprowa dził	ją	aż	do	bra mek,	czy	zosta ła by?	Na	szczę -
ście	jesz cze	dziś	zoba czy	jej	ślicz ną,	promienną	twarz.	Podje chał	pod	dom	i	za par -
kował	na	podjeź dzie.	Podnie cony,	ra dosny,	jak	na stola tek	szykują cy	się	na	pierwszą
randkę	wbiegł	po	schodach.	Wszedł	do	środka	i	za marł.	W	domu	pa nowa ła	ab solut-
na	 cisza,	 nikt	 się	 nie	 krzą tał,	 a	 w	 powie trzu	 czuć	 było	 to	 szcze gólne	 na pię cie…
Ostatnio	pa nowa ła	 tu	 taka	atmosfe ra,	kie dy	gosposia	 i	 jej	 rodzina	posta nowili	 za -
pewnić	 wię cej	 prywatności	 swe mu	 pra codawcy	 i	 jego	 ciemnowłosej	 towa rzysz ce
o	wielkich	oczach	i	znie wa la ją cym	uśmie chu.
Nadsta wił	uszu,	ale	znikąd	nie	dochodziły	żadne	dźwię ki.	Z	mocno	biją cym	ser -

cem	ruszył	w	głąb	domu.	Powoli	uchylił	drzwi	do	swojej	sypialni.	W	smudze	świa tła
wpa da ją cej	przez	okno,	tuż	przy	wejściu	do	gar de roby	sta ła	mała,	sfa tygowa na	wa -
lizecz ka.	 Gwałtownym	 ruchem	 otworzył	 sze rzej	 drzwi.	 Zajrzał	 do	 gar de roby,
sprawdził	w	ła zience,	wyjrzał	na	ta ras.	Pusto.	Obejrzał	dokładnie	wa liz kę,	na	pew-
no	na le ża ła	do	Frankie,	roz poznałby	ją	na	końcu	świa ta.	Prze mie rzył	cały	dom,	zaj-
rzał	w	każ dy	kąt,	bie gał	w	tę	i	z	powrotem.	Gdzie	ona	się	podzie wa ła?	Na gle	olśniło
go.	Oczywiście!	Wybiegł	 z	 domu,	 okrą żył	 go	 i	w	 dwie	minuty	 był	 już	 przy	 stajni,
w	której	znajdowa ły	się	boksy	kla czy	z	linii	Ipa ne my.	Czy	Dante	przypadkiem	nie	za -



brał	ich	na	mecz?	Wszedł	do	środka	i	jego	ser ce	prze sta ło	na	moment	bić.	Frankie
sta ła	przy	jednej	z	kla czy	i	gła ska ła	ją	po	głowie.	Spojrza ła	na	nie go	swymi	wielkimi
bursz tynowymi	oczyma	i	uśmiechnę ła	się.
–	Cześć,	Rocco.
–	Frankie.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko	mojej	wizycie	w	stajni?	Chcia łam	po-

znać	bliżej	cór ki	Ipa ne my.	Poprzednim	ra zem	spę dziłam	z	nimi	nie wie le	cza su.	–	Po-
ca łowa ła	lśnią cą	sierść	na	szyi	Roisin.	Nie	prze sta wa ła	się	uśmie chać.
Rocco	wpa trywał	się	w	nią	jak	za cza rowa ny.	Wyglą da ła	dokładnie	tak,	jak	ją	za -

pa mię tał,	ale	jednocze śnie	coś	się	w	niej	zmie niło.
–	Mia łeś	ra cję,	nie	przyje cha łam	wte dy	do	Ar gentyny,	żeby	zoba czyć	konie.	Tak

mi	się	tylko	wyda wa ło	–	powie dzia ła,	na dal	na	nie go	nie	pa trząc.
–	Wie dzia łem.
Frankie	kiwnę ła	głową.
–	Za bawne,	jak	to	się	wszystko	ukła da,	prawda?	Nigdy	bym	nie	pomyśla ła,	że	mój

surowy,	wiecz nie	nie za dowolony	ojciec	tyle	wie	o	miłości.
–	Cie ka we.	Co	ta kie go	ci	powie dział?
Podszedł	bliżej.	Jej	oczy	błysz cza ły,	a	ką ciki	ust	ukła da ły	się	w	figlar ny	uśmiech.

Nie	prze sta wa ła	gła skać	Roisin.
–	Powie dział,	że	młodzi	ludzie	czę sto	są	głupi.	Chyba	miał	cie bie	na	myśli.
–	Czyż by?
–	Tak.
–	Ja?	Głupi?	Prze cież	to	nie	ja	się	za kocha łem	w	bur kliwym	Ar gentyńczyku	ze	zła -

ma nym	nosem	i	trudnym	cha rakte rem.
–	To	prawda,	bar dzo	bur kliwym.
Rocco	 nigdy	 w	 życiu	 nie	 był	 tak	 szczę śliwy.	 Na	 ustach	 wykwitł	 mu	 sze roki

uśmiech.
–	Twój	ojciec	miał	ra cję,	je stem	głupi.
Te raz	to	Frankie	roz promie niła	się.
–	Za kocha łem	się	w	pyska tej,	upar tej	ma łej	kotce,	która	we pchnę ła	mi	się	do	łóż -

ka.	Nago.
–	Może	cze goś	szuka łam?
–	Mam	na dzie ję,	że	zna la złaś?
–	O	tak	–	za śmia ła	się	cicho.
–	Frankie	Ryan,	ty	się	za rumie niłaś,	to	urocze.
–	W	tym	półmroku	nic	nie	widać,	co	ty	opowia dasz.
–	W	ta kim	ra zie	muszę	podejść	bliżej	i	sprawdzić.
Stał	tuż	obok	niej,	czuł	cie pło	jej	cia ła	i	promie niują ce	od	niej	we wnętrz ne	świa -

tło.
–	Musisz	pocze kać	w	kolejce.	Przyszłam	do	Roisin.
Rocco	zręcz nie	wślizgnął	się	pomię dzy	Frankie	a	konia	i	uśmiechnął	się	bez czel-

nie.	Za uwa żył,	jak	za drża ła,	jej	oddech	stał	się	płytszy.	Pra gnął	jej	tak	samo	mocno
jak	tej	pierwszej	nocy.	Tra wiło	go	pożą da nie,	które,	był	tego	pe wien,	nigdy	nie	wy-
ga śnie.
–	Roisin	pocze ka.	Bę dzie cie	mia ły	mnóstwo	cza su,	żeby	się	le piej	poznać.



Położył	dłonie	na	jej	szczupłej	szyi	i	roz koszował	się	chłodnym	dotykiem	je dwa bi-
stych	włosów	muska ją cych	jego	palce.	Jak	on	bez	niej	wytrzymał	tyle	cza su?	Prze -
cież	życie	bez	Frankie	nie	mia ło	sensu!
–	Na prawdę?	–	za pyta ła	 i	uniosła	głowę,	roz chyla jąc	kuszą co	usta.	Na tychmiast

skorzystał	z	za prosze nia.	Poca łował	ją	powoli,	czule,	z	miłością.
–	O	tak	–	mruknął	z	usta mi	przy	jej	war gach.	–	Nie	je stem	aż	tak	głupi,	żeby	po

raz	trze ci	wypuścić	cię	z	rąk.
Na	samą	myśl	o	nie zliczonych	dniach	i	nocach,	które	mie li	spę dzić	ra zem,	za krę -

ciło	mu	się	w	głowie	ze	szczę ścia.	Całe	życie	z	Frankie,	ukocha ną	kobie tą,	żoną…
–	Chodź.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	w	stronę	wyjścia.	–	Za	dwie	godziny	musi-

my	być	w	Pa ler mo	na	me czu.	Dante	pierwszy	raz	gra	jako	ka pitan.	Po	me czu	bę dzie
z	nami	świę tował.
Frankie,	swym	sta rym	zwycza jem,	za trzyma ła	się	na gle.
–	Świę tować?	Co?
Rocco	ude rzył	się	dłonią	w	czoło.
–	Faktycz nie	je stem	głupi,	za pomniałbym.
Na	 środku	 podwór ka	 zrobił	 to,	 o	 czym	podświa domie	ma rzył	 od	 dzie się ciu	 lat.

Uklęknął	na	 jedno	kola no,	wycią gnął	z	kie sze ni	złotą	ob rącz kę	z	wygra we rowa ną
na	niej	podkową	i,	ściska jąc	w	dłoni	jej	drob ne	palce,	za pytał:
–	 Frankie	 Ryan,	 najseksowniejsza,	 najmą drzejsza,	 najcudowniejsza	 kobie to	 na

świe cie,	czy	wyjdziesz	za	mnie?
Frankie	prze krzywiła	prze kor nie	głowę.
–	Mogę	się	za sta nowić?
–	Chociaż	raz	nie	dyskutuj,	tylko	zrób	to,	o	co	cię	proszę.	–	Spojrzał	na	roze śmia -

ną,	za la ną	łza mi	szczę ścia	twarz	Frankie,	i	zrobił	bła galną	minę.
Pokiwa ła	ener gicz nie	głową.
–	Ten	je den	raz	chyba	mogę	–	odpowie dzia ła.
Rocco	wsunął	jej	na	pa lec	ob rącz kę,	tuż	obok	tej	z	imie niem	Ipa ne my,	wstał	i	po-

rwał	 swą	 na rze czoną	 na	 ręce.	 Przytula jąc	 ją	 mocno	 do	 pier si,	 za niósł	 do	 domu,
gdzie	mie li	wspólnie	spę dzić	resz tę	życia.	W	szczę ściu	i	miłości.
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